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„ K o r y r z  polski jest zogatiaicmem obeem 
dla U?łoch“

Jesiuis lec.no zaprzeczenie pogłosek o soluszu 
wlosko-niemiecka-we&iersKłnt

Londyn , 13. 2. P A T . K orespondent rzym ski 
vM orning Post“ pisze, iż jest upow ażn iony  do 
kategorycznego zaprzeczenia pogłoskom  o 
stnieniu so juszu w ło sk o -n iem ieck o -w ęg ie l­
n e g o ,  ną m ocy którego H itler m ia łby  udzie  

W łoch om  pom ocy w  kierunku aneksji 
i^ban ji, w zam ian  za co W ło c h y  m ia łyby  po­
trzeć N iem cy  przy  odzysk iw an iu  korytarza  
tolskiego. Korespondent „M orn ing  P ost" u p o ­
w ażn iony jest do ośw iadczen ia, że podobny  
ik ła d  n ie iy lko  nie istnieje, ale już  sam e po ­
głoski zd radza j?  kom pletną nieznajom ość w ło ­
skiej polityki zagran icznej w  przeszłości i o -  
iecnie. W ło c h y  n igd y  nie p ragn ę ły  aneksji 
A lban ji, lążą jedyn ie  do politycznej i gospo­
darczej kontroli takiego państw a  buforow ego, 
czemu obecny stan r z e ^ y  obecnie całkow icie  
odpow iada. K orytarz  zaś p o lik i jest zagadn ie­
niem  odległem  i obcem  d la  W ło ch , k tó rcm '
W ło ch y  —  ja k  ośw iadcza koretpondent „M o r -  
n ing Post" —  n igdy  by się w  sposób p rzedsta­
w io n y  w  pogłoskach n ie  za jm ow ały . O p u b li­
kow an ie  zagran icą tych pogłosek określono w  
Bwytnie jako  w y m y s ły  i uw ażane  jest przez  
tW łochy za poża łow an ia  godne m achinacje.

„Daily fcxpress“ o wywiadzie 
„korytarzowym" Hitlera

Lon dyn , 13. 2. ( L )  F ilo faszystow sk i „D a ily  
E? press", n iezaw odny  p rzy jacie l h itleryzm u, 
za jm u je  się dziś ostatnim  w y w iad em  H itle ra  
jw spraw ie  „kory ta rza " polskiego (zob. str. 8)  
i ośw iadcza, że problem ten po w ysun ięciu  go  
przer H itlera , jako  kanclerza, sta je  się p ró b ie -

Kerrict przeciw ustępstwom 
ne rzecz Niemiec

m em  m iędzynarodow ym . Jak na p rzy jac ie la  
przy siało, dziennik ap robu je  stanowisko, za ję ­
te przez H it le ra  i pisze, że „korytarz' odcina  
od reszty Rzeszy p row inc ję  niem iecką, zam ie­
szkałą przez na jw yb itn ie jsze  rody niem ieckie. 
Zdan iem  dziennika Pom orze w c iąż  jeszcze m a  
p rzew agę  ludności n iem icck ie j(? l) i m im o  
u p ły w u  13 lat protest N iem iec przeciw  g r a n i­
cy w schodn ie j nie m aleje, lecz przeciw nie, sta­
je  się coraz siln iejszy „ b a m i Po lska  —  pisze 
—  nie łudzi się, że utrzym anie  „korytarza " b ę ­
dzie sp raw ą  trudną i d latego w y d a je  o lb rzy ­
m ie sum y na arm ję, p ragn ąc  się p rzeciw staw i i 
każdej akc ji n iem ieckiej, jak  d ługo N iem cy  
skrępow ane są k lau zu lą  w o jsk o w ą  traktatu  
w ersalsk iego. Zapom ocą „złotych k u l", przez  
sw o ją  politykę k redytow ą  rozbudow ała  F r a n ­
c ja  w  E urop ie  wschodniej^ pierścień państw7, 
które m a ją  pom agać Polsce przeciw  N ie m ­
com ".

Hitler — noetreebem Europy
P aryż , 13. 2. P A T . C harakteryzu jąc H it le ra  

na podstaw ie  niedzielnego w y w iad u  E m il B u re  
zaznacza w  „ L ‘O rd re ", że raz  jeszcze p o tw ie r­
dza się, że H it le r n ie jest m ężem  stanu, lecz 
agitatorem . Jest on postrachem  L u io p y  tylko  
dlatego, że m a się do czyn ienia z F ra n c ją  z d e ­
m ora lizow aną przez pacyfizm , niezdolną uprze  
dzić przez energiczną akcję agresyw nych  zam ia  
ró w  H it le ra  p rzeciw ko  F ran c ji i je j so ju szn i­
kom. O becnego kanclerza Rzeszy cechuje ża rów  

I no  ubóstw o  idei ja k  i stylu —  kończy Bure.

Paryż, 13. 2. ( B )  W  dzienniku m a rsy lja ń -  
skim  „Petit P royenca l" d aw n y  p rem jer H er  
riot za jm u je  się obecną sytuacją zagraniczną, 
kiórą  określa jako  bardzo  pow ażną. H erriot  
w ystępu jąc p rzeciw  N iem com  w y p o w ia d a  sie 
zarazem  przeciw  udzie lan iu  jak ichkolw iek  
koncesvj i ustępstw  w rogom  F ran c ji. Z a jm u i*  
on stanowisko, że ustępstwa nietylko nie za 
dow o lą  w rogów , lecz w ręcz przeciwnie, zachę 
cają ich do staw ian ia  now ych  żądań a p rzy - 
[em  zniechęcają p rzy jac ió ł F ran c ji H e -r io i,

( jest przekonany, że w  stanow isku  p ro w o k a -  
; cy jnem  niektórych w ro gó w  tk w i spora doza 

b lu ffu , obliczona na zastraszenie i szantażow a- 
i nie p rzeciw nika. Jest on p rzeciw ny w sze l- 
! k im  usteDStwom na rzecz elem em u konserw a
■ lyw n ego  N iem iec  i ośw iadcza, że nie należy  

mieć żadnych złudzeń, iż cały dzisiejszy na-
■ ród niem iecki dąży do zupełnego zniszczenia  
. istn iejących traktatów  pokojow ych . W  d a l­

szym  ciągu H erriot w y p o w iad a  się za zb liże­
niem  francusko-sow ieck iem .

Pm iftrczEsii! siflitcslfi o upadku 'lalzdiera
Paryż, 13. 2. PA T . W b r e w  pogłoskom , jakiś projektem  uzdrow ien ia  finansow ego  A gencja  

d z iś  okuło po łu dn ia  rozeszły  s^ę w  W arszaw ie  ilavasa  stw ierdza że pogłoski le są całkow icie  
c rzekom ym  upadku  rządu  D a la d ie ra  w  czasie pozbaw ione podstaw . W  obecnej ch w ili tran  
kontynuow an ej dziś dyskusji nad rząd ow ym  : cuska izba deputow anych  p row adzi jeszcze

Dziś w numerze
(prócz artykułu wstępnego};
( b ) :  N a  gruncie  żydow sk ie j soLu łm nośd i  god ­

ności! 

M. Kal any: Śmierć wielkiego Madziara ( l ’st 
z Genowy)

Jubileusz tow Szew ach a M a łk o w sk ieg o  

(  zego się m ożna spodziew ać od H itlera?

Ż łóbek  żydow sk i w  K rak o w ie  —  będzie, n ie­
w iadom o  ty lko —  kiedy...

M . K .: Z  teatru im . J. S łow ack iego  

D ziś : K O L U M N A  P E D A G O t iiC Z N A ’ Z  P O ­
R A D N IĄ  W Y C H O W A W C Z Ą

0 jednolity tront 
lewicy niemieckie!

B erlin , 13. 2.2 P A T . W  B erlin ie  rozplakato­
w an o  odezwy, podpisane przez licznych d z ia -  

* łączy radyka lnych  k lu bów  lew icow ych  i p a -  
! cyfistycznych, n aw o łu jące  stronnictwo so c ja l-  
' dem okratyczne, i part ję  kom unistyczną do  

utw orzen ia  w spó lnego  fron tu  robotniczego. —  
O dezw ę tę podpisał m. in. znany  p isarz  n ie ­
m iecki H en ryk  M ann. P ra sa  nacjonalistycznie  
w  gw a łto w n y m  tonie ataku je  M anna, dom aga  
ją c  się złożenia go  z urzęau prezesa p ru sk ie j 
ik a d e m ji literatury .

12 miljonów bezrobotnych
w Stanach Zjednoczonych

N o w y  Y o rk , 13. 2. ( R )  W e d le  w ykazu  staty­
stycznego am erykańsk iego  Z w iązk u  zaw odo­
w ego  liczba bezrobotnych w  styczniu b r. w y ­
nosiła  w  Stanach Z jednoczonych 12 m iljanów i 
osób. W  stosunku do g ru d n ia  liczba bezrobot­
nych  w  sroala o  200 tysięcy osób. C zw arta  o ę ś d  
członków  am erykańsk iego  zw iązk u  zaw od ow e ­
go  zn a jd u je  się bez p raey . Celem  z łagodzen i*  
skutków  kryzysu  am erykańsk i zw iązek  zaw o ­
d o w e  żąda w p ro w rd zen ia  30 -godzinnego tygo ­
dn ia  p racy, co um o ż liw iłoby  zatrudn ien ie oteofcr 
7 m iljon ów  bezrobotnych.

•  •  •

N o w y  Jork, 13. 2. VR )  W o b e c  stałego w zfb-
Itu  k ryzysu  gospodarczego zm n ie jsza ją  się w) 
p roporc jona lnym  stosunku w p ły w y  podatko ­
w e. tak, że s fe ry  o fic ja lne ob licza ją  deficyt1 
budżetow y  za b ieżący  rok budżetow y  n a  * -  
k rąg ło  2 m ilja rd v  dolarów .

rozpoczętą w czora j dyskusję  nad  projektem  
finansow ym .

• • •
P a ryż , 13 2. (B )  Izba  francuska obradu je  

dziś przedporudniem  w  dalszym  ciągu n ad  
projektem  ustaw y  fin ansow ej. O b ra d y  p ro w a ­
dzone są z m ałem i p rze rw am i od niedzieli r a -  

J no  nad poszczególnemu artyku łam i pro jektu
1 u staw y  N ad  ranem  staw ia ł rząd sześć razy  

kw estję znutanin i zawsze w ychodził obronną  
reka zdobyw a mc większość od 304 do 360 Jł®* 

i sów  p rzeciw  183 do 280 głosów*
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LORD HENRY MELCiiLfY

Świat stale sit carat bogatszy
Podczas sw-ago pob/tu w W arszawie wrę 

czyi lord Henrj Mełchett naszemu współ­
pracownikowi dw a artykuły. Jeden z niclh, 
pt. „Czy; kapitalizm przeżyje kryzyB?“, za­
mieściliśmy w  nrze z 8 ub. m., drugi zaś 
drukujemy poniżej. W  artykule tym rvzwija 
szan. autor sztandarowe hasło polityri e- 
konomicznej Anglji o konieczności dosto­
sowania wartości pieniądza do wartości to­
warów. Pogląd ten został, jak wiadomo, o- 
statnio bardzo osłabiony sze* egiem auto- 
rytal ywnych rezolucyj międzynarodowych 
instytucyj ekonomicznych, sprzeciwiają­
cych się koncepcji „waluty kontrolowanej'.

Red.

(t) Twierdzenie, że toniemy w  nadmiarze przez 

nas wytworzonych dóbr materjalnych, zdaje się 

na; losadniej określać obecne położenie świata.

Pobvżne traktowanie problemu wskazywałoby 

na to, że świat jest dziś uboższy niż w  latach 

1927, 1928 i 1929. W szakżei ministrowie skarbu 

wszystaicn krajów  z trudem tylko utrzymują zai- 
ohwianą równowagę swych budżetów — , a  bez­
robocie coraz groźniej przenika wszystkie war­
stwy społeczeństwa.

IST O T N Y  W ZR O ST  B O G A C T W A .

Statystyka wasazuje na gwałtowny upadek 

handlu i przemysłu, w  porównaniu do lat poprzed­

nich. Należałoby wobec tego zastanowić .-ię nad 

przyczynami tego katastrofalnego zjawiska. Czy 

warsztaity pracy, fabryki i pola uprawne uległy  

zniszczeniu, czy ludność pracująca została zdzie­
siątkowaną zarazą, a nagromadzone bogactwa ru­
nęły? N a  te nasuwające się pytania, odpowiemy 

przecząco.

Rzecz bowiem ma się wręcz odwrotnie. Ilość 

nagromadzonych dziś towarów znacznie przewyż­
sza zapasy lat ostatnich, przyczem zachodzi kolo­

salna różnica w  cenie. I  talk, posiadamy obecnie 

około 62.000 ton cyny w stosunku do 25.000 z ro­
ntu 1929. Zapasy cukru czystego, zdatnego do 

konsumcji podwoiły się, abstrahując od nieogra­
niczonych możliwości dalszej masowej produk"ii 
tego codziennego artykułu, przyczem spadek cen 

dochodzi io  50 procent, w  stosunku do roku 1929. 

To samo da się powiedzieć i o pszenicy, miedzi, 
kauczuku, bawełnie i innych artykułach codzien­
nej potrzeby. W ym iana tych dóbr jednakowoż, 
która jest podstawą wszelkiego handlu oaazuje 

« ę  rzeczą nie do przeprowadzenia.

Cały bowiem proces handlu światowego jest 

Biczem innem, jak  wymianą . tłustego'1 za „chu­
de", pszenicy za miedź, bawełny za cynę, pracy 

za inne nabyte dobra. Świat nagromadził niezmie­
rzone stocki towarów, czekając daremnie Da ich 

wymianę. Handel śrwiatowy stanął, notując naj­
niższy od szeregu lat, punkt upadku.

T O W A R  A  P IE N IĄ D Z .

Nietyiko wzrost cła i zakazy przywozu spowo­
dowały u] adek handlu świaita. Z zakazu bo wiem 

przywozu danego towaru n. p. do Francji, wyni­
ka, że produkcja jego w  kraju na tyle się rozwi­
nęła, by móc wymienić go  na inny produkt pocho­
dzenia francuskiego.

Zdaje się zatem, że osoby, stojące u steru pań­
stwa i kierujące jego finansami, oddaliły się całko­

wicie od życia praktycznego ,operując czczemi 
doktrynami i nierealnemi pojęciami. Niezmierzone 

aapaty tcwarów chcą zaprząc do rydwana stan­
dardu zlotowego. A  że ten miernik wartości ulega 

gwałtownym zmianom, przeto towar, nie mogąc 

mu nadążyć, powoduje w konsekwencji, panujący 

dziś na rynku międzynarodowym zastój w handlu.

Nie pieniądz o z n a c z a  b o g a c i w o .  J e s t  niein ra­

c z e j  z d o ln o ść  c z ło w ie k a  d o  c a łk o w i te g o  r. p a n o w a ­

nia sił i  snaTDÓw o t a c z a j ą c e j  g o  p r z y r o d y .  W c h o d z i  

tu w  racnubę zarówno m o c  konkretna, j a k  i po­

tencjalna.

Pierwszy raz w  historji świata stwierdzamy, że 

energja potencjalna ludzkości znacznie prze­
wyższa nagromadzone, bieżące zapasy. Bogactwa  

nasze w  chwili obecnej są wielokrotnie wyższe od 

całości dóbr, posiadanych w  roku 1929, a tylko z 

winy panującego systemu, nie ciągniemy żadnych 

zysków z Wiedzy, tego wykwitu ducha ludzkie­

go i pracy ludzkiej, która, rozłożyła przed nami 
mnogość swych skarbów.

Czas najwyższy porzucić kattegorje pieniądza, a  

przyjąć towar za miernik wartości.

PO TR ZE B A  N O W Y C H  IDEI.

Należy sobie bowiem uprzytomnić, że sprzedaw  

ca tytoniu, nie sprzedaje ani papierosów, ani cy­
gar. lecz kupuje niemi swe pożywienie, opłaca 

niemi swój lokal, a więc możność zamieszkiwania, 
i pokrywa niemi wszelkie, z utrzymaniem związa­
ne wydatki.

Pieniądz zatem, puszczony w obieg jest tylko  

środkiem, ułatwiającym powyższą wymianę. Ci, 

w których rękach spoczywa zawiadywanie finan­
sami państwa, winni częściej zapoznawać się z 

tokiem pracy po fabrykach, w&rsztatacn i skle­
pach. Chodzi o przystosowanie wartości pieniądza 

do wartości towaru.

Wzrost bogactw świata nie ulega chyba żadnej 
wątpliwości. Warto jednocześnie stwierdzić, że 

wzrost ten dochodzi do 3 proc. rocznie, posuwając 

się w tempie coraz szybszem.

Pizy cierpieniach hcncroitJalnych, objawach obraę 
ku wątroby, obstru kc j i ,  ; oj Haniach kiszki grubej, 
owrzodzeniacii. parciu na mocz, bólu w  krzyżu, ucis­
ku w  piersiach, niepokoju w seicu, zawrotach głowy,’ 

i stosowanie uałjrrniucj w od, gorzkiej , Franci.zka-Jó- 
| zefs spfKWia zawsze piz^jfinuii ulgę, a niekiedy i 
I supeine wyleczenie. Zalecana przez lekarzy. - 

uf mm i— mmmmm — ai « «  jjjM w g jjM M g a ji

W Y N I K I  W I E D Z Y .

N ależy tu IBw sze mieć na oku tw órczą  zdolność' 

umysłu ludzkiego i je go  bezgrauiczne możliwości 

ustaw icznego ulepszan.a dotychczasow ych  metod 

produKcji.

Rzuciwszy okiem na rozwój środków komun* 

kacyjnych. stwierdzamy kolosalny postęp w  

dziedzinie. Ud pierwszych autobusów konnych, po-* 

przez prymitywne rnolele wozów z roku 1914, do­
chodzimy do najnowszych typów prudukeji auto­
busowej, nędących szczytem komfortu i szybkości, 

A  wszystko to jest dziełem ludzkiego genjuszu, u-* 
stawiezmie udoekonaOającego wytwory naszej cy­
wilizacji. Równolegle zaś z wprowadzańemi w  
przemyśle ulepszeniami idą stale obniżające się 

koszty produkcji. Stąd źródło wzrastających bo­
gactw świata i tu leży przyczyna podnoszącej 
się ustawicznie stopy życiowej ludności.

O P A N O W A N IE  P IE N IĄ D ZA .
Ten sam proces przejść musi i system mone­

tarny. Zachodzi konieczność ulepszenia i udosko­
nalenia pieniądza., celem dostosowania go do wat-
, unków życia doby one cnej i jej rosnących bo­
gactw, w  tym samym stopniu, w  jakim wszelka 

wiedza, technika I przemysł, będąc w stanie usta­
wicznego rozwoju. doszły do stanu obecnego.

System pieniężny, nie idący w  parze z wyżej 
wzmiankowanym rozwojem, jest zły i nieużytecz­

ny.
Tu leży przyczyna kryzysu, jaki świat obec­

nie przechodzi, a którego usunięcie możliwe bę­
dzie przez wysiłek ludzkości w  kierunku usunięcia 

przeżytego ustroju, jakim dotychczas rządzi się 

pieniądz.

Przyjaciel Lindbergha porwany 
przez opryszków!

Bandyci iadaja 60 tys. dolarów okupu
N o w y  Jork, 13. 2. (R )  W  D enver w  stanie 

K olorado  uprow adzono ubiegłej nocy bank iera  
C harles Boetchera w  chw ili, gd y  z żoną w r a ­
cał z p rzy jęcia  u pew nego  przy jaciela . B an d y ­
ci z bron ią ręku zm usili Boetchera do za ję ­
cia m iejsca w  sam ochodzie, w  którym  wvwi< -  
źli go w  n iew iadom ym  kierunku. Przerażonej 
żonie w ręczył jeden z b andytów  kartkę, ■«- któ­

re j żąda w yp łacen ia  60 tysięcy do larów , g ro ­
żąc w  p rzec iw nym  razie zam ordow an iem  m ę­
ża. Pod ję ty  przez polic ję pościg nie dai dotąd  
żadnego rezultatu. O jciec o fia ry  w yznaczy ł 5 
tysięcy do larów  nagrody  za odnalezienie syna  
Charles Boetcher jest osobistym  przyjacielem  

| L indbergha .

Komisja minister,alna bada 
sprawę prof. Cohna

B erlin , 13. 2. (S c h ) W e  W ro c ła w iu  b a w iła  
dziś kom isja  m in isterja lna  p rusk iego i n n i -  
sterstw a ośw iaty  celem zbadan ia  zarzutów , 
staw ianych  p ro fesorow i Connow i. P rzesłucha­
no 15 studentów, a następnie pro fesora Cohna. 
W ieczorem  odjechała kom isja  do Berlina.

Polacy n:e wezmą udziału 
w wyborach do Reichstagu

( ‘) Berlin- 13. 2. P A T . Ogłoszona zo-state odezwa 
Centralnego Komitetu W yborczego  do ludu polskie 
go. Po lacy  nie wezmą udziału w  wyborach do par­
lamentu Rzeszy gdyż —  jak stw ierdza odezwa — 
rząd Rz©szy zamknął im dostęp do utrp w ybór 
cych. żądając, aby naprzód 60 000 Polaków zgłosiło 
publfczrtie listę polska. Na takie rozporządzenie rza 
dr, noszące charakter praw w yją tkow ych  —  glos: 
odezwa —  odoowńedzieć musimy krótko ' stanów- 

j czo: —  ani jeden glos polski nie zostanie oddany w 
j czasó© w yborów  do Reichstagu na żadna listę n-ie 
I mjeoka. Tasama odezw a nawołuje Polaków  do gre 

m jalneso udziału w  wyborach do Sejmu pruskiego

W e  wszystkich okręgach Prus zgłoszone zostały 
listy p ilsk ie.

Hitlerowska „czystka"
( : )  Berlin. 13. 2. (Sch) Kom isaryczny pruski njjpi 

ster spraw wewnętrznych Goc ring zarządzi! w  ad- 
niimistacói i policji Prus nowa ..czystkę" wśród 
tych urzędników, k tórzy jeszcze ocaleli podczas 
„czystk i", przeprowadzonej przez v. Pa-pena za :e  
go p ierw szego urzędowania, jako komisarza R z e ­
szy w  Prusie-ch. Obecna czystką dotknięci zostai. 
przew ażn ie ci urzędnicy, k tórzy należą do partii 
sooialno-demokratyoznei. zaś resztę stanowią człon 
kow ie partii centrowej. M. in- osunięci zostfaM z urzę 
du prezydent rządow y w  Kolonii Bier, członek pot 
tij socjalmo-demokratycznej, prezydent policji w  
Dortmundzie, dawny prezydent p o lic B e r liń s k ie  
Zoergiebel (socjalny demokrata), prezyd -i: -zado- 
w y  w A kw izgran ie  S tieler (centrum). prezydent 
rządow y w  W iesbaden. Ehrler (socjalista), oraz 
prezydenci Pu lic ii w  Oberhausen, Szczecinie. Frank 
furcie nad Menem i W ałbrzychu (W aldonberg) u® 
Śląsku. Pozatem  usumiętych zostało szereg innych
wy-jizych urzędników.________________

r r  ATR  P O L S K I W  K A T O W IC A C H
W torek , o godz. 20: „Pod  zarządem przymuso­

wym".
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fiefcs! na rek 1933/39 K t a n t a r
glosami BB

K e £ o  p e r s z  p i e r w s z y  g l o s u j e
p r z e c i w  b u d ż e t o w i

( : )  Warszawa. 13. 2. (S in ) D zis ie jsze prz-cdpolud 
liio w e  posiedc^aio Sejmu, na którem  uchwalono w  
trzec i em czytaniu prelim inarz budżetowy i ustawę 
na rok 1933/34 było w ielką bitwą, wypow iedzianą 
rządow i, pnzyczem jedynym  klubem, k tó ry  bronił 
rządu był klub BB oraz nowonarodzony ktahik a- 
srarny pod wodzą posłów Kiu<Iisiewicza i Michatkie- 
w io za . Szczególni® rzneał się w  oczy  ostry atak 
Klubu Narodowego i podjęcie akcji w  spraw ie no­
w ych  w yborów  do Sejmu. Jak widać, przewodnią 
myślą Klubu Narodowego i hasłom najbliższych mie 
sięcy aż do wyhoru Prezydenta będzie domaganie 
■się n°wych wyborów . Niemniej ostre przem ów ić' 
mie w ygłosił poseł N iedzia łkow ski (P P S ) oraz po­
słow ie z mniejszości narodowych. Sensację wywo­
łała deklaracja Koła Żydow sk iego, również w y p o ­
wiadająca się przeciwko budżetowi. Ten zwrot w  
polityce Koła Żydowskiego zwrócił oczywiście a- 
w a8C również I w  sferach rządowych- Deklaracją 
w  imieniu Kora Żydowskiego odczytał prezes Kola 
poseł dr. Tbon.

Polenika gen. referenta budżEf u 
z opozycją

Spraw ozdaw ca generalny poseł Miedzjftski pod­
kreślił, i e  w obecnym roku cy fry  końcowe wyka- 
■ztłją niedobór budżetow y i jako pokrycie jego oprócz 
Zwrotu w  rezerwach skarbowych, które powtarzały 
się w  ubiegłych latach, mamy jeszcze ogóln ikowe 
Pozycje pokrycia pozostającej fesc ty  innemi sposo­
bami, co pozostaw ia rządow i w  wykonaniu pewna 
możliwość dalszego opracowania. Dalej reieTent po 
lem izowai z zarzutami opozycji. Opozycja zawsze 
krytykuje nas i nie daje wskazań na przysłość Je­
dynym  istotnym zarzutem Jest gospodarka Tezerwc 
wa. Może trzeba ich by ło  w ięcej zachować —  za­
uważa referent —  n ie  robić tak wieflcich skoków  
inw estycyjnych , których jednak k r«i był spragnio­
ny- A le przecież i opozycja taksamo zapatrywała 
sie na te spraw y i już w  1928 r., kiedy przyszła 
nadw yżka  budżetowa, rozpoczęto natychmiast 
dysponowanie niemi- Jeżeli chodzi o program opo­
zycji. to słyszeliśmy tu dw ie  zapowiedzii: p. Żuła­
wskiego, w zyw ająca  masy do buntu i posła Rybar- 
skjego. że prawica przejdzie do ataku. Nie są tc 
chyba program y gospodarcze, bo gdyfcy naw et Vs- 
w icy  udało się doprowadzić do rządów  robotniczo- 
chłopskich, to  na drugi dzień nie znalazłby się w  
lepszej gospodarczej sytuacji i raczej byłoby go­
rzej z powodu nowych w ydatków  i mniejszych 
w p ływ ów . Co do zapowiedzi praw icy, to jest ona 
zapow iedzią walki politycznej. Gdybyście panowie 
— . mówjł referent, zwracając się do opozycji —  
nas zlikw idowali, napewno nie podnosilibyśmy 
k rzyków  i skaTg i nie polecielibyśmy z żalem  do 
wszystk ich  m iędzynarodówek i nie będziemy kokie 
tow ać starych pacyfistek w  Paryżu. Od walki nie 
uchylimy się n igdy nie dłafego.. ażebyśm y sobie 
ieJ życzyli, przeciwnie zgadzam y się z panami, że 
wałka wewnętrzna dla państwa nie jest potrzebna, 
a le  gdy panowie nam walkę zapowiadacie. ;o 
przyjm iem y ją nietyłko jako żołn ierze, k tórzy sie 
w alk i nie boją. ale także i dlatego, pon iew aż w ie­
rzym y w słuszność tej linii, którą prowadzim y i pc 
n iew a ż uważamy, że  naszym św iętym  obow  ąz 
kiem jest prowadzić ją aż do zw ycięstw a. (Oklask: 
na ławach B B W R ). *

W szędzie  na Swiecie —  kończy sw oje  w yw od y  
P- poseł Miedziński —  rozw iązan ie izby i zagadn r 
nie nowych w yb o rów  wynika dopiero w tedy, gdy 
niemą większości, a tu nagle panowie występują z 
wnioskiem  o rozw iązanie izby- Dopóki jednak stan 
konstytucji jest *aki. jak teraz i rzad działa wędłua 
zapow iedzianego i w ykonyw an ego programu w 
dziedzinie gospodarce! i politycznej, nje mamy ped 
staw do nieufności dla rządu i dlatego referent pro 
si o p rzyjęcie ustawy skarbowe: według wniosku 
kornisi: budżetow e! (Huczne oklaski na ławach BB )

Oświadczenia przedstawicieli 
opozycji

P o  gen- referencie p rzem aw ał poseł Strod*kl (K! 
Nar ) oświadczając tn. in.: K-ótkie pożegnanie te. 
rozpraw y budżetowej i budżetu oświadczeniem  Kk 
bu Narodowego musze ooprzedzić oewneml u w a­
gami o m ow ie 9 Miedz.irtsk.leao P  M edairtsk mó­

w ił, że  budżet obecny nie różn i się zasadniczo od 
poprzednich. O czyw iście zasadniczo nie różni się, bo 
dochody są niepewne, a wydatk i koniecznie muszą 
być czynione- O w ab icie ośw iadcza m ówca: p. Mie 
dziński m ówił o pewności naszej waluty, Ja nie bę 
dę długo o tem m ówił poprositu dlatego bo w szys­
cy w ied zą , że pokrycie 40-procentowe jest w yższe, 
niż 30-procentow©. Każą nam mieczeć o walucie 
M ilczenie jest z ł0tem, a'c nie tern złotem do pokry 
cia. W szyscy  wiedzą, ż e  co innego jest, gdy złoto 
jest w  kraju, a co  innego, gdy 40-proc. złota jest 
zagranicą. Naszą sytuację gospodarczą najdobitniej 
charakteryzuje rząd w  nocie sw oje j do Stanów z-jed 
noezonych i do tego  niema co dodawać. Porusza­
jąc politykę wewnętrzną mówca ośw iadcza: Da­
wniej m ieliśmy ducha w iecznego rewolucjonistę 
dziś mamy Ducha w iecznego Strzelca. W  mowie 
p. Paschalskiego Znalazła się wzm ianka. że  mamy 
tw o rzyć  m inistrów ukraińskich w  K ijow ie, co było 
osiatmą rzeczą, o jakie' należało mówić. Gdy w ię . 
p. Duch wleczmy strzelec (akc ja  do m owy posła 
Ducha, w zyw ające j do zaostrzenia akcji przez poli­
cję) strzela na w ew n ątrz, p. Paschalsiki prezes 
Strzelca strzela na zewnątrz, Do takiej polityki za 
granicznej ni© możemy mieć zaufania. W  zakresie 
konstytucji mamy w  tej chwili! małą konstytucje, a’ 
le n ie tę małą konstytucję jescoze z czasów  przed 
uchwaleniem konstytucji obecnej, aie inną, która 
głosi, że  w  drodz© przewrotu m ajowego obej.remie 
się władzę. Ta  w ładza przeprowadza w ybory  zdo 
byw a większość, w iększość w yb ierze  P rezydenta 
Prezyden t mianuje rząd, rząd przeprowadza w y ­
bory, w yb o ry  dają w iększość ibd. w  kółko. T o  iest

Z  kolei zab iera  glos poseł D r  Thon , który  
w  im ien iu  K oła Ż ydow sk iego  sk łada następu­
jącą dek larację :

Przedstaw icie le  K o ła  żydow sk iego  da li przez  
cały p rzeb ieg  dyskusji budżetow ej tak na p le ­
num  jak  i w  kom isji w y raz  ciężkim  żalom , 
jak ie  ludność żydow ska m a w obec rządu. 
Od la i w skazu jem y  na  n iesłychaną nędzę, j a ­
ka gnębi ludność żydow ską w e  wszystk ich  
je j  w arstw ach . D o  tego dochodzi n iem al-że  
beznadzie jna rozpacz, w  której się zn a jd u je  
oebenie m łodzież żydow ska, nie w idząc  przed  
sobą zgoła m ożności dobicia się jak ie jś  lud z ­
k ie j egzystencji, skoro system atycznie w y p ie ­
ra się Ż y d ó w  ze wszystkich p laców ek  gospo­
darczych i nie d a je  im  się żadnych innych  
m ożności zarobkow an ia . W  szczególności tyczy  
się to in teligencji żydow sk iej, która już  u w e j ­
ścia do w yższe j szkoły napotyka na n iepom ier­
ne trudności, jeżeli re flektu je w stąp ić  na w y ­
dział, d a jący  choćby jak ie takie w idok ; n a  
możność u trzym an ia  się. A  później podczas 
stu d jów  un iw ersyteckich  jest on przedm iotem  
niecnych bru ta lnych  napaści ze strony m iodzie  
ży  endeckiej i ty lko w  bardzo n iew ystarcza ­
jący sposób bron iony  tak przez w ładze  u n i­
w ersyteck ie jak  i w ładze  rządow e.

Ostatnie dopiero w ydarzen ia  w e  L w o w ie  
w yknzały  całą n iesłychaną ohydę n ienaw iśc i 
w obec m łodzieży żydow sk iej, jak rów n ież z 
d rug ie j strony n iem al zupełną obojętność  
w ład z  un iw ersyteckich  i n iew ątp liw ie  ciężką 
niedbnfość zt strony w ładz  rządow ych .

Postu laty  żydow sk ie  nietyłko nie doznały  
żadnego spełnienia, ale w prost napotkały  na  
jakąś szczególnie głuchą obojętność, którą  
najlep ie j charakteryzuje to, że rząd  n aw et w  
dyskusji parlam entarnej choćby tylko d la  przy  
zwoitości nie u w aża  za konieczne zareagow ać  
choćby jednem  słow em  na wytoczone przez  
nas słuszne żale i skargi. Przez k ilka lat z rzę­
du Kolo Żydow sk ie  jednak m ia ło  nadzieję, że 
zdoła z czasem ten m u r obojętności prze łam ać . 
1 skłonić rząd do zastanowienia się nad  p o lo - |

ta konstytoefa-. która teraz o b o w iązu je .  W końeu 
m ów ca  od czytu je j  d e k la ra c ję  Klubu, w  które j  tenże 
ośw iad cza ,  ż e  będzie  e to s o w a !  przec iw ko budżeto­
w i  z© w zględów  rz e c z o w y c h ,  jak  : po li tycznych .

Przechodząc do spraw zagraniczni cli mówca 
stw ierdza, że w czora jsze niesłychane oświadczę 
nie kanclerza Rzeszy niemieckiej, dotyczące Porno 
rza stawia w  gro in em  świetle sprawę Pom orza w 
najbliższe] przysłości. W  tom niebe/ipk-czncm poi.-, 
żeniu (w ielka w rzaw a na lawach BB) konieczny 
jest skuteczny w ysiłek  całego narodu- Wkońeu 
m ówca porusza konieczność przeprowadzen ia n o ­
w ych  w yborów .

Poseł R óg w’  imienin Stronnictwa Ludowego skła­
da deklarację mówiącą, że  Stronnictw'© glosować 
będz.ie przeciwko budżetow i i ustawie skarbowej. 
M ówca charakteryzuje projekty wszystkich ustaw, 
jako tchnoce du-cham policyjnym. Dzieje sie to w  
czasie, gdy kanclerz R zeszy zapowiada w alkę <* 
Pom orze- Wkońeu mówca w yraża  solidarność w ięź 
niom brzeskim i składa im hołd i cześć- Mówca dtj 
maga się rów n ież rozw iązania Sejmu i przeprow a­
dzenia uczciwych w yborów .

Ostrą deklaracje w  imieniu P P S  składa poseł 
N iedziałkowski oświadczając, że  klub jego gtosowafi 
będizje przeciwko budżetowi- Przem ów ien ie sw e 
kończy następująco: Symbolem obecnego system * 
stał się minister sprawiedliwości Michałowski. O* 
św iadczenie jego, złożone na komisji, n ie  będzie 
zapomniane. Cała P P S  ; jak w idać z oświadczenia 
P- Roga Stronnictwo Lu dow e biorą na siebie pełną 
i całkow itą odpowiedzialność za czyny i akcje. 2a 
którą zostali skazani nasó przyjaciele, na których 
sicu.pjta sie zemsta polityczna w brew  wszelk iej lo ­
gice i w brew  dłklaracjom  św iadków  odwodowych 
w  sądizi.e okręgowym . B yłoby  rzeczą tragiczną dla 
naszego stronnictwa i całej Polski, gdyby proeps 
brzeski pozostał w  pamięci narodu, według brzm ie­
nia słów genialnego poety: „W ezw an ie  przyniósł 
i<m sapieg zapłacony, a watkę stoczył sąd iktrzywo- 
przy? f  ż:iy ‘ . (Gkiasiki na lewacy).

P o s e ł  Łucki (kl. ulkrr.) i poseł B u ljan  (Ch. D .) sikła 
dają deklaracje, że kluby ich głosować będą prze- 
cżwfco budżetowi.

źeniem  ludności żydow sk ie j i  czynnego zajęcia  
się n am i i d latego też nie g łosu jąc  w p raw d z ie  
za budżetem , który  w szak  zaw sze w y k azu je  
niepom ierne obciążenie ludność żydow sk ie j, 
przy  zupenem  opuszczeniu i ignorow an iu  je j  
potrzeb po stronie św iadczeń ze strony p ań ­
stw a w obec sw oich  obyw ateli, n ie w yc iągnę ­
liśm y  jednak  ostatecznej p arlam entarnej kon ­
sekw encji z tego fatalnego stanu rzeczy i  n ie  
g łosow aliśm y  w y raźn ie  p rzeciw ko budżetow i, 
ale  w strzym a liśm y  się od głosow an ia. T e r * *  

jednak

ludność żydow sk a  doprow adzona jest do  
takie j bezdennej rozpaczy, że je j przedsta­
w ic ie lstw o  w  Se jm ie  m usi użyć sihiego  
w yrazu  perlam entam ego , jak im  jest g lo ­
sow anie przeciw ko budżetow i. Toteż im ie ­
niem  K oła Ż yd ow sk iego  ośw iadczam , i t  
glosow ać będziem y przeciw ko budżetow i.

Pose ł Jarenrici (kl. białoruski) 9klada deWarąr 
racje oświadczającą, że  kjub jego głosować Jjędas 
przeciwtko budżetowi, zaś poseł M lchafldew lc* 
(klub agrarny) I poseł rabin L ew in  (Aguda) w  de- 
klaraojajch swoich oświadczają, i o  głosować b fd *  
za  budżetem.

Pos. Miedziński odpowiada 
Hitlerowi: „Przyjdź i weź"

Odpowiada wszystkim  generalny referent poseł 
Miodziński, który uważa, że nie należy wiele mó­
w ić o Pomorzu i że tu należy zastosować krótkie 
słowa generała Cambronna: ,,Merde“, a potem od­
powiedzieć: , .Przyjdź i  w eź". Co zaś do oświad­
czenia posła N iedzia łkow skiego m ówca zaznacza, i e  
w idoczn ie zasłoni? się poetą, ażeby uniknąć przy ­
wołania go do porządku z zapisaniem do protoko­
łu. co kosztuje 50 A. W stydzi się, w ięc chowa się 
za plecy zm arłego poety. Takich rewolucjonistów  
my się nie boimy-

Przystąp iono do głosowania- Za hndżetem gloso 
w ał klnb B B  klub agrarny B B . rabin Lewin, zaś 
przeciwko wszystkie pozostałe stronnictwa. W  
trzeci cm czytaniu budżet oraz ustawę skarbową n* 
ebwate**

M \mi prezesi Kola Żyd. posła Tboia
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Z DNIA Odmawiani, bo jutem Żydem
Słowa, które powinny być słyszane takie i poza

granicami Niemiec I
Mb grunsfe żydowskiej 

solidarności i godności!
N a  innem  m iejscu dzisiejszego num eru  d ru ­

k u jem y  list, jak i znany dziennikarz i p u b licy ­
sta żydow sko-n icm ieck i C. Z. K lótzel w ysto ­
sow a ł do kom itetu p rzygo tow u jącego  „K ongres  
W oln ego  S ło w a "  w  B erlin ie. Klótzel, choć so­
lid a ryzu je  się w  całości i bez zastrzeżeń z p ro ­
gram em  i celam i Kongresu, o dm aw ia  jednak  
sw ego  w spółudziału , a to dlatego, że uw aża, iż 
ja k o  ż y d  nie pow inien  sw o jem  żydow sk iem  n a ­
zw isk iem  obciążać obozu n iem ieckiej dem o­
krac ji i w o ln e j m yśli, toczącego obecnie tak  
ciężką w alkę z obozem  niem ieckiej reakcji i 
faszyzm u.

Czy Klótzel m a  rację?

P rob lem  nie jest w cale  tak ła tw y  i prosty, 
choć obóz żydow sk ie j asym ilac ji d aw n o  już  
odpow iedział, iż obyw atel żydow sk i nie p o w i­
nien tak jak  K lótzel postępować, a  obóz s jo n i-  
styczny w  całej pełn i z K lótziem  się so lid a ry ­
zu je. Z  dw ócn  pow odów  problem  ten nie jesl 
ła tw y  ani prosty. P o  p ierw sze zahacza on o 
m om ent polityczno-obyw atelsk iego  ró w n o ­
up raw n ien ia , od strony jego n ie jako  sub jek - 
tyw ne j. Czy w o ln o  nam  jako  obyw ate lom  p ań ­
stw u  staw ać poza n aw iasem  jak ie jk o lw iek  
bąd ź  w a lk i, ro zgryw a jące j się na gruncie pań ­
stw a  i jego  żyw otnych  problem ów ? Pow tóre  
zaś —  czy da się pom yśleć, aby  żydow sk i idea­
lizm  i żydow ska aktyw ność da ły  się okiełznać  
i u jąć  w  jak ieko lw iek  k a rby  fo rm u ł czy do ­
gm atów?

A  jednak  —  na  konkretnym  przyk ładzie  o - 
becnej sytuacji żydostw a niem ieckiego czuje­
m y  i tem głębszego nab ieram y  p rześw iadcze­
n ia, iż p rzy jac ie l nasz C. Z. K lótzel postąpił 
,w stu procentach słusznie —  jako  człow iek, 
Ijako Żyd , jak o  szczery dem okrata i jako  o b y ­
w ate l niem iecki, ż y d  dem okrata, i  w y zn aw ca  
p o tn e j m yśli nędzie zawsze w a lczy ł po  tej 
Stronie baryk ad y , po której w a lczy  dem okra­
c ja  i obóz w o ln e j m yśli —  w  sytuacji atoli ta ­
k iej, w  której sam o hasło  dem okracji o ba r­
czone zostało przez śm iertelnych jego  w ro gó w  
Łuam ieniein  żydowskości, pow in ien  i m usi ży ­
dow sk i dem okrata usunąć się w  tył i nie o b a r ­
czać sobą walczącego obozu dem okracji. I to 
niety lko  d la  dobra  żydostw a, ale także i w  n a j ­
istotn ie jszym  interesie sam rjże  idei d em okra ­
c ji i sam egoż obozu dem okratycznego. C zy ta j­
cie s łow o  za s łow em  list K lótzla, w m yślc ie  się 
tw każdą jego  m yśl —  i weźcie sobie każdą je ­
g o  m yśl do serca! W szędzie  —  niety lko w  N ie m ­
czech!

„K u ltu rk am p f" ro zg ry w a jący  się obecnie w  
PoLice w o ln y  jest n a  szczęście od „ba la stu "  
żydow sk iego. Boy, H u lk a -L a sk o w sk i, Sk iw sk i, 
sią „a ry jcz j'k am i“ i chrześcijanam i. I tak jest 
W łaśn ie  dobrze „K u ltu rk am p f" ten m usi spo­
łeczeństwo po lsk it rozegrać m iędzy sobą. I d la ­
tego też b y ło by  dobrze, aby  w  akcji św iad o ­
m ego  m acierzyństw a, skoro  akcji tej nadano  
charak ter re lig ijny , Żydzi trzym ali się zdała. 
Ż yd z i m ogą zakładać poradn ie św iadom ego  
m acierzyństw a pod w łasn ą  żydow ską firm ą  w  
dzielnicach żydow sk ich  i d la żydow sk ie j p u ­
bliczności, natom iast do w a lk i, jaka  się w y ­
w ią za ła  m iędzy zw o lenn ikam i akcji św iad o ­
m ego m acierzyństw a a sferam i ortodoksyjn ie  

' katolickiem i, Żydzi nie pow inn i się wtrącać. 
‘Jeśli już nie z innego pow odu, to choćby tylko  
dlatego, że przez sw ó j w spó łudzia ł w  tej akcji 
szkodzą je j w  sposób jakn a jbardz ie j dotk liw y , 
a lbow iem  obarcza ją  ją  piętnem  żydowskości 
i te irsam em  d vsk redvtu ją  ją  jako  robotę „ży ­
dow sk ą " w  oczach społeczeństwa katolickiego.

W dzięczn i jesteśm y naszem u p rzy jac ie low i 
Klótzlow i za to, że jeszcze raz —  i to tak bai 
dzo na czasie —  p rzypom niał starą naszą  
m aksym ę sjonistyczną, że Żyd m ożr służyć  
ludzkości i ideałom  wszechtudzkim  jedynce 
tylko na gruncie żydowskiej solidarności i go­
dności! (b )

( : )  K o ir * te t  w y b itn y c h  p is a rz y , d z ien n ika rzy  5 
innych  osob is to śc i kierunku d e m o k ra ty c zn e g o  i 
le w ic o w e g o  w  N iem czech  p r z y g o to w u je  na 18 i 
19 bm- w  B er lin ie  „K o n g re s  W o ioegc . S ło w a "  
(ICongress ftir das fr e ie  W o rO - K om ite t p r z y g o ­
to w a w c z y  te g o  kon gresu  z w r ó c i ł  s ię  m . in- tak­
że  dio zn an ego  p u b lic ys ty  i d zienn ikarza , w s p ó ł 
p ra co w n ik a  „Berlim er T a g eb la W " C- Z Klotzla, 
za p ra sza ją c  g o  do  w sp ó łu d z ia łu  w  K on gres ie  i 
w y g ło s z e n ia  na n im  p rzem ów ien ia - N a  ręce  
p rzew o d n ic zą c eg o  kom itetu , R u d o lfa  O idena, 
s k ie ro w a ł K ló tzel od p o w ied ź , k tórą  pom że j w  
d o s ło w n y m  p rzek ład z ie  Ł an reszczam y .

Berlin, 8 lutego 1933.

Kochany K olegą O  id en!
Im ien iem  ,,P r z y g o to w a w c z e g o  K om itetu  dla 

Kongresu  W o ln e g o  S ło w a "  b y ł  P a n  tak  ła sk aw  
w e z w a ć  mnie- ab ym  w  K on gres ie  tym  wziął* 
udzia ł * na m m  p rzem aw ia ł- 

Zna m nie Pan  z n asze j w sp ó ln e j p ra cy  dzienn i­
karsk ie j dość d ługo, a b y  w -edzieć. jak dalece 
identy fiku ję się z p rogram em  Kongresu  maja 
cym  na celu och ronę pisanego i m ó w io n ego  
w o ln e g o  s łow a , jako kon ieczn ośc i kulturalne o  
k tó rą  nikt tak bardzo  nie musi w a 'c z y ć  :ak w ła  
śnie ien, k to  p os łu g iw an ie  się w o ln em  s łow em  
u czyn ił sw o jem  pow ołan iem  i sw o im  za w o d em  
Jeśli miitno to  nie c zy m e  zad ość  Pańsk iem u  w e  
zw an iu , to d z ie je  s ię  to z  d w óch  p o w o d ó w  
jednego za sad n iczego  a jedn ego  w ię c e  p ra k ty ­
czn ego . —  o k tó rych  zak om u n ik ow an e  KongJk 
s o w i uprze jm ie p roszę- 

O D M A W IA M , fłO  J E S T E M  Ż Y D E M .

M o że  się to w y d a ć  Panu  absurdalnem  w o b ec  
faktu, ż e  lista d o ty c h c za s o w y c h  uczestn ików  
p ro jek to w a n ego  K on gresu  w y k a zu je  znaczna 
iiosć  nazw isk  ży d o w sk ich . Z b y teczn e  d od a w a ć  
itż m ój krok n-e m a b y ć  bynajm n ie j k ry tyk a  ż y  
dow s łcoh  u czestn ików  k o n g re so w y ch , k tó rzy  
sw o ją  d e c y z ję  p o w z ię li  b ezw ą tp ien ia  w e d 'e  sw e j 
na*1er«zei mtem-cji- 

DL A  M N IE  p rzed staw ia  się sytuacia w  N iem ­
czech  następu jąco : Czynniki., k tóre  znajdują się 
ob ecn ie  w  posiadaniu  w ła d z y ,  p ro w a d zą  w a lk ę  
p rz ec iw k o  d em okrac ji z  ca ła  św iad om ośc ią , ja 
ko w a lkę  przeciw  udziałow i niemieckich Ż yd ó w  
w  niemieckiej polityce I w  nltmlecklem życiu  
kulturalnem- C zyn n ik i te p a trzą  na d em o k ra c ję  w  
p tn y s z e j  lin jU iako  na „w y n a la z e k  ż y d o w s k i" ,  
m a ią cy  na celu za żyd zen ie  m em ieck iego  ludu. 
Także i hasło „w o ln e g o  s ło w a "  u w aża ją  li-ty lko  
za  p ła s zc zyk , m a ją cy  ulkryć rzek o m e  żyd o -

Na zaproszen ie D y rek tor jura K eren  H ajesod  w  
K ra k o w ie  odbyła się onegdaj* kon ferencja k rakow  
skieb dzia łaczy  i w spółp racow n ików  K. H., po­
św ięcona now ej akcji zb ió rkow e j w  K rakow ie , 
która rozpoczn ie się z końce-u b ieżącego mie­
siąca.

Zebranie zaga ił dr . Spiegel, k tóry  p rzedstaw ił 
ohecną sytuację K. H. na tle gospodarczych postę 
{.ów  Pa lestyn y i w ezw a ł liczn ie zebranych do in­
tensywnej w spółpracy  w  tegorocznej akcji na te­
renie K rakow a. P rzeb ieg  dotyenczasowych przy­
gotow ań  do akcji, poczyn ionych  przez biuro cen­
tra lne K. H. p rzedstaw ił w  dłuższym  refe ra c ie  
dyr. M Finkelstein. D o w spółp racy  zdołano pozy ­
skać w yh itn ego działacza żydow sk iego  dra A le ­
ksandra Goldsteina, k tóry  nieba rem  przyjeżdża 
na krótki czas do K rakow a. Osoba dra Goldsteina, 
znanego na ohu półknlach podróżn ika- kwestarza, 
w yh itnego m ów cy i orgnizat>,-a daje gw arancję , 
t e  hasło .T ys ią c  dck laracyj K  H, i  K ra k o w a " 
uda się w  tym roku zrea lizow ać. P rzy  współudzfa 
le  Szan Gościa odbędzie się kilka im prez puhlicz- 
rych  w  ramach o ? * ’ nej akcji. Dla usprawnienia 
p racy  proponuje referen t w yb ó r śc isłego kom ‘ -

wsHcie p la n y  zd o b y w c ze -  W  ob lic zu  te g o  f a ł t a  
zm ien ia  s ię  d la Ż yd a  n iem ikek iego p la n to m *  
w a lk i  tąk że  i  tam , g d z ie  so lid a ryzu je  s ię  0*» a  
u ieży idow sk iem i s fe ra m i N iem iec- Ż y d  m o ż e  % 
sukcesem w a lc z y ć  tylko na gruncie sw o je j w Ł i  
snej, ż y d o w s k :ej spólnoty.

A lb o w ie m  w  p rzec iw ień s tw ie  d o  nieżyoo  

w sk ich  je go  t o w a r z y s z y  w a lk i staje s ię  w ed le  
m ego  od czu c ia  d la  Ż y d a  n ieodzow n ie  k on iecz  
nem  w y c ią g n ię c ie  kon sekw en cji z  faktu, i *  
w sp om n ian a  w y ż e j  teza  —  ja k o b y  d em okracja  
n ie  b y ła  n :czem  innem. jak  sztuczką ży d o w sk ą , 
m a jącą  narzucić N iem com  p o lity c zn ą  i to-Mt-war 
ną fo rm ę bytu , k tóra  dla nich iest nie do  p r z y ­
jęc ia  —  że  o tó ż  ta ‘ eza, jako za sad n iczy  c z y n ­
nik d z is ie jszego  n iem ieck iego  poglądu  n a  św la s  
stoi w  pośrodku  dyskusji. Jest m ojem  p rzek o n a ­
niem , iż Ż y d z i n iem ieccy  nie powinni w  tej d y s ­
kusji u czes tn iczyć , g d y ż  b y ło b y  *o pon iże j Ich 
godnośc i i c a łk o w ic ie  b e z c e lo w e . W a lk a  „K on  
gnesu W o ln e g o  S ło w a ” jest częśc ią  t^i-źe w ła śn ie  
dyskusji, i z  te g o  w zg lęd u  n ie m ogę  w  trim u- 
c zes tm ezyć . D la ironia. jako Ż y d a  jest d em okra ­
tyczna w o ln o ś ć  s ło w a  kon ieczn ośc ią  ż y c io w ą -  
C z y  jest on a  nią także dla w ięk szo śc i narodu  
n iem ieck iego , musi sam naród  n iem ieck i r o z ­
strzygną  ć- W y d a ie  m i s ię  iż  nie m am  p ra w a , a- 
ni o b o w ią zk u  w y w ie ra ć  w ły w  tia tę d ecyzję -

W k oń cu  m om ent P R A K T Y C Z N Y :  W  ob ecn e j 
sytuacji d u ch ow e j w  N iem czech  nie m ogę  so­
b ie w y o b ra z ić  żadn ej k o r z v 4 c : dla ja k ie jk o lw iek  

i akcji ogo ln e j naC iry. ;eśl': 2\ dzi w  akcji tej 
j u czestn iczą w  ro k a źn ie is ze j liczbie i na c zo ł° -  

w em  stanowisku- Akcia  ta iest w sku ek  te g o  już 
z g ó r y  si! om p m m ito w a n a  S p ra w a  w o ln ego  s ło ­
w a  jesr zb y t  w ażn a  dla m nie rzeczą  a żeb ym  
m ia ł i ch c ia ł ia w  d zis ie jszych  w aru n kach  ob c ią  
ża ć  m oiem  żydow-skiem  n azw isk iem .

W  sporach  d u ch ow ych  nic n ie jest tak kon ie 
c zn e  jak  ok reś len ie  s tan ow iska  w a lc zą cy ch  z  
n a jw iększa  p recy z ją . O d czu w a m  n!eodpartą  d o  

ttrzebe w a lc zen ia  p r z e e w k o  argum entom . Któ­
rych  c ięża r g a tu n k o w y  stanow i a n ty cemicik’e  
zab a rw ien ie . I  T -T Y L K O  N A  G R U N C IE  Ż Y D O ­

W S K IE J  S O L ID A R N O Ś C I  I  Ż Y D O W S K IE J  
G O D N O Ś C I-

Jestem  p rzek o n an y , iż  z m o ty w a m i m ojem j 
znajd? u P a n a  zrozum ienie-

Z  ko ieżeń sk iem ' pozd row ien iam i

tetu w ykonaw czego , k tóry  czuwać będzie nad na- 
leżytem  w ykuaan ie n obow iązków , w ziętych  na 
sieb.e p rzez pary  zb ierające. Wkońcu inform uje 
dyr. Frakelstein, że w  wyniku w zm ożonego inkasa 
przed nową akcją, w p łyn ę ło  o s titn io  dużo za leg ło ­
ści od op ieszałych płatników , zalegających z osta 
tr.ią ratą na poczet zeszłorocznej deklaracji. •

W  dyskusji nad referatam i zabra li g łos  pp. dr. 
Ililfs te in , dr. Be.-kelhammer, drow a Apte. arch. 
Slendig, inż. G oldwasser, dr. Rosenfeld i ’ n., po­
czerń przystąp iono do w yboru  komitetu w yk on aw
czego, sk łada jącego się z 9 osób.

* • *

Posiedzen ie  Kom . W yk . A k c ji K . H. w  K ra k o w ie  
dziś w e  w torek  14 bm o godz. 8-mej w iecz. w  lo - 

i Icp.lu Centrali K . H. p rzy  ul. Starowiś lnej 52.
I ----- o#o— .-
j _  P O S IE D Z E N IE  E G Z E K U T Y W Y  ORG. SJO ff- 
i SKIE.T dziś w e w torek  o  g. 8 w iecz. w  lokalu 

D ictlowska SI 
_  Z W  Z A W . ZYD . P R A C . U M YST . S ta row iś l­

no godz. 9-ej w iecz. B iu ro  porad prawnych czyn­
na 1 Sekretariat czvnny codziennie od gc Iz. 7-©j 
nr w  pon iedzia łk i, w to rk i, środy i czw artk i.

Pańsk ' oddany  

C - Z- Klótzel

Tysiąc deklaracja K. H. z Krakowa!
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„Długi polityczne
a waluta"

«  N a  za p roszen ie  S tow - P rz e d s ta w ic ie li  H an  
d ło w y d i w y g ł o s t  on cgda j w  W a rs z a w ie  znako­
m ity  ekonom ista, p ro f K rz y ża n o w sk i, w  sak 
fiWZepełnioiiej pub licznością , p rzed s taw ic ie lam i 

■władz r z ą d o w y c h  i sfer n a u k ow ych  s to licy  g łę ­
b o k i o d c z y t  n- t. ,,D łu g i p o lity czn e  a w a lu ta ".

P o n iż e j p od a iem y  streszczen ie  tego  interesu ją­
c e g o  o d c zy tu :

„M o ż liw o ś c i p o w ro tu  do zu pełn ego  rozsądku- 
ido jewpełnej s w o b o d y  produkcji i w y m ia n y  m ię­
d z y n a ro d o w e j nie w id z ę  n a raz ie  —  m ó w ił prof- 

K rz y ża n o w sk i-  —  A le  c z e g o  n a le ża ło b y  s ię spo- 
tdiztewae, to p ew n e j c h o c ia ż  s ta b K za c ji in terw en ­
c jon izm u  • W ię c  n iechby P rz em y s ł i handel w ie ­
d z ia ł, ż e  c ła , u s tan ow ion e  dziś. n;e u legną ra d y ­
ka ln e j am ian io za  6 m ies ięcy - N iech że  już ten o- 
bectny ch aos  się p o g łę b ia ! N iech  p o lity c y  n ie  
;w pędza ją  da le ! c a łe g o  św ia ta  w  niepraworfcąd- 
mośfi- B o  c ó ż  s ię  d z iś  d z ie je ?  2 y c ,!»  broni s ię  
p r z e c iw  u s ta w om  środ ka m i n le lega lnem i. P r z e ­
m y t kw itn ie , bo s ię  otpJacu c o r a z  lepiej. Ird e rw en  
c jo n izm  premunje p rz em y s ł! A le  ja  m am  nadzieję 
ż e  Z  tą m odną dziś  autatikją s tan ie  s ię  to. c o  s ię  
d z ie je  z  p roh ib ic ją  am eryk a ń sk ą : u legp ie  z d r o ­
w y m , p rzem ożn ym  w ym a ga n iom  ży c ia . L u d z ie  
chcą  wolność*' handlu"- 

P ro f-  K r z y ż a n o w s k i n ie  ta ił s w e g o  za d o w o le ­
n ia  z  -powodu „śm ie rc i kw esM i rep a ra cy j"-  N ie  
d/atego. r z e c z  p rosta , a b y  s ię  c ie s z y ł,  ż e  „N iem ­
c y  nie za p ła c ą " .  lub ż e  w o g ó le  za sa d a  p ła cen ia  
zo b o w ią za ń  dozn a  w y ło m u , le c z  d la tego , ż e  w re  
pac ie  zap rzes tan o  ten den cy jn ego , z ło ś l iw e g o  tu­
m anien ia s ze ro k ie j otpłnji o  m o ż liw o ś c i dok on a ­
n ia  tran zakeji n iem ożliw e j- 

P re le g en t p rzyp om n ia ł b ieg  s p r a w y  r e p a ra c y ' 
mej o d  je? począt-ku, g d y  to  rachunek, p rzed sta ­
w io n y  N iem com , w y n o s iłb y  fan tas tyczn ą  sum ę 
180 m iljard- m a rek  z ło ty c h ! Już uk ład  lon dyń sk i 
z  r- 1921 z red u k o w a ł tę  sum ę do--. 132 nu jjar- 
Idiów, d z ie lą c  Ją na tra n s zę  A , B . C . z  k tó ry c h  
ta  transza  C b y ła  ju ż  c zy s tą  fifecją. a ie  w  k a ż ­
d y m  ra z ie  w  op in ję  w m a w ia n o  Jeszcze —  i to  
a  p ow o d zen iem  —  rea ln ość  tę g o  n ie p o c zy ta ln e ­
g o  g łu pstw a , ż e  ja k ik o lw ie k  k ra i b ęd z ie  c h o a ł  
w  c 'ą gu  la t 30 p łac ić, p ła c ić , p ła c ić -  

Z w ła s z c za  g d y  ton k ra j p o d e k s c y to w a ło  s ię  
w  kienmhin-.. buntu, oku pac ją  R u liry - W b r e w  
speku lactom  ,p. P o in ca re , k tó r y  m yś la ł, ż e  tym  

sposobem  „n a u c z y "  N iem c ó w  poszan ow an ia  z o  
b o w ią za ń  —  o n e  w o g ó le  p rz e s ta ły  p ła c ić . 

P r z y s z ł y  n a w ©  u k ła d y  —  Brland . Stręsęm anti 
P a cy fizm , w z r o s t  zaufania, p ięć  la t  p rosperach  

ć 1924—. 1029) —  N ie m c y  p ła c iły -  

T a k , ty lk o  7, jak ich  p ien ięd zy?  £  tych- k tó re  
mi a lianci p o ży c za li-  Z  chw ilą , g d y  się  s k o ń c zy ­

ło  fin an sow an ie  d łużn ika p rz e z  w ie rzyc ie !? -  d łu ­
żn ik  p o w ie d z ia ł:  nie p ła c ę !

Tnlacja k r e d y to w a , upraw ian a  p rz e z  A m e ­
r y k ę  (w p ły w y  F ed era l R ese ry©  B an ku ) b y ły  
g łó w n ą  p rz y c zy n ą  k ry z y s u  —  o ś w ia d c z y ł  p ro f. 
K nz5 żan ow sk i- —  Z a  tani stał się p ien iąd z1 U  
m o ż liw i!  in w es ty c je  n ie ren to w n e ! A le  c ó ż  o p i­

nia naciska ła  h y  E u ropa „p ła c iła " . T r z e b a ż  b y  
ło  p o ż y c z a ć  Europ ie...

N a s tą p lł k ry z y s , W y w o ła ły  go  g r y  p o lity c z ­
ne. P o l i t y c y  —  z e  „ s z k o ły "  e ta ty s ty czn e j —  z a ­
b ra li s ię  d o  ra tow an ia  gosp od ark i św ia tow e !. _ _  

P o d k o p a li i z ru jn o w a li d o s zc zę tn ie  zau fan i©  d o  
w a lu ty , do roli pań stw a  w  z jaw isk ach  ekonom i­
czn ych - Jak  to zaufanie o d b u d o w a ć ?  Jedyn ie  
p r * * z  p rz y w ró c e n i©  pieniądzowi n iew zru sza ln a )

Co z dawnemi polisami 
a u s t r j a c k i e m i ?

(-—) Kasa  Za liczkow o- K red y tow a  D la  Poszko­
dowanych W ojną  w  K ra k o w ie  prosi nas o  zw ró ­
cenie u w agi czynnikom  m iarodajnym , aby ze­
chciały p rzed łożyć se jm ow i do ra ty fik ac ji umowę 
w a lo ryzacy jn ą , dotyczącą daw n y:h  polis ubezpie­
czen iow ych to w arzys tw  austrj ickich. Dotknięci 
ciężkim  kryzysem  gospodarczy n obyw ate le  po l­
scy, posiadający polisy  tych tow arzystw , op iew a­
jące na bardzo pow ażne sumy, oczekują od dłuż­
szego czasu uchwalenia p rzez sejm ustawy w a lo ­
ryzacyjnej, aby w  ten sposób m ogli dojść w  posia­
danie znaczniejszych sum pieniężnych, co d la nie­
jednego posiadacza tych polis byłoby  to  n ieraz o- 
statnią deską ratunku.

N a leży  rów n ież przed łożyć sejm ow i ostatecznie 
1 rojekt ustaw y o w ynagrodzeniu  szkód w ojen ­
nych w  obligacjach długoterm inowych, w n iesio­
ny przez Z w iązek  Poszkodowanych W ojną w  1924 
r „  a znaprnbowany przez b. m inistra Skarbu p. 
Czechowicza, b. m a-szałka sejmu p. Daszyńskiego 
i b. m inistra Skarbu p P iłsudskiego.

KRONIKA Kh A iO W A
Z. U. P. I). wreszcie przestanie 

budować!
(— ) Pod ję ła  przed trzem a la ty  p rzez zakłady u- 

bczpieczeń społecznych nkcja budowlano- m iesz­
kaniow a ulegnie w  r. b. zakończeniu.

Zm niejszen ie w p ływ ów  łych zakładów , trud­
ność popierania w szerszych rozm iarach budo­
w n ictw a przez państw owy fu idu sz rozbudow y 
m iast i spadek rentowności loka l w  nieruchomo­
ściach, zmusza zakłady do o g r a n ic z e n ia  do poło­
w y  zam ierzeń pierwotnych-

P row ad zące  akcję stow arzyszen ie  budowlano 
m ieszkan iow e Z. U. S. jest w  likw idacji.

P o  ukończeniu w  po łow ie  br. dom ów trzeciej 
e e rji w  W arszaw ie, Toruniu i K rakow ie , ogólna 
wybudowana p rzez zakłady w  11 w iększych m ia­
stach ilość m ieszkań w ynosić będzie 4,424; będą 
one obejm ow ały 10,574 izby.

Eksploatacja dom ów  oddanych da użj tku w  r. 
1031 i 1932 nastręcza zakładom  duże trudności: 
lokatorzy, których dochody u leg ły  w  ostatnich 
latach poważnej redukcji, dom agają się obniżenia 
czynszów  do poziomu zdolności p łatniczych; za­
k łady natomiast muszą uzyskać niezbędne opro­
centowanie sw ych  kapitałów , w łożonych  w  budo­
wę.

C zy  to  w szys tk o  nie b yło  da p rzew idzen ia?

Nowe zakazy przywozu
(— )  W prow adzen ie  nowej lis ty  zakazów  p rzy ­

wozu, która m iałaby obejm o.vać m. in. w yrob y  
dynasowe, op raw k i do oku larów , nożyki do g o le ­
nia, o lręby  itp. nie zosta ło  dotychczas za ła tw io ­
ne. N astąp i to zapewne w  niedługim  czasie, gdyż 
w  m iarodajnych sferach p rz ? v a ża  pogląd, lż  
w prow adzen ie  now ej lis ty  jest potrzebne ze w zg lę  
dów  negocjacyjnych.

Czy mydło jest artykułem 
pierwszej potrzeby?

(— ) W yd aw a ło b y  się, że  m ydło jest artykułem  
p ierw sze j potrzeby. Jeżeli natom iast w z ią ć  c y fr y

wartości, t. j. oparoje g o  a  kruszec.
D o p ie ro  od rodzon ą  w a lu ta  odbudu je  k r e d y t  i 

w p ro w a d z i na n o w e  tory  rozrachun k i m ięd zy ­
n a ro d o w e , k tóre dziś m uszą u lec  zaw ieszen iu , 
g d y ż  c z e m ż e  płacić, sk oro  wal-uty nie p rz ed o ­
sta ją  s ię  p r z e z  m u ry  ce ln a?

Z a ró w n o  referat prof- K rz y ża n o w sk ie g o , jak 
p rzem ó w ien ia  b io rących  udzia ł w  dyskusji w y ­
bitnych ek on om is tów , c e ch o w a ła  n iedw uznacz- 

ność fron tu  nauki g o sp o d a rcze j p rz e c iw  p ra k ty  
kom  p o lity c zn o  w a lu to w y m , k tó re  —  jak  się w y  
r p io tK  —  są u t r z y m y w a łe m  a-ana w o i«n u *s o  

b u  w o jn y .

statystyczne, to  w obec tego, że v  roku 1932 spo­
życ ie  m ydła w  P o lsce  na jednego mieszkańca w y ­
n iosło  za led w ie  ok o ło  2 kg., można odnieść w raże  
nie, że m ydło jest u nas luksusem. W  tym  kierun­
ku Idą w idoczn ie  także przep isy podatkowe, co 
■ł ko le i ma don iosły w p ływ  na m ałe rozpow szech­
nienie myclła. M yd ło  nie op łaca copraw da podat­
ku od luksusu, a le nie może rów n ież doczekać się 
za liczen ia  g o  do k a tego r ji artyku łów  p ierw szej 
potrzeby, opłacających u lgow ą, jednoproccntową 
staw kę podatku obrotow ego . W  rezu ltacie w yso­
ka staw ka podatku ob ro tow ego  podraża produ­
kcję mydła, co w p ływ a  hamująco na jego  zbyt.

Kartel gumowy zostanie 
odnowiony

(— ) Jak się dow iadujem y, toczące się pertra­
ktacje w  sp raw ie  kartelu w  p r z in y ś le  gum owym  
mają pom yślny przebieg. Obecnie dyskutowana 
jest najm niejsza dla przem ysłu tego kwestja w y ­
sokości kontyngentów produkcyjnych.

W  nowym  kartelu  innją zajść Juże zm iany w  po­
równaniu  do obecnej form y porozumienia. W  każ­
dym razie kartel ten będzie oprócz regu lacji pro­
dukcji p row adził centralę sprzedaży.

Dotychczasowa um owa Kartelow a w ygasa  Z 
dniem 1 m arca br.

W  pertraktacjach h ierze udział rów n ież sp. akc. 
F. W . Schw eikert w  Lodzi.

Kartel superfosfaiowy
(— )  Podp isan ie konwencji w  przem yśle super- 

fos fa low ym  zosta ło odroczone z  u w agi na koniecz­
ność bezpośredniego porozum ienia z w ie rzyc ie ­
lam i firm y Ilom an .May w  Poznaniu. W  spraw ie 
tc-j w yjechał do Poznania D yrek tor Zw iązku P rze  
n-ysłu Su perfosfatow ego o. Czerw iński. Osiągnię­
cie porozum ienia i zaw arc ie  konwencji oczek iw a­
ne jest zatem już w  nadchodzącym tygodniu.

• -©-A-? MKartel farb?
(— ) Obecnie toczą się z  in ic ja tyw y  fabryk  farb  

I  la k ie rów  pertraktacjo cele.-n zorgan izow an ia  i  
przyłączen ia fabryk  farb  suchych, ziemnych i  ul­
tram aryny. Pertrak tac je  to natra fia ją na pow ażne 
trudności z uw agi na żądanie u tw orzen ia ścisłego 
porozum ienia w  form ie  syndykatu c zy  kartelu, 
jak i w ysu w a ją  za in teresow an i p rzem ysłow cy.

KRONIKA ZAGRANICZNA
Wywoź drewna do Francji

( — y O rgan izacje eksportu d rzew n ego  pod ję ły  O 1 
stetn io rokow an ia  z im porteram i francuskim i W 
sp raw ie rozbudow y naszego w yw ozu  d rzew a  d o  
Francji. W  po łow ie  b ieżącego  m iesiąca spodzie­
wane jest p rzybycie  do W a rs za w y  przedstaw icie­
l i  jednej z  w iększych  grup im porterów  francu­
skich M

Niemiecki przydział dewiz 
nadal 50 proc.

(.— y M in ister gospodark i R zeszy  n iem ieckiej tf- 
s ta lił na m iesiąc m arzec m aksym alny p rzyd zia ł 
d ew iz  na potrzeby  im portow e N iem iec w  wysoko­
ści 50 proc.

Czy Holandja zratyfikuje układ 
w Oncby?

(— )  W  ostatnich dniach mnożą s ię w  H oland ji 
pesym istyczne g łosy  odnośnie do ce low ośc i ra ty fi­
kacji układu sv Ouchy, k tóre to  g łosy  znajdują s il­
ne echo w  kołach rządow ych  H olandji. R a ty fika ­
c ja  tego  układu s to i pod znakiem  zapytania, Z « 
w zg lędu  na to, że  zachodzi obaw a zm ajoryzow a- 
nia w olnoband low ycb  członków  tego  układu p rzez  
k ra je  protekcjonistyczne. K ie row n ik  po lityk i han­
d low e j H oland ji Dr. N ederbragt ośw iadczy ł w  
swem  przem ów ien iu , że  n aj w ięc  -j obaw  powoduj© 
w  tym w zg lęd z ie  układ ottaw sk i, stwarzający; 
now e trudności dla handlu m iędzynarodow ego, w. 
czasie, gdy  koaw eocja  w  Ouchy ma aa calu w ł* *  
Anie usuniecie tych truaaoścL
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Śmierć wielkiego Madziara
(Od ..sszegi, korespondenta genewskiego).

Genewa, 10 lutego.
§  Zm arły ouegdaj w jednym  z hotelów  gen ew ­

skich hrabia A lb ert Appon yi był u ie ty lko  najw ię­
kszym  w ęgierskim  mężem mann ostam i eh dwóch 
generaic-yj, ale także czo łow ą  postacią  w  ga le rji 
jow o jen n ych  po lityków  europejskich. W  siedem­
dziesiątym  czw artym  roku życ ia , po pięćdziesięMo 
kilkuletniej, nader burzliwej k arjerze  parlamen­
tarnej i m inisterjalnej, rozpoczą ł dopiero ten pro­
to typ  austro-w ęgiersk iego konserwatyzm u sw oją  
karjerę dyp lom aty i bojow nika now ego ducha 
m iędzynarodow ego. Ten ostatni, dwanaście lat. 
trw a jący  etap je g o  m atuzalowego życ ia  kontra­
stow ał dziwnie z całą je go  konserwatywno-reak- 
cyjną przeszłością. N ieszczęsna klęska, jak ie j do­
znał po w ojn ie św iatow ej jego  kra j —  niegdyś, i

n iepogody jeźd ził tram wajem . .Postać bardzo w y ­
soka, chuda, ze sztyw nie w yprostow anym  i z p o­
wodu w ieku ty lko  nieznacznie pochylonym  tu ło­
wiem, d ługa i wazka g łow a, z tyłu  prosto ścięta 
tw arz pociągła, o zapadniętych, ale c ze r 'tw ych  
policzkach, niskiem czole, obramowanem siwemi. 
na je ża  przystrzyżonem i włosam i, w ielk ich, ż y ­
wych, g łęboko w  oczodołach zapadłych oczach, 
ogrom nym , dziób drapieżnego ptaka przypom ina­
jącym  nosie, pod którym  zw isały długie wąsy i 
na pierś opadająca biała, trzęsąca się c iąg ie  bro­
da. Stary magnat b y ł bardzo uparty, w szystko 
sam robił, nie znosił w ygód , jeździł z Budapesztu 
do G enew y zaw sze trzecią klasą, nosił sam. jako 
jed yn y  pakunek, sw oją  dosyć ciężką i bynajm niej 
nie elegan ką torbę podróżną i nie siadał n igdy

niestety do dziś dnia. tak butny i szow in isty zny j do automobilu. N a  ulicy lub w  salonach nie gar
—- dokonała rew olucji w duszy starego, szlachet­
nego m agnata i przeistoczyła go w  szczerego, za­
c iek łego  i św iętym  ogniem  spraw iedliwości prze­
ję tego  orędownika zasad L ig i N arodów  ; obrony 
słabych. J ego  .,św ięty og ień '1 kontrastował we 
sztą n ietylko z całą jego  przeszłością, alt także 
ze w szysik iem i szow inistyczuem i i -eakcyjnem i 
praktykam i dzisiejszych W ęg ier  H orthy;ego —  
Trzeba  jednak przyznać że stary Apponyi w pra 
k tyk i to nie był wm ieszany i w miarę =woich sił 
im się przeciwstaw iał.

Zarówno na K on ferencji P ok o jo w e j w T ri a no­
nie, jako szef de legacji w ęgiersk iej, jak  i podczas 
sw o je j dziesięcio letn iej działalności na terenie L i­
g i narodów  zaskarbił sobie Appouyi popularność 
i szacunek, wychodzące daleko poza ramy zain­
teresowania się jego  krajem . Oddawano hołd ;ego  
n iezw yk łe j swadzie —  m ów ił po francusku an- 
g ii lsku, niem iecku i włosku, równie płynnie jak 
po węgiersku, —  jege  g łębok ie j kulturze znajo­
mości prawa m iędzynarodow ego, jego  wielkim  
zdolnościom  dyplom atycznym  i jego  iście mło­
dzieńczem u tem peram entow i. W  Genew ie znało 
t tg o  87-letniego „m łodzieńca" kużde dziecko, 
g d y ż  chodził do L ig i przew ażnie pieszo, a w razie

dcii w idokiem  pięknych kobiet i patrząc na nie. 
szeptał czasem ironicznie do sw ojej m ałżonki: 
,.Co za 3zkoda. że nie jestem  o dziesięć lat m łod­
s zy " D w a lata temu odw iedził w Berlinie Hinden- 
hurga Po dłuższej rozm ow ie politycznej zapyta ł 
go sędziw y marszałek z w idoczną ciekawością: 
„N iedyskretne pytanie panie hrabio, ile też pan 
tak «ob>e lic zy  ls t? "  .Osiemdziesiąt pieć wiosen, 
panie p rezydencie" -. odrzekł Apponyi. Hinden- 
burc iż  podskoczył z radości: .Nareszcie Hoeze- 

! kałem się. że odwiedza minie mąż stanu, w ubtc

T w ó f o r g a n
stale w utiuuie Twofct* 
rraw i interesów

Co Ty
dafesz lweu.ii oigmowi?

(zy <rtct uj*$7
„ i  o w s  D z i e n n i k 1' !

k tórego  mogę- się czuć m łodzieńcem " — H'n j ą  
burg przesadził, a le  stary ap p on y i Lu. t a j e  SM> 
wziął za zle...

Z r ó ż n y ch  w y stą p ie ń  p o l i ty c z n y c h  A ppon yi‘ego 
n a  turenie  g e n e w s k im  p rz y p o m n im y  tu t y lk o  je g o  
d e k l a r a c ję  n a  Z g ro m a d z e n iu  L ig i  w ro k u  1 9 2 9  v  
s p r a w ie  P a l e s t y n . '• Na zeb raniu  szóstej K om isji 
Z g r o m a d z e n ia  w yrazili  w ów czas  przedstaw iciel®  
k i lk u n a s tu  p a ń stw  e u r o p e js k ic h  i pozaeu ropej­
s k ic h  swój żal i s w o je  o b u rz en ie  z pow odu  i ( f r  
g aaiizo w anej przez n a c jo n a l i s t ó w  arabskich rzorli 
Żydów  w Palestyn ie. Staiym  d ekga .em  W ę g ie r  
p rzy  L idze N arodów  by ł podów czas baron Heve- 
sy, renegat żydow sk i, wychrzta, typ ow y  karjero- 
w icz i naturalnie —  zaciek ły  antysjonista. L o *  
chciał, że właśnie ten pian zasiadał w  szóstej K o  
m isji jako reprezentant W ęg ier. Zamierza® on —  
jak  się z pew nego źródła dow iedzieliśm y —  wy­
głosić. w przeciw ieństw ie do przedstaw icie li in­
nych państw, przem ów ien ie w yb itn ie an tysjon i- 
styczne. podkreślić, że Żydzi w ęgierscy nie inte­
resują się sjonizmem i że sym patyzu ją tacze j z  
„uciskanym i A rabam i" O tych zamiarach sw o je ­
go  gorliw ego  podw ładnego dow iedzia ł się na 
szczęście sęaziw y A p p o n y i k tóry siedział w  ró­
wnocześnie obradującej trzeciej K om isji Zgrom a­
dzenia. K u  w ielk iem u zdziw ieniu barona Heve. 
sy ‘ego z jaw ił się „s ta ry " nagle na szóstej K om is ji 
i ośw iadczył mu, że on sam pragnie w yg ło s ić  o- 
św iadezenie rządu w ęgiersk iego w  spraw ie P a le ­
styny. Baron H evesy . rad nierad. musiał mu ustąr 
pić swoje m iejsce i Appon yi z łoży ł za  chw ilę na­
stępujące ośw iadczen ie: „W ę g ry  posiadają rów ­
nież znaczną liczbę obyw ate li żydowskich, k tó rzy  
są oczyw iśc ie  p rzejęc i w iadom ościam i o niebez­
pieczeństw ie. jakie zagraża ich współw yznaw com  
w Pauestynie. N ie  chcę tu w ehoazić  w  s zczegó ły  
uk ładów  m iędzynarodow ych , dotyczących  obec­
nego statutu Pa lestyn y, gd y ż  w  spraw ie tej są 
zdan ia moich w spółobyw ate li podzielone. Z w aży ­
w szy  jednak, że układy tak ie zostały zaw arte i  
istn ieją, w ykonan ie  ich ze strony m ocarstw , k tó ­
re do zaw arcia tych układów się g łów n ie  p rzyczy  
niły, w yda je  mi się zarówno czysto ludzkim, jak 
i  honorowym  obow iązk iem ".

Słuchając tyoL słów. patrzyliśm y i*a barona 
H sv es y e go , sto jącego za krzesłem sw ojego sze­
fa: na r.warz jogu w ystąp iły  gorące pąsy... S tary 
m agnat węgierski dał swojemu ..m cchesow i" za­
służoną nauczkę. M. K A H A N Y .

R E N E  A l  .B E R T  G U Z M A N

Zazdrość
1(19) (C iąg dalszy.).

(— ) Pew n ego  ranka byłem  w  łazience, k iedy za­
d zw on ił telefon. U słyszałem  stereotypow e zdania: 
„P a n  doktór jest zajęty. Co mam pow tórzyć?  Tak  
jest. Tak. K io  proszę? Pan i V incenta? Dobrze, 
p roszę pani".

Jednym susem w yskoczyłem  s wanny, narzuci­
łem płaszcz kąp ie low y  i rzuciłem  się do telefonu. 
B ry g id a ! Chora? C zy wypadek? D zw on i o  takiej 
p orze !

—  Pan i B rygido?
—  Jestem, słucham...
—  Co się stało? Prędko...
—  Jan ź le  się czuje, koniecznie chce w idzieć  pa­

na, doktorze. Byłabym  bardzo wdzięczna, gdyby 
pan zechciał p rzyjść zaraz.

—  Tak, tak, oczyw iście. Zajdę do państwa po 
arodze do szpitala.

T y lk o  Jan! Odetchnąłem. U b r i łe n  się, zjadłem  
bez pośpiechu śniadanie, załat wiłem  parę te le fo­
n ów  i wyszedłem .

W  drodze nie byłem  nastrojony ani przychylnie, 
mu specjaln ie w rogo. „C o  i i  też pi zyszło  do g ło ­
w y, żeby mnie w zy w a ć ’  —  m yślałem, idąc —  że 
parę razy  dawałem  mu mimochodem jak ieś rady? 
Mają przecież sw ego  doktora, F lo ren tin a . P ra w ­
da, wspom inał kiedyś Jan, że nie jest z  n iego za­
dowolony... No, mniejsza o  to, nie mogłem  prze­
c ież odm ówić. T rzeba  się b yło  zapytać, co mu 
jest... tak nawet nakazyw ałaby przyzw oitość".

Zadzw on iłem  B rygida w yszła  naprzeciw  mnie 
'do przedpokoju. B yła  w  pyjam ie . w ydaw a ła  się 
inn iepokojona. Ostatecznie, nie mogłem  mieć o to  
pretensji. Można się troszczyć o kogoś w choro­
bie, choćby się go  nie kochało A  jednak je j nie­
pokój rozdrażn ił mnie. Starałem  się zachow yw ać 
jr.knajśeiśłej „zaw od ow o ".

—  M oje uszanowanie pani. Cóż to tak iego?
« *  D zięki, że pan przyszed ł tak prędko, dokto­

rze. Jan dostał nagle ostrych bólów ' w oko licy  
brzucha N ie  chciał, żeby go  badał k to inny.

—  Chodźmy zatem.
W szedłem  do sypialn i. ICH  sypialni.
O b jaw y choroby b y ły  klasyczne. N ie  pozosta­

w ia ły  najmniejszych w ątp liw ości. Zaczęło  się od 
nagłego, p rzeszyw ającego  bólu z  p raw ej strony 
brzucha. Lekka gorączka  i dobrze mi znany, typo­
w y  w y ra z  tw arzy. O stry  atak ślepej k iszk i Oczy 
w iście, jak w szyscy  zaw sze, uważał to za zw yk łą  
niestrawność. Znam dobrze te niestrawności, k tó­
re potra fią  zabić cz łow ieka  w  przeciągu trzech 
dni.

W  tym  wypadku d jagnoza „s taw ia ła  się sama ‘ 
D w udziestoletn ia rutyna dzia ła ła  automatycznie 
D rugie m oje „ ja "  — ludzkie, nie doktorskie, w  
tym samym czasie rozg ląda ło  się dokoła, w ch ła­
niając chciw ie  każdy szczegół tego  pokoju i u- 
trw a la ją c  go  w  pamięci.

A  w iec to  tu D w a łóżka bliźniacze, m iędzy 
niemi kilku centym etrow a przestrzeń. Tu na tern 
rozścielonem  łóżku, k tórego  pod isz :a nosi jeszcze 
śiad najukochańszej g ło w y , ona śni każdej nocy. j 
A  na tern drugiem, ten obrzydły grubas, k tórego I 
brzucha dotyka w  tej ch w ili moja r ęk i Jest w i 
m ojej m ocy: m ogę z nim robić, -'o mi się podo- 
da, w ygn iatać go, obracać z boku na bok, jak  kurę. 
kupowaną na zarżn ięcie, mogę mu zaglądać w  sze­
roko rozw artą  paszczę, z w yw ieszon ym  ra  ze­
w nątrz językiem . Gdyby mi przys/.la ochota, m ógł­
bym mu kazać chodzić na czworakach. A przecież 
w  tym pokoju, na tych dwóch zestaw ianych ło- 
ż ich .  jest panem obdarzonym  ..daną od B oga” w ła ­
dzą. Jakież to  wstrętne! Siedziałem  w  milczeniu, 
z opuszczonemi oczyma. Gdybym je  podniósł, mu­
sie liby oni oboje, patrzący z n iepokojem  w moją 
tw arz, dostrzec w  moim w zroku  bezgran iczną nie­
nawiść. Rozdygotane, zaciśnięte pięści wsunąłem 
ragłym  ruchem do kieszeni.

Oh! Z jaką rozkoszą byłbym  rię w tedy zadusił, 
gruby stary w ieprzu ! Byłbyś zdumiony, co, gdyby 
„kochany dok tór" naraz chw yc ił cię za gard ło?  A  
gdybym  cie zostaw ił do jutra z tw o ją  „n ies traw ­
nością ', ładniebyś w yg ląda ł! Odechciałoby ci się

B ryg id y  na w ieczne czasy, ty  Świnio, ty  stara 
ś w in ie

N iepodobieństwem  było  poddawać się dłuż :j 
temu stanow i ducha. Lada chw ila  m ogło dojść do 
katastrofy. W stałem .

—  No, przyjacie lu , w iesz pewnie sam, co ci jest, 
praw da? (N ieom a l od początku znajom ości b y li­
śmy z  sobą na „ ty ‘ ‘ — on i ja  —  o, B oże !) Mała 
niesubordynacja ze strony w yrostka robaczkow e­
go. Za tydzień nie będziesz o  te n pamiętał.

—  Czy myślisz., czy jest nadzieja, że obejd2ae się 
bez operacji?

—  M ój stnry, w yc ięc ie  w yrostka  robaczkow ego 
w  tym  stanie, to  g łu pstw o nad którem nie w a rto  
się zastanaw iać. Pozbędziesz się tego jeszcze 
dziś rano. Zapew niam  cię, że jest to  mniej n ie­
bezpieczne, niż przejście na dragą stronę bulwa­
rów .

—  D o djabła? Czy nie uważasz, że m ożnaby za­
czekać z decyzją choć do ju tra? Może p rzejdzie  '
samo?

B ryg ida  była  tego  sam ego zdania. O dezw ała  się 
drżącym , łam iącym  się głosem , jak iego  n igdy u 
niej nie s łysza łem 1

— O tak, a przynajm n iej do w ieczora, co do­
ktorze? P rzy jd z ie  pan popołudnia i zadecyduje o- 
slatecznie. dobrze?

Czy g o  kochała? Gdyby było  w  je j mocy p rze ­
nieść ten atak ślepej kiszki z  n iego — na mnie, 
coby w yb ra ła?  K tó rego  z nas dwóch pośw ięciłaby 
z lżejszem  sercem? Czy o  N IEG O  drżała? Czy mo­
że o sw oje  stanow isko w św iecie. sw o je  klejnoty, 
samochód i suknie? Czy przeraża ł ją  dramat, k tó­
ry  ni stąd ni zow ąd m ógł w targnąć w  je j ż y c ie 1’ 
C zy ty lko — niespodziewana, a przykra oko licz­
ność, krzyżu jąca plany na p rzyszłość ’  Spojrzałem  
na nią. Z radością w idzia łbym  na je j tw a rzy  ni­
skie, ego istyczne uczucia. Drżałem , że dostrzegę 
w  Jej oczach w y ra z  m iłości. M iałem  wrażenie, że 
p rze jrza ła  moje uczucia i myśli Spuściła głow ę.

—  W  każdym razie, oczyw iście, zastosujemy się 
do pańskiej rady, doktorze.

—  Do mojej rady! Powiedziałem  już przecież, 
jrka jest moja rada. Rozsądek nakazuje oj erow ić 
jaknajprędzej ( f i  d. n.)
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Hołd zasłudze!
Jubileusz tow. Szewacha Waikowsitiego

K ra ków , 14 lu tego.
Jak  już k ró tko  donieśliśmy, odbył się w  sobo­

t ę  w ieczór w  sa li g im nastycznej gim nazjum  ży ­
dow sk iego w ie lk i bankiot z  okazji jubileuszu 60-le 
o i i  .tów. Szew acha W a lkow sk iego . W  w ie lk ie j od ­
św iętnie p fzyśtro jone j sali, przy ob fic ie  choć 
fikłónmio Nastawionych stolach zebra li się w szyscy 
'p rzedstaw icie le ' krakow skich in sty tu cy j i  s tow a­
rzyszeń  sjon istycznych  oraz osobiści p rzy jac ie le  
Jubilata. M iarą popularności sym patji, jak ą  cie­
s zy  się tow . W a lkow sk i w e wszystk ich  sferach 
narodo-źydowskich naszego m iasta a także i w  
eałyn i kraju, była  szczelnie publicznością przepeł­
niona na jw iększa sala now ego gmachu g im nazja l­
nego. T a k  serdeczna i intym na atmosfera, jaka  
panowała podczas całe j o fic ja ln ej i  n ieo fic ja lnej 
części uroczystośoi jub ileuszow ej ku ezcl tow . W a l 
kow skiego, rzadko ty lk o  się zdarza. W szyscy  pra­
gnęli z  g łęb i serca z ło żyć  hołd  cichemu i  skrom­
nemu pracow nikow i, k tó ry  jednakże od czterdzie­
stu la t  sto i niezm ordowanie na posterunku w ycho­
wania hebrajskiego i  pracy sjonistyczDej. T ow . 
W a lkow sk i jest pozatem  w ytraw nym  autorem, a 
jedną z na jw iększych zasług kom itetu  jubileuszo­
w ego  będzie z  pewnością zam ierzone w ydanie dal­
szych pistn Szew acha W a lkow sk iego . a w  szcze­
gólności w ie lk iego  naukow ego kom entarza dci bi- 
b lji, k tó ry  Jubilat ma już p rzygotow an y do dru­
ku.

Bankietow i jubileuszowem u przew odn iczył pre­
zes T ow a rzys tw a  Żyd. S zko ły  Lu dow ej i Średniej 
w  K rakow ie  tow . dr. Cfiaim H ilfśtein , k tóry  o tw ie  
rająo uroczystość w yg ło s ił dłuższe, serdeczne i  
p iękne przem ów ien ie, podnosząc ogTOmhe i nie­
spożyte zasługi Jubilata około ruchu sjonistycz- 
nego w  K ra k o w ie  i  w  Polsce, a wszczególności

podkreślając w prost h istoryczną zasługę znanych 
i  doskonałych lis tów  W a lkow sk iego , dzięk i k tó­
rym  nasz Jubilat w ykszta łc ił tys iące liebraistów  
w  Polsce.

W  dalszym  ciągu przem aw ia li dyr. Seherer im io 
•niem gimnazjum  żydow sk iego , dr. Ign acy  Schwarz- 
bart im. Św iatow ego Zw iązku  ogólnych  sjonistów, 
mgr. Salpeter im. E gzek u tyw y  O rgan izacji ogó l­
no sjon istycznej naszej dzieln icy (p rzyczem  m ów­
ca w ręczy ł Jubilatow i p iękny na pergam inie w y ­
konany adres dziękczyn ny), prof. Szm ulewicz im. 
org. Tarbu t, prof. M ifelew  im. grona nauczyciel­
sk iego  gimnazjum  żydow sk iego , Rosenblum im. 
Beth Iśrael, dr. Benzion K a tz , im. Zjedn. Org. 
sjon istyczno-socja listycznej, Reismann im. Unji s jo  
ńistów rew izjon istów , prof. Kom is im. szkoły  Che- 
der lwi*;. Kornreich  im. Zw iązku absolw entów  gim  
nazjum żydow sk iego , baw iący  chw ilow o w  K ra ­
k ow ie  prof. dr Rosenfheck im. hebrajskiego semi- 
narjum nauczycielsk iego w  W iln ie, przyjac ie l m ło­
dości Jubilata p. Chalim Unger z W iednia, oraz p. 
Abr. Nussbaum. przew odniczący kom itetu jubi­
leu szow ego . P ro f. Jerozolim ski odczyta ł w łasny 
poem acik ku czci Jubilata, utrzym any w  wesołym  
tonie;

D yr  ScTierer odczyta ł szereg te legram ów  g ra ­
tu lacyjnych z K ra k o w a  i  prow incji.

W końcu  zabrał głos burzą ok lasków  pow itany 
Jubilat, k tó ry  w  serdecznych słowach, pełnych 
g łębok iego  uczucia a przytem  humoru podzięko­

w a ł za ty le  dow odów  sym patji i przyw iązania.
W  czasie bankietu zebrano w iększą kw otę na 

Żyd. Fundusz N arodow y, k tóra  to k w ota  po uzu­
pełnieniu je j. zostanie zużyta na wpiisanle tow. 
Szewacha W a lkow sk iego  do Z ło te j księgi Ż. F. N.

Ulielha wystawa angielsko-paiesfyftska
w Londynie

.L o n d y n  ( Ż A T )  W  L o n d y n ie  p o w s ta ł k o m i­
tet, k tó re go  za d a n iem  je s t z o rg a n iz o w a n ie  w
ok res ie  od  7 do 17 c ze rw ca  r. b. w ie lk ie j  w y -  
s ta w y  a n g io lsk o -p a le s ty ń s k ie j w  L o n d y n ie .
N a  c ze le  k o m ile lu  s to ją  lord, R e a d in g  i lo rd  
M e lch c lt. W  sk ład  k o m ile lu  w e s z ły  n a s tęp u ją ­
ce  w y b itn e  osob is tośc i a n g ie lsk ie  i ż y d o w s k ie : 
lo rd  R enrsted , lo rd  Pu irnham , s ir  M on tagu e  
Puirton. s ir  Tiilins Cahn , lo rd  C cc i) o f  C b e l-  
w n od . s ir  R o b e rt W a le y  C ohen , A ir . O . Ę . 
d ‘A v ig d o r  G o ld sm id . s ir  N ich o la s  G ra lta n  
D o y le , M . P . s ir  P h il ip p  H a r to g . str H u g o  
I l ir s t ,  s ir  S a m u el In ston e. M r. D a v id  L lo y d  
G eorge, M r. S im on  M arks, M a jo r  N a th a n , M .

 - o - O *

Kongres dpii-ó rabski 
w Bagdadzie

J e ro zo lim a  ( Ż A T )  O d b y ło  s ię  tu zeb ra n ie  
szeregu  p rz o d u ją c y c h  osob is tośc i a rab sk ich , n a  
k tó rem  o s ią gn ię to  p o ro zu m ien ie , w  m y ś l k tó ­
reg o  k on gres  p a n -a ra b sk i m a  być. zw o ła n y  w  
p r z y s z ły m  m ies ią cu  d o  B agd ad u . „ F e le s t in "  
za p ew n ia , że  k on gres  o m ó w i za g a d n ien ia  w y ­
łą czn ie  p o lity c zn e , dążąc do  u s ta n o w ie n ia  le p ­
szych  s tosu n k ów  m ię d z y  ró żn em i sk u p ien ia m i 
nrńbsk ieu ii. P is m o  to  tw ie rd z i nadto , że  k o n ­
gres  p ą n -a ra b s k i n ie  b ęd z ie  s łu ży ł in te re so m  
k tó re g o k o lw ie k  z d w o ró w  k ró le w s k ic h .

Ankieta w sprawie żyd. światów ej 
konferencji gospodarczej

L o n d y n  ( Ż A T )  L o n d y ń sk a  F e d e ra c ja  ż y d ó w  
sk irh  in s ty tu c y j p o m o co w ych  ro zes ła ła  a n k ie ­
tę d o  pew niej l ic z b y  c en tra ln y ch  . ży d o w s k ic h  
o r g a n iz ą c y j w  ró żn ych  k ra ja c h  z p ro śb ą  o  w y  
p o w ie d ze n ie  o p in ji,  c z y  p ożą d a n em  je s t zw o

gan iżacji sjon istycznej, druga zaś przypuszcza, żo 
taka m ożliw ość istnieje. N iew iadom o, czy osta­
teczna decyzja , co do udziału, względnie bojko­
tow ania kongresu zapadnie ju ż w  Katow icach. 
W ed le  przypuszczeń kuł rew izjon istycznych  zdoła 
się uzyskać kampromis m iędzy dwom a kierunka­
mi, jak ie  reprezentują W ł. Zabotyński i M. Gross- 
mann W yjaśn i się taikże sprawa, c zy  Brith Trum - 
peldor znajdujący się pod bezpośrednim i rozkaza­
mi Żabotyńsk iego weźm ie udział w  wyborach na 
kongres. Jeś liby  organ izacja ta  zbojkotow ała w y ­
bory, to szanse rew izjon istów  w ykupujących sze­
klo w  wyborach na kongres b y łyb y  niew ielk ie.

Podobno w  skład E gzek u tyw y  rew izjon istycz­
nej m ają obecnie w ejść przedstaw iciele rew izjon i­
stów  niepłacąeych szekcl. R ew izjon iści pa lestyń ­
scy przygotow u ją  się do zaciętej w a lk i p rzeciw ko 
grupie Grossmanna, Strickera i Liolit-heima i są 
zdecydow ani nawet w yw o ła ć  rozłam wśród rew izjo  
nistów.

(! )  C ZY ŻB Y  Z M IA N A  W  STO SUNK U  SO CJALI­
STÓ W  A U S T R J A C K lC ff DO  SJONIZMU.

Z okaaji 25-letniego jubileuszu Poale-S jonu od­
była  się w e W iedn iu  uroczysta  akademja. W ie lk ie  
wrażenie w yw oła ło  przem ów ien ie prof. Maksa 
Ad lera , k tóry  jest jedną z czo łow ych  osobistości 
socjalizm u austrjackiego. P ro f. A d le r  z entuzjaz­
mem w yra ził się o id eo log ji sjonistycznej.

P „  Mr, Jam es de RotSchild, M. P. S ir  H erbert  
Sam uel, M. P. lord  Snell, lord  Snow den, s ir
E d w a rd  S tern , s ir  R c g ii ia ld  T u ck , M . M . U s s i-  
sch k in  i d r  W e izm a n n . P a t io n a t  n ad  w y s ta ­
w ą  o lijn ł W y s o k i K o m is a rz  P a le s ty n y  gen . s ir  
A r tu r  W a u ch op e .

W y s ta w a , k tó ra  m a  n a  ce lu  za c ie śn ien ie  
s tosu n k ów  h a n d lo w y c h  m ię d zy  A n g l ją  a  P a ­
les tyn ą , sk ładać  s ię  b ęd z ie  z  4 o d d z ia łó w , z  któ  
r y ch  3 b ędą  p o św ieco n e  p ro d u k c ji i h a n d lo w i 
P a le s tyn v . W  A n g lji  za n o to w a n o  ju ż  w ie lk ie  
zainteresow ać ooddziałem  angielskim , za jm u ­
ją c y m  ob sza r  94,000 stóp k w .

p ra w ie n ia  ob ecn ego  p o ło żen ia  g o sp o d a rczego  
Ż y d ó w  n a  c a ły m  św ie c ie , zw ła s zc za  zaś w  k ra ­
ja ch , w  k tó ry ch  lu d n ość  ży d o w s k a  w y s ta w io ­
n a  je s t  n a  ró żn e  o g ra n ic zen ia  w  s fe r z e  ek o n o ­

m iczn e j.

Przed decydującemi naradami 
sjonistów-rewizjonistów

( ! )  Jak w iadom o, w  dniu 5 i 6 marca odbędzie 
■się w Katow icach  sesja R ady  partyjnej św iato­
w ego Zw iązku ‘ s jom stów -rew lzjon istów . W ybory  
na sesję odbyły  się w e wszystk ich  ośrodkach, gdzie 
rew izjon iści m ają swoje organizacje. W ed le  in 
form acji 2 A T  a w czasie narad mają zapaść decy­
zje co do dwóch doniosłych d la  rew izjon izm u kwe- 
stjach. 1) Przen iesien ie siedziby E gzek u tyw y  re­
w izjon istycznej do G enew y oraz 2) k w estja  czy  
rew izjon iści mają. wziąć udział w kongresie  sjoni- 
styczuym. W ed le  opinji rew izjon istów , oprawa u 
działu c zy  też zbojkotow ania kongresu sjonistyez- 
uego nie w yp łynęła  dopiero po w yroku  berliń 
skina, lecz pozostaje ona w  zw iązku z różn icą po­

la n ie  ż y d o w s k ie j ś w ia to w e j k o n fe re n c ji gospo- > g lądów  wśród przyw ódców  rew izjcn i«tvczn yeh  
darczej. G łów n ym  c e lem  k o n fe r e n c ji m ia łoby  < .Jak wiadom o, jedna cześć tych  przyw ódców  sądzi, 
by ć  rozpatryw an ie  środków  w  k ierunku  na- | że niema możliwości opanowania światowe] or-

U C Z C IW E  D Z IE C K O

Mimi ubóstw ia  sw oją  bonę.
—  T w o ją  bona jest id jotka —  pow iada zdener* 

w o w an y  o jc iec  Mimi.
O panow aw szy się, p rzyw o łu je  M om i i  pow iada j
—  M asz zo to  córuchno 5 złotych, a le  nie mów. 

bonie co o  n iej myślę...
M im i przyjm u je monetę i  odchodzi. 'W ieczorem  

jednak podchodzi do ojca  i pow iada:
—  Tatusiu , oto te 5  złotych. N ie  w ytrzym ałam , 

musiałam je j pow iedzieć.

p i e r ś c i o n e k

M ayer m iał w ypadek  w  teatrze. T o  'dziwnej ja k  
się już raz w yb ierze  c z łow iek  do teatru, to  nie 
może się obyć bez wypadku. W  tłoku m ianow ic ie  
zgubił pierścionek. T e g o  sam ego jeszcze w ieczo ­
ru z jaw ia  się w  kom isarjacie  policji.

Zgubiłem  p ierścionek —  m elduje dyżurnemu 
przodow n ikow i. j

—  P ierśc ion ek? 'A jak  w yg lą da ł?
—  Zupełnie jaic p ra w d z iw y  —  pow iada bez na-* 

mvsłu M aver. > * ; ą
CUD

—• Czy nie m ógłbyś mi pożyczyć sto  złotych’?
—  A le ż  oczyw iście, d rog i A lfredzie . Tu ta j masz, 

p roszę !
A lfred  b ierze  s tu zło tow y banknot i  pow iada o - 

strożn ie:
—  Po lec iłbym  ci zaglądnąć p rzy  sposobności d o  

lekarza chorób nerw ow ych !

N IE M O Ż L IW E
—  C zy to  prawda, że  pan, pan ie K an torow i cz, 

pow iedzia ł, że  jestem  nadętym id jota?
—  N iem ożliw e  —  odpow iada spokojn ie p. Kan- 

torow iez. —  S łow a  nadęty w  ogó le  n igdy nie uży-

O D P O W IE D Z I R EDAK CJI.
(— ) I. H. „W IE D E Ń **: ..Popłatne potkn ięcie" —  

nie skorzystamy.
B. T . „N A  R Z E Ź ". M. S. „W Ę D R O W IE C ": N ie

skorzystam y

18. II. wUUtim.!.l.l. SM! iiKró
SORDtZItn IfiBAWB EZRY CHRLMOWEJ
D A N C I N G  -  B R I D G E

. .  rHltfifry. rO ine nie»M<fniankJt D fkor«c ]ft  M u  
• r ty o tą -m iU f«* -* ro f lk «  Otta 3b.»ju mUyi
2 orli
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{Kino „BAGATELA" Karmelicka 1. 4
olach g l  :

M A R Y  g l o r y  

M A R IE  B E L I,  
J E A N  M U R A  1 
JIM  G E R A L D

P o cz .p rz ed s law  
o godz. 5, 7, 9 ‘1(l

D ziś , w e  w to rek  p re m je ra  n a jw ię k szeg o  film u  sezonu

lim KAMELEON
P ikan tna  a rcy w e so ła  k o m ed ja  sa lon ow a  o d tw arza jąca  
p lastyczn ie  i d źw ię k o w o  sza loną  ry tm ikę  w sp ó łcze s ­
ności. Szczyt techniki i reżys., koncert, e r a  artystów .

w ro lach  g l . :

M A R Y  G L O R Y  

M A R IE  B E L L  

J E A N  M U R A T  

J IM  G E R A L D

Film, którym każdy 
musi być 

zachwycony.

N A  H O R Y Z O N C IE  P O L IT Y C Z N Y M

§ „Su-nday E ^p ress ", organ lo rda  B ea ve rb ro o -  
ka. p rz y n o s i w y w ia d  s w e g o  p rzed s ta w ic ie la , 
p u łk ow n ika  Eh-artona, z  H itlerem - W y w ia d  ten 
jes t n iezm iern ie  charakterystyczny i w y w o ła ć  
m usi na c a łym  św iec ie  o lb rzym ie  zan iepoko je- 
*ye, deinaslk.uje b o w ie m  p ra w d z iw e  plany H e ­

tera-
..Z b aw ca1 N iem iec  b ez  żadn ych  w s tę p ó w  w y -  

łu s z c z y ł  s w ó j p rogram - Z a  n a jw ażn ie jszy  p ro ­
b lem  u w aża  k w es tię  roz.broienia- Zdan iem  H itle ­
ra , N ie m c y  n a jba rd zie j p r z y c z y n iły  się do roz- 
■wiąz-ania tego  problem u- g d y ż  ro zb ro iły  n a jw ię ­
k s za  a rm ię  św ia ta , i to tak radykaln ie, że są pra 
W ie ż e  zupełnie bezbronne. D la te go  dom agać się 

m u szą  N iem cy , b y  F ran c ja  taksam o się  ro zb ro i 
,*ła. w  in n ym  b o w iem  w yp ad k u  m uszą N iem cy  
*ak  się u zb ro ić , .jak F ran c ja . O d te g o  postulatu 
absolutnie N iem cy odstąpić nie m ogą  
\ P o  tej za p o w ied z i, w y p o w ie d z ia n e j w  ton ie  
u lty m a tyw n ym . p rz e s z e d ł H itler do  traktatu 
w e rsa lsk iego , k tó r y  zdan iem  iego  jest n ie ty iK o  
n ieszczęśc iem  dla N iem iec , ale ! d la c a łe g o  ś w ia ­
ta. N iem c y  dom agać  s ię  m uszą rewizji traktatu, 
n ie ty lk o  zresz tą  N iem cy , ale i c a ły  św ia t. P a r y ż  
jp u s i d o jść  do zrozu m ien ia , ż e  warunk-i p ok o jo ­
w e ,  n a ło żon e  n a  N iem cy  w  rok u  1919 są te raz 
CiętyJjco niesłuszno, a le  w r ę c z  n iem oż liw e

C a ły  św ia t zd z iw io n y  jest, ż e  F ran cja  t y ]e  w y  
4łaje p ien ięd zy  na zb ro jen ia . a  p ien ięd zy  m a 
F ran c ja  tą-k dużo. że  w p ros t n ie  w ie . co z  n iem i 
począć- F ran c ja  c z y n i to ty lk o  d la tego . Dy utrzy­
m a ć  stątus quo k tó r y  u trzym a ć  s ię  nie da- 
D ru gą  n iespraw iedliwością, w y rz ą d z o n ą  Niem  

* 0 .1., jest „korytarz polski”- O b ecn a  sytuacja  
fest d la  każdego  N iem ca nieznośna wobec nie­

mieckiej ludności, która ram żyje. abstrahując  

już od innych p izyczyn  —  .K O R Y T A R Z ” P O L ­
S K A  M U S I N A M  Z W R Ó C IĆ . N iem a ni z e g o  
c o b y  naród niem>eaki o.dfczuwał juko większa, 
n iesp ra w ied l w o ś ć . d la tego  tą sp raw a  musi nie 
dtugo zostać załatwiona.

P o  tern ośw kidczen-u  .zaw ierającym  w  sobie 
ca łk iem  w y ra źn ie  n iebezp ieczeń stw o  w o jn y  z 
Po lską , p rzes zed ł H itler do sp raw  w e w rę tr z -  
nych  N iem iec, o św ia d c za ją c  iż kom unizm  .ies' 
n ieb ezp ieczeń stw em  św ia to w em . ale k a żd y  kra 
musi sam  <ila j fe b ie  tę sp ra w ę  za ła tw ić . Komu 
niani w  N iem czech  zostan ie  w y t ę ż o n y ,  b y  N iem  
com  m nożl w ć  spokojn y  r o z w ó j i restau rację  da 
w n e j po tęg i. N ie  w id zę  w  korrtumiźmie ni. p o zy  
ty w n e g o  l ,ia>no zda ję  sob ie s-prawę z e  sp oso­
b ó w  w y tęp ien ia  kom unizm u w  N iem czech .

N ie  o zn a cza  to jednak w ca le , b y  w o gó le  m o­
g ła  b y ć  m ow a  o  p o w ro c ie  H oh en zo llern ów - G d y  
b y ś m y  ob ecn ie  tę k w ts t ję  w y s jn ę l i  b y ło b y  ro 
ty lk o  n o w e  ź ró d ło  ro zd w o jen ia  narodu n iem ie­
ck iego , a te ra z  N e m c y  m uszą b y ć  p rz e d e w s zy s  
tikiem z jedn oczon e  i jednolite w  sw ej w o li-”  —  o- 
św ia d cza  H 't le r .
( . )  Z  k o lon ij zam orsk ich  N iem cy  nie rezygn u ją  i 

d om a ga ć  s ię m uszą sp ra w ied liw e g o  ro zw  ąza- 
n.:a tego problem u, g d y ż  N ie m c y  w ie le  s u ro w ­
c ó w  m uszą sp ro w a d za ć  i d la tego  m uszą m ieć 
kolon ie- tak jak  k ażd e  inne p ań stw o-

H itler p rz e s tra s zy ł s ę  w id oc zn ie  sw y ch  s łó w  
i d la fego  z a k o ń c zy ł w y w ia d  patetyczną  d ek la ­
m acja  -Pacyfistyczną, o ś w ia d c za ją .,  ż e  jedynem  
je g o  dążen iem  Jest w sp ó łp ra ca  z A n g lią  nad u- 
t.-zym aniem  pokoiu  ś w ia to w e g o . U zn a ł te ż  za  
s tosow n e  w y s tą p ił  z k o m ic em en ^ m  pod  ad re­

sem  A n g lii, sk łada jąc  h o łd  C ro m w e llo w i,  ^6 t9 i
g o  chce naśladow ać-

D o b r z e  s ię  sta ło , że  Hi-tler te., w y W ą d  swd| 
og ło s ił-  Ś w ia t  w ie  p rzyn a jn m ie j, c z e g o  s ię  m o ­
ż e  ipo n im  sp o d z iew a ć -

Plebiscyt europejski — 
29 czerwca 1934

P io n ie r  F a n eu ro p y  h r. C ou d en h oye  K d e i j j ł  
w y s tą p ił  z  in ic ja ty w ą , b y  d n ia  29 c z e rw c a  I93s. 
w  2 0 -lec ie  w y b u ch u  w ie lk ie j  w o jn y  św iatom  
w e j,  u rzą d z ić  eu ro p e jsk i p leb iscy t. W  o d e z w i j  
c z y ta m y : „E u ro p a  zn a jd u je  s ię  p rz ed  dylemat 
tom : a lb o  k o n tyn u u ją c  sw ą  obecną politykę, 
p rz y g o to w a ć  d ru gą  w o jn ę  ś w ia to w ą , a lb o  
d ro gą  w s p ó łp ra cy  n ieb e zp ie c z eń s iw o  to  ra z  n o  
z iw s z e  zażegnać. O d p o w ie d ź  m a  n a m  dać  ple-( 

j b h c v t  eu rop e jsk i. L u d y  e u ro p e jsk ie  iu a ją  miedf 
m ożn ość  z łr ż e n ia  św ia d e c tw a  za  lu b  p r z e c i^  

| w o jn :e. za lu b  p rz e c iw  E urou-e.
i t '
| P le b is c y t  eu rop e jsk i nastąp i w  n i e d z i e l  
; d n ia  2 9 -go  c ze rw ca  J934, p o n iew a ż  w  d z ień  ten  
i ja k o  w 2 0 -lec ie  w yb u ch u  w o jn y  ś w ia to w e j n a -  
! w e t E u ro p e jc z y k  zu pe łn ie  p o zb a w .o n v  Canta- 
i z j i  p rz yp o m n ie ć  sofcie m usi, dokąd  z a p ro w a ­

d z iła  d e zo rga n iza c ja  eu rop e jsk a  i d okąd  n an o- 
w o  za p ro w a d z ić  m oże. W  d zień  ten ch o d z ić  
b ęd z ie  n ie  o  w y b ó r  p a rt ji. św ia to p o g lą d u , w o ­
dza. lecz  o w y b ó r  w o jn y , k tó ra  |est k on iec z - 

! n ym  rezu lta tem  d o ty ch c za so w e j p o F ty k i a lb o  
te ż  o w y b ó r  poko ju , k tó ry  m oże  d z ie łem
z jed n o czo n y ch  s tan ów  E u ro p y

D a lsza  część apelu  hr. C o u d en b o vego  z a j­
m u je  się tech n iczn ą  stroną p rzep row a d zen ia  
p leb iscy tu .

Do Komitetów Lokalnych 
Organizacji S jonik ej

Egzekutywa Organizacji Sjoń^K ej wzywa wszy­
stkie Komitety Lo.aine. by w wykonaniu Jej za­
rządzeń zawartych w cyrkularzach odnośnie do 
likwidacji akji legitymacyjnej, sporządziły 2 e- 
gzemplarze wykazu członków organizacji, z któ­
rego jeden ma być przeeho.va.iy w  sekretarjacie 
Komitetu Lokalnego, a drugi przesł.ay Egzekuty­
wie. W ykaz członków organizacji na być sporzą­
dzony na podstawie orz -prowadzonej obecnie ak­
cji legitymacyjnej. W zory  do sporządzenia wyka­
zu członków organizacji przesłała Egzekutywa. 
Wypełniony egzemplarz spisu człon ;ów  przesia­
ny Egzekutywie służyć już oę Izie za podstawę 
przy przyznawaniu praw  wyburczyob przy zbli­
żającej się doroczn y  konferencji 'crajowej.

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej dla 
zach Małopolski i śląska w  Krakowie.

T E A T R  IM. J. SŁO W A C K IE G O .

„Romans"
Wstęp, trzy akty i zakończenie według Eduiunda 

Sjheldona.
Opracował Juljusz Osterwa.

(— ) Mógłbym napisać tylko kilka słów, wszak 
„Romans'* Sheldona jest szuka starą, banalną, a 
yv dodatku publiczności znaną dzięki d. Solskiej — ' 
Żydowskiej publiczności sztukę uprzystępniła zna­
komita artystka p. Lid ja Potocka, —  ale mimolo 
w arto  temu widowisku poświęcić obszerniejsz- 
uwagi, mamy przed sobą bowie n wcale ciekawy 
ekspei yment.

. Gdy przeczytałem pierwszy konunikat, zapo­
w iadający wystawienie „Romansu" Sheldona nie 
mogłem się oprzeć uczuciu zdumienia. Pom yśla­
łem sobie, że chyba pow arjow ali ludzie kierują 
ty naszą sceną miejską, że wystaw iają rzecz tak 
ktarą i nieciekawą w  dodatku oklepaną chociaż­
by z tego powodu, że przed kilku laty widzieli- i 
Ktn> „boską” Grete Garbo jako Ritę Cavallini. 
główną bohaterkę „Romansu* Gdy się podniosła 
kurtyna, a na scenie p. Osterwa gra ł rolę dziad­
ka, a tak sympatyczny i chyba do innych ról 
powołany p. Solarski maleńki epizodzik wnuka. 
Chciałem uciec z teatru, obawiając się nudóv 
straszliwych.

A le przyszedł pierwszy akt. który wprosi ol­
śniewa i porywa widownię. Mamy przed soba b i- 
trezny duet kunsztu aktorskiego. P. Osterwa jesi 
tok dalece czarującym młodym pastorem, że ma

się nieraz wrażenie, jak gdyby kokietował publi­
czność względnie panie na widawni swym sex 
appeal‘em męskim. A le co to za świetny (.ktorl 
Jak bajecznie gra  oczyma, twarzą, w  scenach nie­
mych! Uczyć się od niego tej sztuki powinni mło­
dzi aktorzy, tak nieporadni w  tego rodzaju sce- 
nccn. A  te wprost cudowna przejścia z jednego 
stanu psychicznego do drugiego, ta naiwność pra- 
wieże chłopięca skojarzona z powagą pastora! 
Pani Jaroszewska porywa męską część widowni 
fascynującą sw ą urodą, całą zaś widownię doj­
rzałą i wyciemowaną grą. Doprawdy, świetna ta 
artystka może rolę Rity Cayallini zaliczyć do 
swych najlepszych.

Przychodzi potem akt drugi, a w  duszy, naszej 
zaczyna się walka między czarem kunsztu aktor­
skiego a samem tworzywem, z którego bajeczni 
aktorzy właśnie swoje role wyczarowali P. O- 
sterwa z niepospolitą siłą wyrazu gra główną  
scenę, w  której przekonywuje się, że jego ubóst­
w iana nie jest czystą dzieweczką, którą ze spokoj- 
nem sumieniem poprowadzić może do ołtarza, 
lecz bujną i bogatą ma przeszłość za sobą. Potęż­
na ta gra ujarznia i przykuwa widownię. A pani 
Jaroszewska uroczo wygląda w  staroświeckiej 
toalecie, stwierdzając jeszcze raz, że piękna ko­
bieta w każdej toalecie fascynujący w yw iera czar. 
Ale nietylko pięknie wygląda, lecz też i pięknie 
gra. Trzeci Dartner d. Ruszkowski, któremu po­
wierzono rolę starego przyjaciela pięknej śpie­
waczki, nie osiąga wprawdzie wyżyn solistów, 
jest nieco za sztywny i nie usprawiedliwia po czę­
ści tego. że w  nim praw ie się kochała piękna 
śpiewaczka, ale wkłada w  swą “ alę dużo powagi 
i tuk ją umiejętnie interpretuje, że żadnego nie

odczuwamy dysonansu Niestety sam dramat od­
słania swoje melodramatyczne n ydłoże i przy ca- 
łem uwielbieniu dla świetnej g ry  tego tria aktor­
skiego powiadamy sobie: co to za ckliwy senty­
mentalny kic/l

Uczucie to poięguje się w  trzecim akcie, w  któ- 
tym p. Jaroszewska -na scenę kulminacyjną, za­
graną zresztą z porywającem uczuciem W iem y  
już teraz, że p. Osterwa batalji swej nie wygrał, 
że eksperyment się nie udał. Eksperyment zaS 
polegał na tem by siłą kunsztu aktorskiego oży­
wić rozmazany, kąpiący wprost od sentymentali­
zmu ,ł ic z “  melodramatyczny. Nie po.nogły roz­
maite wstawki, które mają ożywić te rzewnie za­
płakaną sztukę starego p. Sliellona. P. Hemza- 
czek mówił wprawdzie ładnie z wiedeńska po nie­
miecku, a pani Zalewska szczebiutała po włosku, 
stwarzając przytem bajeczny typek, ale ten w ysi­
łek aktorski, świadczący racz-j o  pilności aktor­
skiej, całości nie uratował —  kicz pozostał kl- 
czem i wyszczerzył do nas swe żółte kły nudy A  
gdvśmy po epilogu wyszli z teatru, mimowoli py­
taliśmy się czy nie szkoda tej olbrzymiej pracy, 
tego wprost klasycznego popisu g ry  aktorskiej aa 
taką przestarzałą i nie dającą się ożywić sztukę. 
Gdyby p. Osterwa w łożył tyle pracy w  jakąś sztu­
kę nowoczesną, naprawdę interesującą widownię, 
szczerze bylibyśmy mu wdzięczni. A  tak mamy 
tylko uczucie, że ta praca w ielka i piękna w żad­
nym nie pozostaje stosunku da osiągniętych rezal- 
tt tów

By to właśnie wykazać nie zadowoliłem się tyl­
ko krótką wzmianką, lecz obszerną napisałem re­
cenzję. M. L



Nr. 4ó „NOW Y DZIENNIK" środa 15- II. 1933 Sfer 9

Ż ł ó b e k  ż y d o w s k i  w j K r a k o w i e
~  będzie, niewiedwAio tylko — kiedy...

Odnośnie do artykułu pl „N icslycH any skandal! 
—  P o d  okiem kaliału i rabinatu k rakow sk iego 
■wychowuje się n iem ow lęta żydow sk ie  w  katolie- 
jcicŁ żłóbkach", zam ieszczonego przez nas vr nu­
m erze z  11,bm._ otrzym ujem y nastnępujljcc pismo:

Szanowna Redakcjo!

Z  zauoworeniom  stw ierdzam , że  Szanowna R e­
dakcja d o i  uszyła spraw ę żyd łw skich dzieci po­
rzuconych — spraw ę, k tórą cale społeczeństwo za­
ją ć  s ię  w inno i  dopomóc do je j załatw ien ia.

■Już' przed w ojną zająłem  się kw estją zaopa­
trzen ia  żydow sk ich  dzieci porzuconych, a  ip ra w a

t Ja się głośną, gdy  stw ierdzo 10, że w  zakładzie 
Ks. O g ińsk iej w  Bobrku pod O św ięcim iem  znaj- 
t*Owało się cźlioło 100 dzieci żydowskich porzuco­
nych, które z ów czesnej Galicji do tego zakładu 
sprowadzono. P o  zbadaniu p rzezen n ie  sp raw y  tej 
w  Bóbrku, w yjechałem  do barona Springera w e 
W iedniu , znanego filan tropa na polu opieki nad 
sierotam i, któremu spraw ę tę przedstaw iłem  i któ 
ry p rzyrzek ł mi poparcie w  w ydobyciu  tych dzie­
ci z  tego zakładu i umieszczeniu ich w  żydow skim  
Zakładzie, na k tóry  p rzyrzek ł znaczną sumę zao­
fia row a ć  Przypom inam  , sobie kon trow ersję, jaką 
t:p raw a tą  w yw o ła ła  w  kolach rabinów , byli nie­
stety i tacy, k tórzy  mnie przestrzega li przed lą 
ąki ją  —  ą poparj mnie w  specjaln ie w ydanej opl- 
pji . do akcji tej zachęcił ów czesny rabin k rakow ­
ski błp. Ch L  H orow itz. W ojna  un iem ożliw iła  
dalszą pracę w  tym kierunku.

Jeżeli Szanowna Redakcja podnosi wypadek, 
jaki przed kilku dniami w  gmachu naszej Gnilny 
żydow sk ie j się zdarzył, to stw ierdzam , że takich 
wypadków było  może w ięce j przed wojną niż po 
wojnie.

przypom inam  wypadek o w e j  d z iew cz y n y ,  Wtóra 
j)o porodzie szpital nasz p o ta je m n ie  opuścim po­
zostaw  ajac bl iźn ię ta ,  k t ó r e  oddane z o s ta ły  do 
m iejsk iego żłobka. P rz e d  k i lku  1 ity  para m ałżeń­
ska zajechała do je d n e g o  z ho te li  krakowskich, 
który po kilku godzinach o p u śc i ła ,  pozostaw iając 
kilkum iesięczne dziecko. W  m iejskim  żłóbku jest 
obecnie porzuconych dzieci żydowskich czw oro , a 
jedno z powodu choroby oczu w  zakładzie w  W il­
kow icach, i stw ierdzam , że żadne w ogó le  dziecko 
bie zosta ło  dotąd przez Zarząd m iejsk iego żłób ­
ka wychCzczone. W  tym w zględzie- otrzym ałem  
przed laiV zanewhianie. k tórego  w  całej pełni się 
dotrzymuje. Dzieci te po ukończeniu szóstego ra­
ku życ ia  oddaje się do żydowskich zak ładów  sie­
rocych albo też pad opiekę St a w! ' pózazakłaflo- 
wych sieró t żydowskich.

Znając te opł .karie Stosunki. zająłem  się spra- 
v a budowy ochronki i żłóbka dla dzieci żydow ­
skich. Zakupił też W ydzia ł Ochronki, na czele 
k tórej on je j założen ia stoję, od Magistratu m. 
K rakow a  grunta na ten cel, w ykonany nawet zo­

stał plan budowy — niestety dla brakli fundu- 
j s z ów , —  a ob liczenia zn aw ców  obracają się w  cy- 
! fia ch  250—300 tys ięcy złotych, —  dotąd m yśl ta 
i wykonaną być nic mogła Jak mi ta spraw a le ży  

na sercu, niech św iadczy fakt następujący: P rzed  
kilku la ty  zw ró c ił się do mnie jeden z tutejszych 
adw okatów  z  zaw iadom ieniem , że  osoba bezcUie- 
tr.a ma zam iar zapisać w testamencie sw oją  rea l­
ność na zakład dobroczynny, k tó ry  uznam za naj­
p iln iejszy. W ów czas  ośw iadczyłem , że za tak i 
uważam  ochronkę i żłóbek. N ie  w iedzia łem  kto 
zapis uskutecznił, dop iero  po śm ierci tej osoby 
dow iedzia łem  się, że była  nią błp. Jctti P e lzow a , 
U lóra na cei przezem nie w skazany tj. na oenron- 
kę i żłóbek sw oją  rea lność p rzy  ul Zw ierzyn iec ­
k iej, obciążoną dożyw ociem  dla le j  męża, zap isa­
ła. Dziś spraw a jest o ty le  przclą3/.opa, że  ochron 
ka i żłóbek w e  w łasnym  budy.iku istnieć bęuą, a 
temshmem będzie rozw iązana ta pilna i piekąc i 
s prawa.

Przypom inam  wkońcu, że K rakow ska Rada w y  
znaniow a przed la ty  uchw aliła  przejąć na w ła ­
sność Stow. Ochron i w staw ić  do budżetu inw e- 
stycy jnego na budowę ochronki i żłóbka kw otę 
100.000 zł i na ten cel zaciągnąć pożyczkę —  ale 
tak ta pożyczka jak j inne pożyczk i inw estycy j­
ne zostały przez W ładze  nadzorcze skreślone. T ą  
uchwałą złożyła  Gmina żydow ska dowód, że  ma 
zrozum ienie dla tej spraw y.

Niech mi w o lno będzie wkońcu w yra z ić  przeko­
nanie. że całe społeczeństwo zrozum ie doniosłość 
te j sp raw y i że p rzy jd zie  z pomocą p rzy  s tw orze­
niu dzieła, które ma św iadczyć późnym pokole­
niom, że i w  tych ciężkich czasach nie zapomnie­
liśmy o tych najn ieszczęśliw szych istotach —  o 
dzieciach opuszczonych i porzuć łnych

Z p ra w d z iw en  poważaniem  
Przew odn iczący  Zarządu Gminy W yzn an iow ej Ż y ­

dow sk iej w  K ra kow ie
D r. R a fa ł Ra., de u.

Do pow yższego  pisma p. jr^zydenta Zarządu 
Gminy musimy zauważyć, iż okras przygotow ań  
do założenia żłóbka trw a ją cy  już od czasów  przed 
wojennych, w yda je  się nieco za długi... W  ciągu 
dwudziestu lat .nożna chyba s tw orzyć  instytucję 
Irką, jak żłóbek dla niem owląt, który da się prze­
cież pomieścić także ; w  cudzej w ydzie rżaw ion ej 
tealności. K oń ro w y  apel p. prezydenta Gminy do 
społeczeństwa jest eonajm niej bezprzedm iotowy, 
skoro chodzi w łaśnie o  to, aby kahał s tw orzy ! 
i u trzym yw ał żłóbek, dom starców  itd., na co ka­
żdy  Żyd płaci podatek domestykalny. Inaczej zaa- 
i zyć się może znowu, że porzucone sv przedsion­
ku kabalnyir dziecko żydow sk ie pow ędru je do 
żłóbka kato lick iego, co —  pomimo wszelk ich  w y ­
jaśnień ubolewań i apelów  — jest skandalem '

ZE  Ś W IA T A

Cnorobowa miicit -  
uleczalna

(— ) N ow oczesna medycyna szara  d róg  leczen ia 
chorób, k tóre dotychczas uważano za nieuleczalne. 
iW dziedzin ie chorób um ysłowycu niestety postęp 
nie manifestuje się tak w idoczn ie, jak w^innych 
uziedzinach chorób fizycznych. D aw n iej leczono 
w arja tów , zam ykając ich w  zak. idach, podobnych 
do w iezien ia , zakuw ając ich w  kajdany: dop iero  
w  czasacn nowszych zrozum iano, że często gęsto  
żrod ło  chorób um ysłowych tkw i .v niedomogach 
fizycznych. D aw na zasada, mens sana in curD ore 
sano ' uzyskała jakna jszersze zastosowali* w  tera- 
p ji chorób umysłowych.

A le  i pozorn ie czysto josychiczie choioby leczy 
się ohecnie, lecząc przeJewszystk iem  ciało. Dzie 
dżina np , pa to log ji erotycznej w zbudziła jakna j­
szersze za in teresow anie św iata  nauki. Pi aski 
Jłsychjatia dr. O. Lam pel d o io ń  w  „M e d iz ii .i-  
srbe K lin ik 1* o  leczeniu  przerostu  uczuć seksual­
nych zapam oeą preparatu sporządzonego z ho-- 
moru gruczołu  szyszkow ego. Tuż K artezju rz uwa­
żał gruczoł ten za  siedzibę duszy, a obecnie nauka 
uważa żc przedwczesne popędy iłc iow e  u dzieci 
pozostają w  zw iązku  z funkcjonowaniem  tego gru ­
czołu. Horm on T°go gruczołu  jest n iejako receptą 
p rzec iw ko przedwczesnem u a w ięc  nienaturalne­
mu ro zw o jo w i seksualności! D row i Lamplowi u 
d r ło  się zapomocą preparatu sporządzonego z hor 
monu. tego gruczołu  osiągnąć u pacjentów, k tórzy  
nie b y li za bardzo s tarzy  a lbo których choroba 
z ły t  d ługo nie trw ała , hardzo odw ażne rezultaty. 
W  bardzo wielu wypadkach kombinowano tera-

pję z w yw ołan iem  gorączk i Jak w iadom o, zapo- 
n-ocą w yw o łan ia  gorączk i, leczy  się n iety iko pa­
ra liż, będący rezultatem  m alarji, lecz metodę tę 
stosuje się i w  innych chorobach um ysłowych D r 
Lam pel ośw iadcza, że  na 17 pacjentów  udało mu 
sie swym  preparatem  skomninowanym z  kuracją 
gorączk i u leczyć zuoełnie 19-tu, a u 16-tu pacjen­
tów  spow odow ać znaczne polepszenie.

Kapral, k tóry  w Paryżu uzyskał 
olbrzymią popularność

( ! j  Opow iedzieliśm y niedawno hiiriorję,.. k tóra 
jest autentyczna, ale którą m ógłby był napisać 
św ietny satyryk  francuski Courteline. Bohaterem 
tej historji jest kapral Revoisier, k tóry  dow iedzia ł 
się nagiej że chociaż je g o  służba w o jskow a  się 
skończyła, został jednak na; dalsze cztery  tygod ­
nie odkom enderowany jako instruktor do oddzia­
łu lotn iczego w Y illacou b lay  Pan kapral m iał 
narzeczoną w e W ersalu, a term in ślubu by ł już w y  
znaczony. Zam iast pojechać do V illacou b lay, p o ­
jechał w ięc do W ersalu, stanął ze sw oją  narzeczo­
ną na kobierc-u ślubnym, a do Y illa cou b lay  joosłał 
sw ego przyjaciela, któremu dał 400 franków , swój 
mundur i dokum enty. Przy jac ie l z początku k u  
zadowoleniu w szystk ich  odgryw a ł ro lę kaprala, 
a le pewnego dnia otrzym ał rozkaz b v  tow arzyszy ł 
pewnemu p ło to w i. F avo is ie r  numer 2 przestra­
szy ł się tego  bo z aeroplanami dotąd nic nie 
miał wspólnego i zgłosił się chory. Skonstatowano 
u niego polipy w nosie i przeznaczono go do szpi 
ta la  w Dęstantet. gdzie  miano dokonać operacji.

Egzotyczny gość w Krakow:e
>V dniach 14 i 15 bm. baw ić będzie w K ra k o w ie  

egzotyczny go:.c: murzyn p. K o la  A ja yL  k tóry po 
sw ej trium falnej podróży oropagaudow ej pt> sze­
regu m iast poiskicb, p rzyb yw a  obecnie." do K rako­
wa.

K im  jest w ła śc iw ie  K o la  A jay i?
M łody  entuzjasta, cz łow iek  idei. n iepoprawny 

m arzycie l, k tóry  w io *zy  c iąg le  w  możność zbra­
tania s ię  ludzkości i  to bez względu  na różn ice 
narodow ościow e, re lig ijn e , czy  rasowe. Człow iek, 
k tó ry  nie porzuca sw ej w ia r y  mimo, iż cała dzi­
s ie jsza  rzeczyw istość zdaje się być całkowałem za 
przeczeniem  je g o  idei. C z łow iek  k tó ry  w ierzy , iż  
przec ież natura ludzka nie jest zła, iż przec ież 
utopijne wprost jak  nurazae m arzenia o  pokoju 
nad św iatem  stana się k iedyś rzeczyw istością .

S w ą  podróż p ropagandow ą po Polsce rozpoczął 
p. K o la  A ja y i w e  w rześn iu  zeszłego  roku. Odczy­
ty  je g o  w y w o ła ły  w s z jd i ie  n iezn isrn e zain tere­
sowanie. N ic  dziw nego: nie tak często zdarza s.ę 
u nas sposobność usłyszenia z ust „p ra w d z iw ego " 
murzyna o życiu  i obyczajach jego  D om ków  w A  
fryce. N ie  tak często ma się możność usłyszeć o- 
ryg inalne pieśni m urzyńskie p rzy  akompaniamen­
cie murzyńskich instrumentów.

Odczyt sw ó j w yg ło s i p\ K o la  A ja y i w  języku 
Esperanto.

N a  język  polsk i tłum aczyć będzie równocześnie 
p. Tadeusz H odakow ski, lek tor U. J. S łow o  w stę- 
jn e  w yp ow ie  prof. Buiw id.

P ieśn i sw e śp iew a p. K o la  A ja y i w  n a rza zu  
V oruba.

W ystęp  p. K o la  A jay i odbędzie się dziś w e  w x >  
rek o g  730 w . w  auli gimnazjum  V III .  p rzy  ul. 
Studenckiej 12.

 3&0----
—  Z T O W A R Z Y S T W A  L E K A R S K IE G O . W e  śro

dę 15 bm. o 8 w lecz., w  sali T o  ,varzystw a L ek a r­
sk iego R ad ziw iłłow sk a  4 zw yczajne posiedzenie 
naukowe T ow a rzy s tw a  Lek arsk iego  z porządkiem  
dziennym: 1) Dem onstracje chorych z oddziału  
ginekolog iczno- położn iczego szpitala ś\\ Ł a za ­
rza  (ordyn ator doc. dr. Szym anow icz). 2) Kol. dr- 
M tr ja  Solecka- „O  typach konstytucjonalnych1,

R acois ier nr. 2 nie pojechał jsdnak do Destantes, 
lecz Jo R avo is iera  nr. 1 i ośw iadczył mu, że  abso­
lutn ie nie zgadza  się na to, b y  za 400 franków  po­
cięto mu nęs, N ie  pom ogły żatdue zak lęcia  i praw­
d ziw y  Ravois ier musiał pojechał do Destaiuefc. —  
Tan i lekarz ato li nie m ógł znaleźć żadnych poli­
pów w  nósie, skonstatował natom iast zapalenie 
I lep e j k iszki i natychm iast dokonał operacji. Chi­
rurg tem się jednak nie zadow olił, lecz przesłał 
lekarzow i wojskowem u z V illa cou b lay  ustią, ad- 
monicję, że  mu posy ła  pacjenta  z rzekom ym i polt- 
pand w  nosie, k tóry  polipów  nie ma, natom iast o - 
kazała się konieczną operacja ślepej kiszki. Spra­
w a  w ysz ła  na jaw , a  kapral Raw oM er stanął przed 
sądem w o jskow ym  i zasądzony został na sześć 
m ieaięcy w ięzien ia za  wprowadzen ie w ład zy  
w błąd. C ały  P a ry ż  z  te j a fe ry  się zaśmiewa...

Tańce we trójka
(1) P ’ ezes czeskosłuw ack iego zw iązku  nauczy­

c ieli tańca, N ow otny, wpadł na n iezw ykły  pom ysł 
d la zaradzenia nadm iarowi chętnych, do tańca 
dam na parkietach uanc:*igow yrh . OtOż, aby na­
dobne tancerki, k tóre z brkku partnerów  nie m o­
gą  uprawiać szlachetnej sztuki z pod znaku T< r- 
psychory, nie spędzały w ieczoru  oddając się uczu­
ciom zazdrości na w idok  sw ych  szczęś liw ych  kon 
kurentek, p. N ow otn y  w ym yślił tan iec w e trójkę. 
Tancerz prowadzi d o  tańca odrazu dw ie dam y.

Jak  się odbywa tan iec w  tak  skom plikowanej 
obsadzie? M etoda tańca obm yślona przez w yn a laz­
cę po lega  na tem, że tancerz obeim uje prawem  
ramieniem kibić sw o je j na jbliższej partnerki, w 
lew e j dłoni natomiast trzym a praw e ręce obu par­
tnerem. D am y z »ś  tańczą w  ten sposób, że  dru ga 
partnerka obejm uje lewem  ramieniem ta łję  p ie rw ­
szej.

Zdaniem  p. N ow otn ego  ..pa lący" problem at spra 
w ied liw ego  podziału tancerzy  m iędzy spragnione 
tańca panie został tym razem rozw iązany. Btez 
reszty. Zadow olen ie w yna lazcy  jest jednak w  da­
nym w ypadku jednostronDem w yrażeniem  set. 
bie uznania. Jak  będzie brzm iała opinja zaintere* 
aowanych am atorów  rozryw k i tanecznej —  to inna 
sprawa
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Fałszywy egzekutor z prawdziweuii 
nakazami zapłaty

O ryginalny pom ysł zu ch w ałeg o  oszusta
(— )  W  czasie p rzeprow adzonej ostatnio w  W a r­

szaw ie  cb law y  wpadł w  ręce po lic ji dawr.o już 
I.oszukiwany ścigany listam i gończem i oszust 
Slefan Józef W olsk i zam ieszkały  w  W a rszaw ie  
przy ul. Chmielnej 47.

W olsk i g rasow a ł po całe j Polsce i dopuścił się 
w ielu  zuchwałych oszustw, Specjalnością je g o  by­
ło  w ystępow an ie w  ro li sckw estr ttora, urzędnika 
skarbow ego, kom ornika itp. D zięki w rodzonej in­
te ligen c ji i obrotności mislydukatar w ystępow ą ! 
zaw sze z powodzeniem  i zaw sze um iał w  porę u- 
ciec przed zelomaskoAaniein.

P o  długiej w ęd rów ce W olsk i .aw ila l do W a r­
szaw y lu t ij przystąp ił do dzieła posługując się 
nowym, dotychczas u iep-aktykowanym  sposobem. 
Do sAoich  oszustw u ży Yva ł oraw dziw ych  naka­
zó w  płatniczych. Poprostu  przychodził do dozorcy

i pyta ł się, czy  są jak ieś  nakazy płatnicze. Jeżeli 
dozorca posiadał nakaz płatniczy do k tórego­
ko lw iek  z  loka torów , W o lsk i zab iera ł papier u- 
rzędow y i szedł do m ieszitania płatnika Tu ta j po­
daw ał się za poborcę m agistrackiego, przedsta­
w ia ł autentyczny nakaz i udawał, że przystępu je 
do egzekiu ji mebli 

Ł a tw o  jednak rzekomy' egzekutor daw ał się „u-: 
g iasknć" jeże li o trzym ał coś na poczet podatku... 
Na otrzym ane pieniądze w ys taw ia ł form alne po- 
k\vitov, mię. W krótce spraw a musiała się wydać. 
P on iew aż rysopis oszusta był znany, polic ja  dep- 
la la tnii no piętach, ale on sam p rzez dłuższy czas 
był nieuchwytny. A resztow an y  przyznał się do u- 
1 rew ian ego  procederu.

/ polecenia sędziego ś led cz? jo  osadzono g o  w  
w ięzieniu.

-u-Q-G-

Morderey z Klodna  
w  1’ękf.ch policji

(—jt Mamy jeszcze yv pamięci fakt potw ornego 
m asow ego mordu na rodzin ie żydow sk ie j F e ldów  
w  K lodm e w  pow iec ie  żó łk iew sk im , gdzie  przed 
kilku tygodniam i w  bestja lski sposób zgładzono 
ze  św iata  -1 osoby. W ów czas aresztow any został 
pod zarzutem  dokonania zbrodni zw rotn iczy  An­
drzej Źółtan ieck i i je go  szw ag ie r  W o jciech  N i- 
kratow icz. Obaj w  wyniku  ekspertyzy’  k rw i. któ­
ra  w ykaza ła  pochodzenie zw ierzęce, zostali zw o l­
nieni i dochodzenie policy jne sk ierow ano w  inną 
Stronę

Nagrom adzone w  toku dochodzeń poszlaki prze­
c iw  P io tro w i Żółtanieckiemu, bratu An drzeja  t 
n iejakiemu M ichałow i O lejn ika v i dop row adziły  
do aresztow ania obu spraw ców  P o lic ja  tw ierd zi 
stanowczo, że tym razem  nie zaszła  już om yłka i 
ż e  aresztow an i są w łaśc iw ym i zbrodniarzam i. 
P rzew iez io n o  ich do L w o w a  i odaano do dyspo­
z y c ji tutejszych w ład z śledczych.

Z k ataialk u  na stół sekcyjny
f (  )  Do ce rk w i w  Jarszew iezach gm. g ródeck ie j
J.-OW m ołodeczańskiego dostarczo 10 anegdaj zw ło ­
ki tam tejszej m ieszkanki 30-letniej Antoniny Ret- 
k iew iczow e j, rzekom o zm arłej po dłuższej choro­
bie. C ia ło  ustaw iono na katafalku pogrzeb m iał 
Odbyć się w  sobotę w  nołudnie. 

i  W  m iędzyczasie w ładze cerk iew ne p rzy jrza w ­
szy się zw łokom , zau w aży ły  nienaturalny ich w y ­
gląd. Całe c ia ła  byrło  obrzękłe i m ia ło liczne p la­
my.

Nasunęło to podejrzen ie, że  R e ik iew iczo w a  nie 
Zmarła naturalną śm iercią j że rodzina fakt. ten 
chce ukryć

Pow iadom ione nafycnm iast w ład ze  policyjne po 
przybyciu  na m iejsce zab ra ły  zw łok i, usuwając 
je  z cerkw i.

Już wstępne ś ledztw o u jaw n iło  ’ a łą prawdę, bo­
w iem  okazało się, że  R etk iew ieza  va  zm arła po 
n iedozw olonej operacji ginekologicznej, dokonanej 
p rzez znachorkę P e lag ję  Z ie lo  ikową, ze w s i Smo- 
larn ia  gm  gródeckiej. Do sp raw y  wm ieszany jest 
mąz zm arłej, k tó ry  m iał nakłaniać do dokonania 
operacji

A **» ó duła rota dostaniecie  
lO  dolarów...

(— ) K a w a ł nabierania w łościan a nawet i m iesz 
czuchów na „podw ajan ie  banknotów " znalazł zno­
wu m iejsce w  ° io tro w s zc zy źn ii.  D i  zam ożnego 
handlarza Franciszka Paw ciu k iew icza  ~ pow. mo- 
łcdeczańskiego. k tóry baw ił przejazdem  w  P io - 
trow szczyżm e. zaw ifa ł niejaki Adam  B orysew icz, 
ktpry zaproponow ał P aw e iu k iew ieżow i nabycie 
za 60U zł. maszynki do podwajania banknniów do­
larow ych. Tow ciu k iew icz nara/ie odm ów ił, lecz 
gdy  przekonał się naocznie, iż je go  znajom y W i- 
k torow icz P a w e ł w łaścic iel .ńw iarn i za 5 dola­
rów  otrzym ał 10 i je  z ła tw ością  w ydał, zgodził się 
na podw ojen ie 10 dolarów . GJy za 10 d o la rów  
otrzym ał "JO, w ręczy ł następnie B orysew iczow i 
120 do larów  celem podwojenia. B orysew icz w ło ­
ży ł 120 d o la rów  pod prasę i po trzech godzinach 
m iał wydostać podwojoną sumę. Nupróżno Pa- 
wciunkiew icz oezrk5 wał cudu. gdyż oszust zb ieg ł 
pozostaw ia jąc prasę z czystym  papierem P o w ia ­
domiona nolicia oszusta za trzym a li, lecz go tów k i 
nie odnalazła.

Z K Sitowie
Ó żŁw ien ie życ ia  sjoni3tyczncgai

Zreorgan izow an y Kom itet Loka ln y  Org. Sjon. 
ni ir.o w ielk ich  trudności w yn a ją ł na jednej z  
g łównych ulic (Szopena 2 ) dw upoko jow y lokai. 
W krótkim  stosunkowo czasie loka l stał się .pra­
w dziw ym  ośrodkiem  życ ia  sjońskiego. Codzien­
n e  przychodzą do n iego dziesiątk i lildzi. W  jed ­
nym pokoju jest czyteln ia, drugi pokój służy jak o  
klub tow arzysk i.

(— ) Z łona Kom itetu Loka ln ego  w y łon iła  się 
kom isja kulturalna, k tóra co tygudnia w e  w torek  
urządza re fe ra ty  publiczne. Dotychczas odDyło s ię  
dwa re fera ty  p. Dra Rap ,poi ta: „Ż ydow ska  sie­
dziba narodow a w  Palestyn ie  a T ran s jordan ja " 1 
p. E isenbrrga : „P ią ta  a lija  jaka jest i jaką  byC 
pow inna".

W  czw artek  16 bm. odbędzie się re fera t p. Dr. 
M yszkow skiej pt. „M aks N ordau " Obecnie p rzy ­
stępuje K om isja  Kulturalną do zorgan izow an ia  
kursów  hebrajskie.!,.

W ra z  z odrodzeniem  życia  sjońskiego p ow ię ­
ksz } ły  się znacznie dochody naszych funduszów. I 
lak zreorgan izow ana  Kom. K  K. L. pod p rzew o ­
dnictwem d. Neuman i p- B ron orow ej bardzo spra­
w n ie pracuje. Rozdano bardzo oużo nowych pu­
szek. Dochody K K. L. przynoszą miesięcznie po 
rad  700 zł. W ub niedzielę z okazji „Cham isza 
A sa r  R is zw a t-  urządziła K om isja  Iś K. L, w  
sali kabało herbatkę. Obecnie przystępuje K om i­
sja do rozdania nowych 300 puizek.

I F.zra ostatn io sp taw n ie  pracu je pod prze 
w odn ictwem  p. lab ina  Chameidesa. Ostatn io ba­
w ił  w  naszem m ieście z ram ien ia centrali E zry  
Iow . Lamm. P r z y  jego pom ocy rozpoczęto  akcję 
E zry  i już zebrano około 400 zł. A kc ja  jeszcze 
nie jest zakończona.

O znacznym w zrośc ie  organ izacji sjońskiej w  
naszem m ieście św iadczy  fakt, ze  sprzedano 20u 
legitym acyj. I  ta akcja jeszcze nie jest ukończo­
na.

W ydatn ie pracuje istn iejąca tu organ izacja  m ło­
dzieży  „A k ib a ". Z ram ienia Sekretariatu  N acze l­
nego tej organ izacji b aw i tu tow . W icthe, k tóry 
w ra z  z toń W einborg iem  prow adzą  pracę. W y  
najęto n ow y  lokal, o ra z  Drzystąpiono do pracy o r ­
ganizacyjnej. D zis ia j organ izacja  ta  lic z y  już 70 
członków . I,A k ib a " b ierze  udział w e  w szelk ich  
pracach sjonistycznych Ohecnie przystąp iła  „A -  
1 iba" p rzv  pom ocy Kom. Lok. do zorgan izow an ia  
K o ła  R odzic ie lsk iego  i sym patyków ,

O lo w yn ik  pracy w  ostatnich miesiącach. T o  nas 
jeszcze nie zadaw ala, można bow iem  jeszcze du­
żo  zdziałać. Jf,
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A P O L L O : „B ia łe  sza leństw o" (L . R iefenslabl),
A D R IA : „T ra d e r  H orn " (W . S V  in D ykę)
A T L A N T IC : „B ezdom n i" fD roga  w  życie).
B A G A T E L A : „K ob ie ta  katneleo.i".
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „Z ło d z ie j duszy" (L o ta  Neu 

man).
P R O M IE Ń : „Syn hiałych g ó r "  (L ou is  T ren se r  

i M ary G lory ).
SŁO N C E : „Bezim ienn i boh aterow ie" (M arja

Bogda, B rodzisz, Bodo, Jaracz).
S Z T U K A : „R a j pod lotków  Anny Ondra).
U C IE C H A : „W ik to r ja  i je j huzar" (Iw a n  Petro- 

w iez i Ernest Y erebes ) Muzyka P aw ła  Abraham a
W A N D A : „D obroczyńca ludzisości' (Buster Kea 

ton).

Uroczystości ku czci bialika 
w Krakowie

Szkoki. Jio!.>v:ij.-:k;i w  K ra k o w ie  urządziła: o n egd a j 
p ic rv s z :i i  jak. dotąd jedyn ą  w  K ra k o w ie  u roczy­
ste! ść z okazji jubileuszu O j. N . Biaima. Przeb ieg] 
te j uroczystości, w  k tóre j w zię ło  udział 1000 Ucz* 
n iów  szkoły  hebrajskiej b y ł bardzo se,’dfeczr.y i  B-, 
p raw dę im ponujący. D la  m łodzieży szkolnej u rzą i 
dzono stosownie do w ieku  aż  c z te ry  porank i z  od­
pow iednio dostosowanem i program am i. Program , 
dla najm łodszych uczn iów  te j ezK oły  cbejm ow aŁ 
produkcje chóru szkolnego, pieśni B ia lika, dekla - 
m acje p rozy  i poezji BialiKa, p iosenki lu aow e itp, 
D la starszych uczn iów  w  program ie zn a lazły  
dwa piękne przem ów ienia nauczycie li p ro f. Mita- 
lew a  i prof. Mlth'stein-a. denlam acje, piesnf i  p ro ­
dukcje chóru, dla najstarszych uczn iów  program  
obejm ował silne p izem ów ien ia  p ro f dra K a tza  1 
prof. Szm uiewicza, deklam ację chóralną, p la W  
ludowe, w ystęp  chóru i produkcje ork iestry  szkol 
nej\ U roczystości zakończono odśpiewaniem  „T e -  
chezakna" i  ,;H atikw v“ . Całość pozostaw iły  n ta  
zatarte  wrażenie wśród słuchaczy.

W ieczorem  odbyła  się w  gmachu szkolnym  U t  
czysta  akadem ja ku czci B ią lika przeznaczona dla 
kó ł rodzicielskich. N a  program  z ło ży ły  s ię  p rze­
m ówienia prof Szm uiew icza i prof. Mifelewa, pie- 
śni ludow e Bialika w  in terpretacji prof. Sperbera 
oraz deklam acje poezji B ia lika  w  in terp retacji 
prof. Jerozolim skiego. Silne w rażenie w y w a r ły  
produkcje m łodziutkieb uczenie szkoły hebraj, 
skiej

W i e l k i  w i e c p r u w W M l k O W  

umysłowy cli
D zisia j w e w torek  W ie c  p racow n ik ów  um ysło­

wych o godz. 6‘30 w iecz. w  buli Zw iązku  G órni­
ków . Al. K rasiń sk iego 16.

N a  wiecu tym p racow n icy  um ysłow i m iędzy In­
nymi dom agać się będą:

Dla bezroLotnych: p rzyw rócen ia  pełnycn za s ił­
ków —  za okres ubiegły i na przyszłość. W yp ła ­
cania zas iłków  w  ciągu ca łego okresu bezrobo­
cia. M oratorjum  kom ornego. M oratorium  d ługów  
zaciągniętych w  ok tes ie  pracy. Z w oln ien ia  dzit- 
ci pozostających bez p racy  p racow n ików  umysłcę 
w ycn od opłat szkolnych. D okarm i inia tych dżleci.

D la pracujących: ustaw ow ego zaicazu oouizania 
p lac i ustalenia minimum wyńagrod/euia. Skróce­
nia czasu pracy bez zm niejszenia płacy. Zakazu 
pracy nadgodzinowej. W zbron ien ia  p racy  em ery­
tom. pobierającym  w iększo pensje. Obniżen ia cen 
artyku łów  p ie rw sze j potrzeby. Obniżenia <-zyn- 
szów  mieszkanio\vvcli —  szczególn ie w  domach 
czynszow ych Z U P  U. Obniżenia op łat za c lck irycż  
ność, gaz,, przejazd koleją  i tram wajem .

-  ~o#o-----

—  Z  E Z R Y  C H A  Ł U G O W I J Dziś w e w torek  pd- 
siedzenie K om isji R achszary  M ie jsk ie j p rzy  Cen­
tra li E z ry  Chał o  g. 8‘15 w ieczór, w  łokalti F z r y
M ikołajska 6 m. 3.

—  Z T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O * P « ś  w e  
w lorek  dp piątku w łączn ie, na przedstaw ien iach 
w ieczornych , po cenach zniżonych pow tórzen ie  
sztuki E dw arda Sheldoua „rto.pans", k tóra  spot­
ka ł się z  gorącem  przyjęciem  puoKcznańci.

—  „G O T Ó W K A " Homedja w  tr iach  aktach spół­
k i autorsk iej E berm eyer i Cammelohr, jiieznana 
dotąd interesująca now ość lekk iego  i ep-rtuaru 
jcen  zagranicznych bedzie na jb liższą prem ierą tea 
tru, w. opracow aniu  scem cziiem  Józefa  K a rb o w ­
skiego.

—  R E D U T A  A R T Y S T Ó W  ROD H A S Ł E M  „U - 
B R A L E M  S IŁ  W  GOM T A  M IA Ł "  dorocznym  z w t  
czajom  odhędzie się już w  sobotę bieżącego, ty go ­
dnia w  salach S tarego Teatru , pod hasłem naj­
w iększe j oszczędności kostjum ow ej. Zostaną pre­
m iowani nagrodam i: k ró low a  karnaw ału , n a jo ry ­
g ina ln ie jszy  i na jdow cipn iejszy kostjam  o ra z  naj­
e fek tow n ie j w ykonany taniec. Zaproszen ia nico- 
trzym ane przez adresatów  będą w ydaw an e od ś ro  
dy w  gmachu teatru (w estibu l). R ów n ież  w  tym 
dr.iu ro»iR>cznie się sprzedaż b ile tó w  po n iezw yk le  
n isk ie j cenie z ł 6.50, akadem icki 4.50.

T E A T R  TM. J SŁO W AC K IE G O
W torek  $ w iecz.: „R om ans",
SrodA o wlecz.: „Romans".
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KCLUMNA PEDAGOGICZNA
D R . JUR. E T  P H IL . R U D O LF  T A U B E N S Z L A G .

Ku nowej szkole
I. Zostawmy uczniowi wolne popołudnie!

dziecka, z  k tórem  ojo icc cz y  m atka pr, gfi.ie pom ó­
w ić,  przejść się. iść- do te a t r u  k ina .  i p  k o n ce r t

§  W  pracy naszej, o p u b l ik o w a n r j  w . .O św ieeie  
i  W ychow ainm " * ). w'yd. Ministerstwa W y z n a ń  
R elig ijn ych  i Oświecenia Publicznego, rozw inęliś­
m y plan stworzen ia szkoły, opartej na nowych 
zasadach. P ragn iem y zapoznać z planem tym 
szerszo kręg i .społeczeństwa, n iew ątp liw ie zain­
teresow anego niezm iernie ważnym  i aktualnym  
problem em  odnow y szkoln ictwa.
1 ( ! )  Zajm iem y się przedewszystk iem  sprawą na­

tu ry  organ izacyjnej, w ziąw szy pod uwagę prze­
k ró j dnia praley ucznia szkoły średniej.

Od w ielu  lat nie schodzi z lam ów  prasy nauko­
w e j oraz codziennej k w estja  przeciążenia ucznia. 
I le ż  to ankiet w  tej spraw ie sporządzono ile a rty ­
ku łów  opublikowano. W ład ze  szkoine skracały 
■wielokrotnie te  czy  inne dzia ły  nauczania, obcina­
ł y  czas trwania lek cy j, redukow ały ilość godzin  
pracy  przedpołudniowej ucznia. R ezu lta t w szyst­
k im  jest w iadom y. —  Uczeń przeciętny i sumien­
ny, pragnący jakotako w ykonać swe obow iązk i w  
szkole  jakm goKolw iek  typu —  musi pośw ięcić im 
ca ły  B oży  dzień od rana do nocy i n iejednokrotnie 
p rzy  zbiegnięciu się różnych trudniejszych przed- 
m iorów. wrypracow ań piśmiennych i t. d. n:e jest 
iw stan ie p rzy  najlepszej chęci oraz najlepszej, 
rozłożonej na tydzień  organizacji pracy szkolnej 
poradzić wszystkiem u i pozosta je na drugi dz'eń 
w  domu lub idzie do szko ły  n ieprzygotow any, albo 
na poły  p rzygotow any.

U czn iów  sumiennych —  w  pow yższych  warun­
kach pracy —  mamy jednak niewielu. P rzew aż­
nie spotykam y w ychow anków  w ykręca jących  się 
w  różnoraki sposób od narzuconej im pracy d rogą  
pow ierzchow nego p rzygotow yw an ia  się do lekcy j. 
n ieprzygotow an ia  niektórych przedm iotów , w aga­
rów  :i t. d.

P rzyczyn ą  pow yższego  stanu rzeczy nie jest 
przeładowani i e m aterjału szkolnego —  ten bowiem , 
(wskutek zarządzeń w ładz szkolnych zredukowa 
no, w zg lędn ie  redukuje się do minimum, poniżej 
k tó rego  trudno w ejść —  jest nią natom iast b łęd - 
* »  organizacja pracy szkolnej, polega jąca na tem, 
ae szkoła  przedpołudniem jeno wprowadza w y 
ch ow a i ka w pewne problem y naukowe —  nato­
m iast żąda od uczniów, by popołudnie poświęcili 
t. zw. „pracy przygotowawczej".

Teoretyczn ie  powinien uczeń p rzygotow ać lek c je  
w  1— 3 godzinach, zależn ie od klasy, do której 
uczęszcza. W  praktyce rzecz przedstaw ia się ina­
czej: Uczeń nie może. w zględn ie nie umie opano 
w ać zadanego mu na dzień następny m aterjału 
naukowego nie może. gd y ż  jest on łączn ie w zię  
ty  miano w szystko zbyt obszerny lub rrudny —  nie 
umie, gdyż. pozostaw iony sam sobie, w lacnej za­
radności, poprostu nie jest w stanie sam odzielnie 
pracować uczyć się.

T o te ż  w praktyce życ ia  szkolnego po święcą,
niestety, przeciętny, sumienny uczeń dziennie 
przed i popołudniu łącznie 8— 12 godzin  pracy u- 
m yslow ej w ytęża jące j, k tóra ogółem  stwarza stan 
przeciążenia wychow anka szko ły  współczesnej.

Z pow yższego  stanu rzeczy wynika w ielorakie 
zło —  prócz nieudolnego, pow ierzchow nego .przy­
gotow an ia  lek cy j — przez uczniów lub braku ich 
p rzygotow an ia  — która prowadzą w rezultac.e do 
złych  pu-.ępów, braku prom ocji i t. d.

Uczeń :a jęty cały dzień pracą szkolną, która 
zużywa w zupełności jego  energję fizyczną i du­
chową nie m oże rozw ijać się należycie.

N ie wolno nam zapomjnać o okończności tej, 
że jedyn ie  w iek m łodzieńczy nadaje się do for 
mowania osobowości ucznia, że błędy w ych ow aw ­
cze. popełnione w f ym okresie życia m łodego, roz­
w ija jącego się czlow iek.i — mszczą się w później­
szych latach jego życ ia  n iejednokrotn ie aż nadto 
okrutnie.

W ypełn ien ie dnia przeciętnego, sumiennego ucz­
nia praca szkolną pociąga za sobą niem eżrość 
na leżytego kształtowania się rozwoju fizycznego  i 
duchowego wychow anka

* ) 1931. Zeez. 9 i 10 —  1932 zesz. 1 i 2.

G dzież bo w iem  czas na g ry .  z a b a w y  s p o r to w e ,  
lub b o d a j  p rz e ch a d z k i ,  w y c i ł e z k i  ta k  n iezb ędn e 
dla rozw oju  cia ła ,  o d p r ę ż a ją c e  um ysłowo, zapo­
b iegające temu, by energja  m łodzieńcza nie w yła- 
ładow yw a la  się w  niew łaściwym , zgubnym n iejed­
nokrotnie dla wychow anka, kierunku? —  Gdzie 
czas  na lekturę beletrystryezną i ewentualnie nau­
kow ą po lin ji specjalnych zainteresowań, czy  za­
m iłowań ucznia? —  Gdzie czas na zaspokojenie 
naturalnego, tow arzysk iego  popędu ucznia, szu­
kającego tow arzyszy d la w y ży c ia  s ę społeczne­
go, koleżeńskiego? —  Gdzie czas na zbliżenie się 
ucznia do rodziców , na urzeczyw istnienie elemen­
tarnego prawa rodzic ie lsk iego: praw a do w łasnego

§ N iezm iern ie  im ponujące z ja w is k o : r z e c z y
n ieprzeciętne u k azw ą  się z a z w y c z a j n iespodzia ­
nie p rz e z  n ik o go  n ieoczek iw an e .

K o n se rw a ty w n a  A n g lja  —  Im perjum  C esar­
sk ie j M ośc i —  dozn ała  w  ostatn ich czasach  s ro ­
m otn ych  k ię  Ile i n iep ow od zeń - F legm a  i b yt a r y  
s to k ra ty c zn y :h  lo rd ó w  są nie ty le  za g ro żo n e  
p r z e z  m arsz  g ło d u ją cych  i spadek funtą. ile 
p r z e z  ks iążk i S h a w a  j R ussella  A n g lic y  w s ty ­
dź? się i w y p ie ra ją  się tych- k tó r zy  są chlubą 
m yś lą c ego  sp o łeczeń s tw a  eu rop e jsk iego - M oże  

nie jest to czem ś n>eznanem w  h istorj: kultury- 
I genialniejsi m yś lic ie le  m usieli pod zie lać  ten 
sm utny lo s ; b y ć  jednocześn ie  b o ży s z c z e m  ludz­
k ośc i p r z y  ja w n em  ign orow an iu  z e  strony w ła ­
snych  z io m k ó w .

B ertran d  R u ssell —  an gielsk i p ro feso r  m ate­
m atyk i. z a g o r z a ły  p a cy fis tą  f, p ropaga tor re fo r ­
m y  o b y c z a jo w e j —  napisał osta tn io  n ow ą ks iąż­

k ę  ..O w ychow an iu **. K s ią żka  tą, w  od ;óżu iem u  
o d  pop rzedn ie j „M o ra ln o ść  a m ałżeństwo** n ie  
m a  żad n ych  danych , b y  stać s ię sensacją  dnia 
d z is ie jszego . W s z e lk ie  b ow iem  za in teresow an ie  
s ię sp raw am i b ezpośredn io  z  ż y c iem  m atcrja l- 
nem  nic w sp ó ln ego  nie m ającem i. spad ło  w  k o ­
łach średniej in te ligen c ji do minimum- N^c d z i­
w n eg o . W a lk a  o  b y t . ra cze j p ogoń  za m arn ym  
kęsem  chleba- n ie-y lko że  absorbuje n aszych  oj- 
o ó w  i mat-ki nasze, a le zab ija  w p ros t w s z e lk ie  
zam ie rzen ia  w y c h o w a w c z e .

L e ż e ć  będzie  ks iążka  R ussell?  c zek a ć  będz ie  
na p o p ra w ę  kon junktury g osp od a rcze j, a w ten­
czas  n ie  u lega żadnej w ą tp liw o śc i. Russell sta­
n ie  saę fila rem  p ed a go g ik i —  czem ś w  rodza iu  
„P e s ta lo z z ie g o  naszych  c Ła s ó w “ -

W  czerń  je go  za s łu g a ?  M ą d rz e  ok reś lił jedęn 
z  o ry g in a ln y c h  k r y ty k ó w  polsk ich  charakter 
ro zw o iu  ku ltu ry  o b y c za jo w e j. K a ż d y  w iek  na 
s tępu j potęgu je  ob łudę w ieku  m inionego- W ie k  
X X -ty  —  to suma o b łu * y  w szy s tk ich  m inionych 
w ie k ó w  plus w łasn e j — d w u d z ies tego  w ieku  —  
o b łu d y  i pniderji.--

N a jb ard z ie j uw ydatn ia  się to w  tei d ziedzitre  
gdz ie  zo s ta w io n o  w o ln o ść  ' s w o b o d ę  Indyw idu ­

alnej ..tw órczośc i i pom jrs łow ości** K a ż d y  w e ­
d ług sw o jego  w id z im is ie  ma p ra w o  rod z ić  ; w y ­
c h o w y w a ć  d^eci- Stad — z tej b ezgran icznej 

w o ln o ś ć ’ w y in lj-w a  i óżne n ied orzeczn ośc i za 
bobonrtw  ’ g łu ps tw  w  dzie le  w s p ó 1cŁesn<M!rr' w v  
chow anla-

T rz e b a  m ieć dużo o d w a g i cyw iln e j o ,  w y ­
stąpić a ż  w  tak ostrei fo rm ie  — jak ie j u ży w a ł 
Russell — p rz ec iw  w s zy s tk im  w a rs tw o m  obłu­
dy. iak ’e n a grom ad zon e  ż o n a ty  w  n ow oczesn e ’ 
p-eda w-n- ce C za  sa m-' w j-s ta rc zy  — b y  <‘>dkTe 
śbć w a rto ść  i d 'n io s ło ś ć  lakiejś p ra c y  n a u k ow e j

i t. d.?
O d zie  czas n a  w y p o c z y n e k ,  poprosjm  w y t e b n b -  

nie m ło d eg o  cz ło w ie k a  p o  żm u d n e j  p ra c y  duMc-tl
R z u c a m y  lod y  h a s ło :  popołudnie wolne dla 

ucznia t
Nową. o r g a n iz a c ję  p r a c y  w y c h o w a n k a  s z k o ln i  

g o  p rz e p ro w a d z ić  m o ż e  uczeln-ia p ó łin ternato w a, 
reddając-a  u c z n ia  m ięd zy  4 — 5 pn p ohu lrru  do w y ­
łą c z n e j  d y s p o z y c j i  ro Iz icó w ,  a  r a c z e j  s a m e g o  sie­
bie.

W  ramach szk o ły  pod nieustanną, um iejętną o- 
pieką nauczycielską dokonyw ać się musi w  zupeł­
ności proces zdobyw an ia przez m łodzież w  spo­
sób sam odzielny —  jednolitej, scalonej w iedzy.

Problem em  programu i m etody uczenia się ucz­
nia w  szkole półinternatowej —  pragniem y zająć 
się w  dwóch następnych artykułach.

* * *

(Uw . red.: Dwa dalsze artyku ły  dra Tauben- 
szlaga  um ieścimy ju tro i pojutrze.)

—  z a c y to w a ć  jeden lub w ię c e j w y im k ó w , a g łó  
wina treść i m yś l p rzew od n ia  m ogą b y ć  u ch w y ­
cone i p r z e z  c z y  ta ją cego  zrozum iane- R ussella  
c y to w a ć  nie sposób- D z ie ło  . ,0  wychowaniu** 
jest o k a z a ły m  i sk om p lik o w an ym  gm ach em  no-d 
w zg lę d em  arch itek tu ry  m yś li i jasności fo rm y - 
K ażd e  zdan ie, każda  u w a ga  są z e  sobą  tak  ś d -  
śle zw ią za n e , że  dop iero  po p rzeczy tan iu  ca łe i 
książk i, m yś li R u ssella  do  nas o b r a z o w o  p rze ­
m aw ia ją , p rz ek o n y w u ją c  nas o  ich t rw a łe j pra­
w d z ie .

Szczęście jednostki, szczerość duszy ludzkiej, 
dobro  społeczeństwa, o d w aga  i p raw dom ów ­
ność — o to  są cele w y c h o w a w c z e  w e d łu g  Ru- 
se llą . C z y  są on e  czem ś Łow®m  w  p e d a g o g ic e ?  
B ezw zg lęd n ie  nie. A le  żaden  z  pop rzedn ich  pe­
d a g o g ó w  n ie poda ł je s zc ze  tąk di uzgocąee j a ry  

ty ce  d o ty c h c za s o w y c h  m etod  I sposobów  w y ­
chow aw czych , jak  to u czyn ił Russell-

W y r a z i ł  s ię  ktoś. ż e  n iedaw n e  zm a r ły  p ed a ­
g o g  Kerschensteftier m o że  śm ia ło  b y ć  n a z w a ­
n y m  .-iPestalozzi n a szego  wieku**- W  tem  pow ie  

J dzen iu  tk w i p o d w ó jn y  b łąd ; l )  N iek on ieczn ie  
j P esta lozzd  „m usiał* b y ć  tw ó rc ą  n ow oczesn e j pe- 
t d agog ik i. Przecenione zo s ta ło  zmaczenie P es ta - 

io zz lt-go  w  nauczan iu  m ło d z ie ż y  szkolnej. Jak  
w s z ę d z ie , tak i tu sp rep a row an a  hjistorja n ie  w y  

k a za ła  nam  subiektywnych w aru n ków , d z ięk i 
c zem u  P e s ta lo z z i s ta ł się tym . e zem  Jest w  "a -  
sfcfCrń pojęoiu- G d y b y ś m y  n a p ra w d ę  chcieli w g lę  
b ić s ię  bardziej* w  te s p ra w y , z n a l i b y ś m y  
u m y s ły  g igan tyczn iej,sze. z  w ięk szą  d o zą  o d w a ­
g i i lo g ic zn e g o  p o jm o w a n ia  z ja w isk . an iżeli p. 
P e s ta lo zz i. 2) P r z y jm ie m y  jedn ak  ną ch w ilę , ż e  
P e s ta lo z z i to  —  ca ła  n o w oczesn a  p eda gog ik a  i 
nic pozatem - S zu k a m y  ted y  d z ia ła ją cego  w  na­
s z y m  w ieku  p ed a go ga  ! m yś lic ie la , b y  m ó c  z a ­
s z c z y c ić  g o  ty rułem  „P e s ta lo z z i  n aszych  cza­
sów *. C z y  m oże  nim  b y ć  Kerschensteiner. n ie ­
m ieck i kom pila tor am eryk ań sk ie j filo zo fji-  ze 
sw o ją  s zk o łą  pracy**, tracącą c o ra z  w ię c e j na 
aktualności w o b e c  n o w e l s o k o ły  o ch a rak te rze  
o-b y  w  a t e ? sko -p ąń I  t w o  w y m  ?  C z y  ra c ze j n?e b ę ­
d z ie  nim Russell —  do k tó re g o  p rz y s z ła  mytśl 
p eda go g ic zn a  w  zupełności n a le ż y ?

R u ssell nie jc-st p rak tyk iem - Pod ob n o  w s z y s t ­
k ie sw o je  d och od y  odda je  na s zk o łę  p r z e z  s ieb ie  
z a ło żo n a  i w  m yś l je g o  za p a try w a ń  p ro w a d zo ­
na- N ie  n a le ży  mu tę g o  ż y c z y ć ,  rozpadn ie  s ię  
w k ró tc e  c a ły  ten gm ach- E k sp erym en ty  P e s ta -  
lo z z ie g o  są n a jja sk ra w szym  dow od em , jak tru* 
dno jest b u d ow a ć  coś  n o w ego  bez p o m o c y  pań ­
stwa i sp o łeczeń s tw a - a tem  b ard z ie j w b r e w  >dh 

■ w o li

R ussell :es* s z c ze ry , p rzy zn a je  s ię  <!o te w. 
do c z e g o  ca ła  d o ty c h c za s o w a  pedagog ika  -

A . P E R E C . (W arszaw a).

Nowa myśl pedagogiczna
Na marginesie nowej książki B. Russella „O w yc howaniu". W yd. „Naszej Księgarni" —  W arszawa

19 32.
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Na mieisru strasznej katastrofy

W T O R E K , 11 I.U rK U O

Ki-akKw '(.*112.8' 11'Kl P r7 # 3 | il prasy, koimini- 
ke:t incleorologiez.ny. 11'58 Sygnał, liojniil. 1*2*10 
13*40 l»|'. !v. W  prz-M-wie o 13'*!0 Kon u n ika l  hk-Igo- 
rologiczuv. ir. iil Komunikat rk. “ or l.rwy i gospo­
darczy. 15*25 C hw il aa lotn icza, p rzec iw gazow a  i  
sportow a 15*25 „N a jn ow sza  w ydaw n ictw a* —  dr. 
A . Bar. 15*50 P ły ty . 10*25 Odczyt dla nauczycie li. 
„R ea liza c ja  pow szćclinego nauczania.** —  nacz. St. 
Bugajski. 16*40 „M iłośn icy  i z łod zie je  książek'* —  
p. M. B rensztejn (W iln o ). 17 K on cert sym fon iczny 
(z  W a rs za w y ): dyr. P . Schcinpflug (Stein, Strauss) 
W  p rze rw ie  oko ło  17*25 dla żeg lugi. 18 Muzyka 
lekka. W  p rzerw ie : w iadom ości bieżące. 18*50 R oz 
m altości, komunikaty, g ie łda  zbożow a 19*15 „S ta­
ry  Kraków** —• dr. J. D obrzycki. 19*30 Feije ton  mu 
zyczny: „Cudowne dzieci w  muzyce** —  n. B. Szar- 
łit  19*45 Dziennik prasow y. 20 Koncert dyr. Ozi.- 
m iński; A . Junow icz (f le t ):  G rieg, Saint Saens, Ru 
tinstein , B izet, L iszt. 21*10 W iadom śoci 3poriowe, 
dziennik prasow y. 21*20 R ecita l fo terp jan ow y P. 
W la d ig e ro w a  (m uzyka bułgarska). 22*10 K w a ­
drans literaelci: „M lodziufirec*, now ela Z.  K isie.lew  
sk itgo . 22*25 W iefczor poezy j morskich i lo tn i­
czych M. L is iew ic za , m uzyka E. Mac- D ow ełl: re­
cytac je  pp. L . M eyerholdow ej i A. W oyc ick iego  
(akom panjam enł: K . M eyerhold ). 22*55 W iadom a-

N

Rzym  (411 2) 12 i 17*30 Muzyka. 20‘45 Operetka.

P ra ga  (488.0) 12*30 i 16*10 Muzyka. 18*30 Forta -
pjan. 19—22 Opera,

W icaeft (518.1) 11*30 K w artet. 15*20 P leśn i ł arje. 
16*45 Kob ieca  ork ies lra  symfon. (Haydn, Beetho- 
v e n, C zajkow sk i). 19*50 O rk iestra  sym lon.; tenor: 
poważne u tw ory  kom pozytorów  operetkow ych  
2220 P ap ier  d źw iękow y. 22*50 Muzyka taneczna, 
śpiew.

C hcia ła  s ię  p r z y z n a ć ;  s zk o ła  w  s łu żb ie  potrzeb  
f  poło zn ych  k la s y  lub narodu . P o p r z e z  kra e 
d y k ta tu ry  p rzed o s ta ła  s ię  ta  m yś l do p a ń -tw  
n a w ś k ró ś  d em o k ra ty c zn y c h . Russell tę :deę z a ­
le g a l iz o w a ł  w  c a łe j pelnil. O d ią d  żaden szaiiu ią- 
c y  s ię  p e d a g o g  n ig d y  nie w y b rzd ą k n ie : -N iem a  
jx>li5tyki w  pod agogice**. O tw ó r z c ie  mu k s ią żk ę  
Russella

„P e s ta lo z z i  n ow oczesn y** —  m nie jsza  o  m arkę 
f i im o w ą . N a re s zc ie  zn a la z ł s ę  k t o ś „ ^ t ó r y  z a j­
r z a ł  p ra w d z ie  §m !atd w  o c z y  —  istotnie coś  n o ­
w e g o  p o w ieo z ta i. ,

W  — o  *

uisrfid Książek dla młodzieży
’(— )  "W ydaw nictw o d la m łodzieży  „ A w iw “  roz­

poczęło  z  in ic ja tyw y  „K o ła  K ob ie t Żydowskich 
w e  L w o w ie  (p łac Strzeleck i 4 ) drukowanie serji 
książeczek, form atu kw arto, grubości arkusza lub 
półtora , w  cenie 20 do 30 groszy, k tóre m ają do­
n iosłe  znaczenie w ychow aw cze . Czas najw yższy, 
aby m łodzieży żydow sk ie j opow iadać o  bajkach, 
legendach, dowcipach opow iadaniach żydowskich. 
Czas, aby dzieciom  naszym  dać do ręk i tanie ksią­
żeczk i o  treśc i żydow sk iej.
1 Z okazji św ią t Chanuka czy  Purim , Pesach itd, 
pow inn iśm y naszym dzieciom  i  m łodzieży  dać 
w  podarunku książkę o  treśc i żydow sk iej. Zam ­
knięta księgę l im y  Singer, O pow ieści arabskie 
Staw sk iego, Z ło tą  legendę Szein- Toba, książeczk i 
Z b ib ljoteczk i E ree „Lanoar** „M oladetejnu-4, „L e - 
ja lde i Israel**, książeczk i z  Purim , Chanuka, So­
bota, itp A  gdy  te za drogie, to  przyn ieść dziecku 
książeczk i „Aw iw **. Spadające gw ia zd y  (O brazek 
*  życia palestyńskiej szkó łk i), Am osa i  Antka (O- 
p ow ieść  o  p rzy ja źn i), Synów  pustyni (obrazek  
sceniczny na tle  b ib lji). Legendę o  Golem ie, H i- 
s torję  o c iotce Słoci, Za w o lność i  w ia rę  (O b ra z jk  
scen iczny), Głos Ziem i (A . D- Gordon), Ta jem n icę 
zamku (O pow iadan ie ), B ajk i —  N ie  —  Bajk i, L e ­
gendy o  nowem życiu  w  naszy n kraju, M ocarza 
oucha, P łonące serce (Jehuda H a levy ), B ilu  
{W spom n ien ia  p ion iera ), Oj, znowu Purim  (Ż a rt 
scen iczny), G w iazdę p rzew odn ią  (O braz scenicz­
n y ) i W ieczyste  O gn iw a (Z  d z ie jów  narodu 
książk i).

A u to row ie  tych broszurek sami św iadczą o  
fe t  wartości. Jrma Singer, Anda E-;erenówna, Su- 
lnmith K arlów n a , Szem T ob  i  inni, m ów ią  za sie­
b ie i treść n aroaow ą i  w ych ow aw czą  tych rzeczy.

Napisane w  języku  polskim, stylem  lekkim , dru­
kiem  w yraźnym , w  szacie zew nętrznej p rzyjem ­
nej, nadają się te książeczki, aby poszły  m iędzy 
nasze d z i«c i i  m łodzież. Poży tek  ich jes t bow iem

ogrom ny. P rzyd a łob y  się oznaczenie w ieku, dla 
k tórego  każda lektura jest przezuaczona.

8. Stendig.

— -O —

Poradnia Wychowawcza
(— )  P E D A G O G IK A : W  liśc ie  Pan i uderza w y ­

raźna niechęć do szkoły  i nauczycielstwa. P ra w ­
dopodobnie d zia ła ją  tu wspom nienia z  własnych, 
w idoczn ie  niebardzo m iłych la t szkolnych. N apro  
w adzone fak ty  z w łasn ego  dzieciństwa w ykazu ją  
w łaśnie lęk przed nauczycielką na tle  w y gó ro w a ­
nych, nieuzasadnionych pretensyj rozp ieszczone­
g o  dziecka. P raw dopodobn ie  za cn o iz i u córeczk i 
Pan i ten sam wypadek. Pom óc zaś m oże je j P a ­
ni w ie le  zapom ocą zm iany sw ego  w łasnego, nega­
tyw n ego  nastawienia w obec szkoły. P roszę  w sta­
w ić  się w  położen ie nauczycielki dziecka i  poró­
wnać je j zachowanie się w  pewnych sytuacjach ze  
swem włnsnem w  domu, w  chw ilach zdenerw ow a­
nia. N iezaw sze  zresztą w yrząd za  Pan i dziecku 
przysługę, stając po  je g o  stronie. Im  późn iej nau­

czy  się dziecko ro zp raw iać  z  sprzee iw ieństw am i 
samo, bez pom ocy dorosłych, tern bardziej będzie 
w  pózniejszem  życiu  c ierp ia ło . P rz e to  —  nie k ry ­
tykow ać nauczycieli, lecz  w skazyw ać Jziecku Do­
w o d y  zła  w  je g o  w łasnym  stosunku do szkoły, 
nauczycieli, możo ludzi w o gó b . A  czyn ić to  rze ­
czow o, c ie rp liw ie , w  ton ie przyjaznym  N ap ro w a ­
dzać raczej ażeby dziecko m iało w rażen ie , że  są- 
m c zi ozuiniało, o  co  mu w łaśc iw ie  chodzi.

( tt )  N IE S P O K O J N Y  M Ł O D Z IE N IE C : Popu lar­
nych książek w  tym zakresie  niema. D o  udzielo­
nej Panu już poprzedn io rady nie m ożem y nicze­
g o  w ięce j dodać, gdyż w yk racza  to  poza kompe­
tencję naszego działu.

P ISM O : U w a g i Pana są bardso tre fn e  1 słuszne. 
Kompetentne czynnik i zda ją  sobie też sp raw ę 
z tych faktów , a to  powoduje z ezzsem  pożądana 
zmianę.

•  m *

Korespondencję, przeznaczona dla działu „Po­
radni-1 wychowawcza** na leży k i-jr® w jć  na adresi  
J. I  Kohn; Kraków, Paulifłska 18/9,

zn iszczonych eksplozja

p a M M S M g n w n a B 9 C B B B B 9 !

ś t i  m e te o r o lo g ic z n e  i połi  yjne. 23 Muzyka tanecz­
na.

W arszaw a ri H i .8) 11 '1 0 —19'2® p. K raków . 1920 
WindomułiC i ro lni .' ,  1!V5(»—22'25 p. K raków . 22*25 
-Muzyka lanccz.n.i. 2 2 5 5 — 24 p. K raków .

K a t o w i c e  (10g.7) ] P IO —15*50 p. K r a k ó w .  15*50 
B a je c z k i  dla dzieci. M P 5  M u zyka. 16‘2'j— 18*50 u. 
K r a k ó w .  1850 IK c y h u - je  a u t o r s k i e  J. A . Gałuszki, 
ł f l u  Rozm aitości. 19*25 Z o  sportu. 19*30—22*5 
p K r a l ;  ac. 22*30 M u z y k a  ta n e cz . ia .

L w ó w  (380.7) 11*10— 10  p. K ra k ó w  16 „A u d yc ja  
B łękitnych: A kc ja  dzieciom*'. 16*15 G rtw iofon.
11*25—18*50 p K raków . 1850 Skrzynka techniczną, 
J. M iński. 19*05 Rozm aitości. 19*20 Uramoior.. 19*30- 
— 24 p. K raków .

Szu m gard  (360.0) 10 Pieśn i. 12 1 17 Koncerty . 10 
Bała ła jk i. 10*30 Śpiew . 20 S łuchow isko pt. „R . W a ­
gner*. 21 Kabaret. 22*15 Sonaty B rabm *e

L ip sk  (389.6) 16-30, 19*30 Muzyka. 22*30 K on cert 
F ilharm onji.

N a  zdjęciu  w id z im y  rui r y  budynków w  Neunkirchen (Z ag łęb ie  S aary ),
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Organ zat|e lokatorskie żądają 
obniżki komornego o 30 proc.

Prezydium Zrzeszen ia O rgan izacy j Lokatorsk ich  
R . P. z lo zy ło  w  Prczyd jum  R ady M in is trów  i w  
'M inisterjum Spraw  W ew nętrznych  m em orjał, w  
którym  w  imieniu lo k a to ró w  całej P o lsk i  dom aga 
się obniżenia kom ornego o 30 proc. w  domach sta­
rych i  o  40 proc. w  domach nowych, 
i Żądanie sw e op iera ją  O rgan izacje Lokatorsk ie  
na całym szeregu argum entów , w  p ierw szym  rzę ­
dzie na fakcie, że w  ciągu ostatnich 2 la t zdoi- 
,ność zarobkow a i p łatnicza przeciętnego obyw a­
te la  m iejsk iego spadła o  30 proc., kom orne zaś 
'nie zosta ło  obniżone i stanow i dzis ia j na jpow aż­
niejszą pozycję w  każdym hu łżecie domowym, 
i Obecny w ygó ro w a n y  czynsz uniem ożliw ia loka­
torom  w yw ią zyw a ć  się /, zobow iązań, wskutek cza 
i g c  p o w s ta ją  z n a c z n e  zalegośc i.

W  drugiej części sw ego  m en  o rjału organ izacje 
'lokatorsk ie wskazują na niepokojące zjaw isko  ma 
sow ych  eusm isyj i aom agają się od w ładz 3-Iet- 
n iegc m oratorjum  dla d ługów  z tytułu zaległości 
'kom ornego.

 ofto-----

—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek 13, ul. 
R etoryka  1, Lubicz 7, S tradon  6. Karm elicka 9 
i  Rynek podgórsk i 9.

—  H E R B A T K A  T O W A R Z Y S K A  Zjednoczenia 
Kob iet Żyd. W IZ O  z referatem  p. Reny F isch ler 
fn. t. „D zia ła lność Law rence a i je go  „L a d y  Cha- 
te r ley " —  dziś w e w torek  o g. 0 w lecz. i,Flor- 
jańska 28). Goście m ile w idzian i.

—  Z  B U R S Y  R Ę K O D Z IE L N IC Z E J  S IE R Ó T  Ż Y  
D O L S K IC H  (P od b rzez ie  8). Onegdaj o d b iło  się 
W alne Zgrom adzen ie Stow. „Bu^sa Sierót Ż yd ow ­
skich". p rzy  licznym  w spółudzia le członków. P o  
zagajeniu , z ło ży ł obszerne spraw ozdan ie prezes 

^Bursy p Zygmunt A leksandrow icz. W  ożyw ion e j 
dyskusji podkreślono z  pelnem uznanie n ofiarną  
pracę W ydzia łu  z prezesem  p. Z. A leksan drow i­
czem na czele, k tóry  mi.no krytycznej sytuacji go- 

.spodarczej p otra fił utrzymać pracę S tow arzysze­
nia na odpow iednim  poziom ie Im ieniem  K om isji 

'R ew izy jn e j z ło ży ł spraw ozdan ie p. prokurent A. 
H orow itz . W niosek K om isji R ew izy jn e j o  udzie- 
.lenie absolutorjum  ora z  w yrażen ie  podziękow ania
■ ustępującemu W i działow i za ostrożną i pizew i- 
jduiącą gospodarkę, p rzy ję ło  W a ln e  Zgrom adzen ie
■ przez aklamację. U roczystym  momemem W alne- 
,g o  Zgrom adzenia był akt w ręczen ia  prezesow i 
: Bursy d. Z. A leksan drow iczow i dyplomu honoro­
w ego . którym  został odznaczony przez Stow. Rę-

, koazaeln ików  Żyd. w  K ra k o w ie  w  dowód uznania 
dla Jego ogrom nych zasług na polu op iek i nad 
m iodem pokoleniem  rzem ieśln itze.n . jakoteż oko­
ło  rozw o ju  tak w ażnej p laców k i społecznej jaką

• jest Bursa. W yb o ry  nowych W ładz S tow arzysze­
nia dały następujący w yn ik : prezes p. Zygmunt

■ A leksan d row icz (p o  ra z p iąty), H ele  la Steinberg,
• dr. R a fa ł Landau, dr. A d o lf Sas, d r H enryk M ar- 
, w in, Markus Lindeabaum. dr. A. Abeles, S. Re­
g low a . Z. Austernowa, R. Pam m ow a H. A leksan- 
dęow iczow a, R. Lauterbachowa, M. Lauterbach, 
J Nussenfeldowa, J S teinbergow a, J Grunbergo- 
wa, J. Ncum arkowa, M Grunberg, M Zelnik, J.

' Panzcr. B. Randet, .1. Golds-chrufed, A Mjnder, S 
Steiner, M. Żm igród. S tieglitz, Schenkerowa, H er- 
c igow a, E. Ratz, Z. Natansonowa, H. M arw ino- 
w a, d jr . T em ery ‘ovva. Munzowa, S. H orow itz , M ar 
gu liesow a. K om isja  R ew izy jn a : pp. A. H orow itz , 
'A. Langer. S. Sandhaus.

—  ŚLU B  A R T Y S T Y -  M A L A R Z A  N A T A N A  
i S P IE G L A  W  K R A K O W IE . Onegdaj cdbył się w
kabale k rakow sk im  cichy ślub artysty- m alarza 
N atana Spiegla z p. dr. A m alją  Fu rt lekarką z  W e -  
szaw y. P o  ślubie w yjecha ła  młoda para do Zako­
panego, gdzie p. Spiegel urządza w ystaw ę w  sali 
pensjonatu . P o ra j".

' —  „Z A G A D N IE N IE  C ZA S U  P R A C Y  W  P R Z E ­
M YŚ LE . A B E ZR O B O C IE ". Pod tvm tytułem w y ­
głosi odrzyt w T o w a rzy s tw ie  Ek anomieznem w 
K rakow ie  d z i« we w torek  o godz. 6 w iecz prezes 
K o ła  Ekonom istów  u K n tow ic ich , dyr. Brzeski

Sensacyjna Kradzież przy ul Saregn
Olbrsyiibia suma łupem włamywaczy

( : )  (r g ) W  części w czorajszego  nakładu donieśliś 
m y już o sensacyjnej kradzieży, laka m iała miej 
sc4 onegdaj, w  godzinach w ieczornych, w  mie 
szkaniu p. Leona S iek iera , w łaściciela fin uy  
,JDeika“, zam ieszkałego p rzy  ul. S a rego  (Z ielo ­
na) 14.

Jak się obecnie dow iauu jem y, kradzież, ze 
w zględu  na warunki, w  jakich została popełnio­
na, przedstaw ia się nader tajemniczo* 

Docuodzenia policyjne prow adzone są pod  
kierownictwem  naczelnika W y d z ia łu  Ś ledcze­
go, nadkom isarza Po iaka  oraz kom isarza B a li­
ckiego*

Okoliczności, w  jakich kradzież zosta ła  popeł 
niona, przedstaw iają się następująco:

G D Z IE  P O P F L N IO N O  K R A D Z IE Ż ?

P . Leon Steigler zajm uje mieszkanie cztero- 
pokojow e na p lerwszem  piętrze. N a  p ra w o  od  
kiatki schodowej wchodzim y do m ałego p rzed ­
pokoju, skąa troje d rzw i, po lew e j strome, pro­
wadzi do trzech obok siebie położonych pokoi* 
P o  przeciwnej stronie wejście do czw artego  
pokotu oraz kuchni.

K rytycznego dnia, tj. w  niedzielę, w  m ieszka 
niu znajdow ały  się trzy o soby : p. Steigier z cór­
ką. oraz służąca- Żona p* Steiglera b aw i chwilo  
w o poza Krakowem *

O koło  godziny 6-tej w ieczorem  w szy scy  do­
m ownicy opuścili mieszkanie. Ostatnia w ysz ła  z 
mieszkania córka p* Stelgleia, która w róciła  do 
domu o godzinie 7-mej.

M IE D Z Y  6-T A  A 7-M Ą  

Mieszkanie porostało  w ięc bez- nad toru od 
6-tej do  7-mej w ieczorem  i w  tym to czasie kra  
dzież zosta ła popełniona. P o  wejściu do poko

Ju p rzy b jło j p rzedstaw ił się n iezw yk ły  w idok.
D rzw i od szaf b y ły  w yłam ane, na podłodze  

b y ły  rozrzucone różne pizeum ioty, św iadcząc a 
„w izyc ie " niepożądanych gości.

W  ostatnim pokoju, m ieszczącym  się po lew ej 
ręce w  przedpokoju. tj. w  gabinecie b y ła  usta-' 
w io n ą  kasa  ogniotrwała* D rz w i k asy  b y ły  o- 
twarte, a  p ierw szy  rzut oka w ystarczy ł, oy  
przekonać o braku żelazne] kasetki, która znaj­
d o w a ła  sie tam poprzednio, a  zaw iera ła  krucio  
w e  sumy*

C O  Z O S T A Ł O  W  K A S IE ?

Nietknięte leża ły  obok różne części biżnte  
rjl, jak papierośnice oraz kaseta ze srebrną z a ­
staw ą. Kasetki żelazne], zaw ierającej gotówkę, 
ani śladu*

W ła d z e  policyjne, zaw iadom ione o w ypadku , 
w szczę ły  natychmiast energiczne dochodzenia, 
celem ujęcia sp raw ców  kradzieży*

W stępne dochodzenia w y k aza ły  iż sp raw ca , 
w zględn ie  sp raw cy , po  dostaniu się do w nętrza  
m ieszkania rozbili szafy, gdzie znaleźli klucze 
od kasy  ogniotrwałej. P o  otwarciu k asy  znaie- 
zionemi kluczami, zabrali znadującą się tam ka­
setkę żelazną z pieniędzmi I zbiegli.

W  kasetce tej znajdow ała sie następująco go ­
tów k a :

Siedem tysięcy dolarów  amerykańskich, trzy ­
sta kilkadziesiąt funtów szerliagów . dziesięć ty  
stęcy franków  francuskich, trzy  tysiące złotych  
oraz w iększa ilość złotych monet w  austria­
ckich koronach i rublach carskich-

Jak w idać, łupem złodziei! pad ła  o lbrzym ia  
sumia- Kradzież p ow y ższa  jest j ?dną z najw lęrf 
kszych Jakie w  ciągu ostatnich kilku lat popeł­
niono w  K rakow ie.

Pacyfista z pobudek religijnych
( r g )  P rzed  sądem w o jskow ym  na ul. Montelu­

pich w  K rakow ie , toczy ły  się w czo ra j trzy  roz­
praw y, w  których przew odniczył m ajor Nuczkow- 
■śki, bron ił zaś z  urzędu adw. dr. Schonwetter.

N a o ie rw sze j ro zp raw ie  zasiadł aa ła w ie  oskar 
żonych 22-letni Pa-weł P rzad u n iic  z 5 psk , oskar­
żony, że podczas w ręczan ia  b r o i i  odm ów ił rot- 
n is trzow i przyjęc ia  szabli i karabinu, tw ierdząc, 
że nie pozw ala  mu na to jego  w iara. Czynu tego 
dopuścił się w  obecności innych żo łn ierzy.

Dochodzenia w ykaza ły , ze oskarżony przystąp ił 
do zboru baptystów  1 czerw ca 1930, a w ięc  tuż 
p ized  w cielen iem  do szeregów  tak. że zapisany 
jest do ksiąg jeszcze jako  praw osław ny.

N a  rozp raw ie  odczytano pismo biskupa bapty­
stów , k tóry  ośw iadcza, że  w ia ra  ta zabrania za­
bijania, a le nie w z ięc ia  bron i do ręki.

O skarżony pod trzym yw ał m imo to, że i vr p rzy ­
szłości nie w eźm ie bron i do ręki.

P o  prze prow adzonej ro zp raw ie  został zasądzo­
ny na cztery  m iesiące w ięzien ia . Oskarżony w y ­
rok  przy ją ł,

W wo sku lepie] aniżeli w domu..*
Józef Ohrodnyk (la t 22) saper baonu m ostów ko  

le jow ych , oskarżony był, że m ając być jak o  re­
krut poddany badaniu lekarskiemu, natarł sobie

oczy tytoniem, co spow odow ało  silne łzaw ien ie. 
W  ten sposób usiłował on w prow adzić  w  błąd k o ­
m isję lekarską i uchylić się temsamem od obow tą 
zku służby w o jskow ej.

Oskarżony przyznał się do za rz  iconego mu p rze  
winienia. M ia ł to  uczynić rzekom o za nam ową ko* 
legi. Czynu sw ego  żału je jednak, gdyż, jak  s ię  
przekonał, w  w ojsku jest lep ie j an iżeli w  domu 

Sąd, po przeprow adzen iu  rozp raw y , zasądził g o  
ra  dw a tygodn ie aresztu.

„Nałogowy “ dezerter
Józef Szarek (la t 27, strze lec  1 psp., który sta* 

nął w czo ra j przed sądem w ojskow ym , b y ł już ka­
rany za dezercję. Obecnie oskarżony był znów , 
iż w  r. 1932 trzech k ro u ie  opuścił w ó j oddział w  
N ow ym  Sączu, a w reszc ie  5-go o a ź iz ie rn ik a  193# 
w yd a lił się z koszar bez za n i im  powrotu. D o­
p iero  17-go październ ika zosta ł aresztow any p rze*  
żandarm erję. D alej oskarżony by ł Szarek o  sze­
reg  innych przestępstw , jak  przyw łaszczen ie  
mundurowych 5 sprzedaż ich osobom cyw ilnym  Ł 
k ’ lka kradzieży 

Oskarżony p rzyznał się ty lk o  częściow o do w i­
ny Pon iew aż Szarek by ł już karany w  N iem czech 
ctlem  zapoznania się z aktami, rozp raw ę od ro ­
czono.

(w  sali Izby  P rzem ysłow o  H andlow ej, D ługa 1). 
Goście m ile w idzian i. W stęp  w o ’ ny. P o  odczycie 
dyskusja.

—  „R A B E L A IS  D IP L O M A T E ". Odczyt w  Języ­
ku francuskim  pod pow yższym  tytułem  w yg ło s i 
staraniem  A llian ce  Francaise prof. ks. P . D aw id  
dziś w e  w to rek  o g o d z  6-tej pop. w sa li IV -g o  g i­
mnazjum, Krupnicza 2, I. p. W stęp w o ln y  

_  A W A N T U R A  U L IC Z N A . K o łodzie jczyk  H e­
lena (la t 3?) zam. D ługa 1. 24 w czasie sprzeczk i 
na ul. K rz y w e j uderzyła k ilkakrotn ie  dużemi klu­
czam i od bram y po g ło w ie  K aczkow ską Danielę 
w spóln ie z nią zam ieszkałą, *ak ta ch w ilow o  

■ straciła  przytom ność 'W ezwany lek arz p igotow la  
; ratun' vego  po udzieleniu j|j p ierw sze j pomocy. 
; pozostaw ił ją  opiece dom owej. K o łod zie jczyk  za- 
1 trzymano.

—  STO W . K U L T U R A L N O  O Ś W IA T O W E  „F R iA J  
H A J T “  urządza w  zw iązku z obecną akcją w e r ­
bunkową dziś w e w torek  o  8 w iecz. w  sali „M er- 
kazu“ , K rakow ska  41 re fe ra t to-v. Szajmnantt 
z  W a rs za w y  n. t „M łodzież jako s iła  tw órcza  spo­
łeczeństw a". W stęp  w o lny.

 O-----

—  (: )  AKAD . ORG. SJON.-SOCJAL* Dziś, 7.15 w. 
w  lokalu Poałei-Sjonu. Sarego 23, referat z dyskra- 
sją n. t. Socjalizm  a państwo. Referuje tow, K- GoM- 
mann- Goście miile widziani.

f W  f lN \ .  11  F A T ł .  I f M - I . F U t f  
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Kraków, 13. 2. 1933. Akcje utrzymane. D o lar bez 
zmiany.

Aacje bankowe: Bank Polski 72 ex kupon (z ł 8).
Papiery prr centowe: 3-proe Poż. Budowlana 

44 50— 45.
Zebranie giełdowe cehowało niewielką chęć do 

pracy. Większość papierów w  zupełnem zanied­
ba- niu. Do transakcyj doszło jedynie Bankiem Pol- 
sk ex kupon i z papierów prezentowych 3-proc. 
Pożyczką Budowlaną bez zmiany. Obroty większe. 
4-proc. Prem. Poż. dolarowa w  płaceniu 58.75 bez 
negowania.

Na pogiełdziu brak zapotrzebowania.
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów
Na rynku walutowym w  oorotach prywatnych 

i międzybankowych tendencja otrzymana. Zaofia­
rowanie n.aterjdłj dostateczno przy niewielkim  
popycie Usposobienie spokojne. W  Krakowie uo- 
lar gotówkowy S.9C i pół do 8.92 i pół czeki ban­
kowo 8.90 i trzy czw. do 8.92 i trzy czw. Kursa  
orjentacyjne: Funt szterling 30.50— 30.70. Frank  
Sz wajcarski 172.25— 172^0. Marka niemiecka 211.50 
— 212.50

GIEŁDA W A R SZA W SK A
W arszawa, 13. 2 PAT. ALeje: Ba ik Polski 73.50, 

73.fc>, Starachowice 9.25 9.15, tend. utrzymana. 
Piżyczki: 3-proc. budowlana 43.75, 4-proc. k w e ­
sty ..yjn- 104 i pół, 4-proc. inwest ser. 112.25, 5- 
proc uonwersyjna 44.25, 44, 44.25, 5-proc. koiejo- 
,v/a ó s  i pół, 6 proc. dolarcwa 59, 4 proc dolaro­
w a. 5S i pói, 58 i jeana czw., 7-proc. stabilizacyj­
na 57 38, 58, 57 i pół, L isty za st BGK. bez ztnian. 

* • •

Dewizy: Belgja lz4.20, 12sc5i, 123.89, Londyn 
30.70, 30.85, 30.55, Now y Jork 8.923, 8.94° 8.903, te- 
legr. 8.927, 8.947, 8.907, Paryż 34.16, 3-. 95. 34.77, 
cUwajcarja 172.29, 172.72, 171.86, W łićh y  15.68, 
45.90, 45.46, Berlin w  obr. pry w. M2.1U, tendencja 
niejednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa zdnia 13. 2. 1913. 

Geny transakcyjne: Żyto 150 ton 16 50, 30 ton 16.70 
135 itn 16.75, 30 ton 16.85, owies 15 ton 13.60, 15 
lón 13.75 spokojue; ceny orjentacyjne: żyto 16 i 
Jedna czw. do 16 i pół mocne, pszenica bez zmian, 
spokojne, owies 13 i pól do 13 i trzy czw. spokoj­
ne, mąka żytnia 25— 23 mucne, otręby żytnie 9 i 
pół do 9 i trzy czw. Reszta bez zmian. Ogólne u- 
■pi/sbienie: spokojne.

GI£i DA WiEuENSKA
W ie Jen, 13. 2 PAT. W ilu ty  i dewizy. Berlin  

168.30 -LC9.30, Budapeszt 124.295, Loidyn  24.32- 
24.52, N ow y Jork 709.20— 713.20, Paryż 27.68—27.84, 
Praga  20.99 i jedna czy. do 21.11 i jedna czw., 
W arszaw a 79.30—79.79, Zurych 136.10— 137 60, A - 
merykańskie 706 i pół do 7i2 i pół, Niemieckie 
16770— 168.90, Angielskie 21 i5—24 39, Francuskie 
27.56—27.76. W łoskie 36.12— 36.40, Pnlsnie 79.15—  
79.75, Rumuńskie 3.71—3.77, Szwajcarskie 13750, 
Łzecbosłowaekie 20.96 i *rzy czw. do 2112 i trzy 
czw.

• • •

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 26. Kolej 
Południowa 13.80, Portland Zement 23.90, B row a­
ry L w ó w  16 i pół Karpaty 113, Galicja 10, A lp i- 
by 11.90.

G IEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 13. 2 P a T  Paryż źó 24 i jedna czw., 

Londyn 17.80, N ow y Jork 5.13 i trzy ósme. Belgja  
72.16, W łochy 26 49 i pół, Berlin *2316 i jedna 
c tw , Wiedeń 73.08, Praga  15:34. W arszaw a 58. 
Bukareszt 3.08.

PO ŻY C ZK I P O L S K IE  W  N O W Y M  JORKU
Now y Jork, 11. 2. Dillonowska 68 (zwyżka o doł. 

8 ). Reszta nienotowana. Tendencin wyczekująca.
F U N T  A N G IE L SK I  

W Nowym  Jorku osiągnął kurs do!. 3.42 7/8 (utrzy 
many).

PO Ż Y C ZK A  S T A B IL IZ A C Y J N A
w  Londynie L. 84 50 (utrzymana), 
w  Paryżu fr. fr. 1660 (utrzymana)

G IE Ł D A  M F T A L I W  L O N D Y N IE
Londyn, 13 2 Cyak dost. iatychn. 1313/16, ter­

min. 141/8 cy.ia naty-nm. 148 3/8—1481/2. termin. 
'48 5 8— 148 7/8. Banka 155, Straits 154 1/4. ołów  
i atychm 101/4. te^n’.-). 105/8. miedź natychm. 29 
-?91/1C, termin. 291/-*— 29 5/16, E leutroLt 331/4 
- 3 l / 2

Z  S A L I  SĄ D O W E J .

Da lszy ciąg procesu Reicherta u  pcdpaleule
( : )  (rg ) W czora jsza rozpraw a p rzec iw  Reicber- 

tow i i Dudziakowi przyniosła na wstępie ciekawe 
zeznania dyrektora Poiminu, Jana Sochy.

P*zed  przesłuchaniem tego świadka w yw iąza ła  
się dhuższa po-Ietnika m iędzy obroną, która doma­
gała się p.zesłuchania go. labo c egleg-o, a prokura 
torem  i pow ództw em  cyw i'n em , które sprzeciw iło 
się temu, żądając jopwczczen/e, jako biegłego jedne 
go z p ro fesorów  Akademii Górniczej.

Trybunał dopuścił p- Sochę w  charakterze świiad 
ka, postanawia Jap równocześnie pów clać b iegłego 
z  grona profesorów  Akademii Górnicze!-

Św iadek Socha zeznał, że po przybyciu na ni te; 
sce pożaru za sł się zbaaantem zgliszcz, leźącycn 
na podłodze. Na zgliszczach tych była w oda. na któ 
rei zau w aży ł ślady fłuorescencji, charakterystycznej 
dla o le jów  mineralnych. P o  zebraniu tego Płynu 
stw ierdził, że  ma on zapach nafty.

P o  rozrzuceniu stosu deszczułek znaleziono na 
podłodze 1 albo 2 kanaliki, w  których wnętrzu były  
ułożone długie szm aty, nasiąknięte naftą.

Następny Świadek Biliński zezna e, że w  roku 
1430 Reichert zaproponował mu dzierżaw ę baraków

w  P laszow ie- Na zapytanie adw. Fendlera świadek 
podaje nazwisko p. Lippermanna z P łaszow a, który., 
odmówił zaw arcia  umowy z Reichertem.

Św iadek Edmund Horow itz. urzędnik towarzy­
stwa ubezpieczeń, zeznawał na okoliczności odebra 
nia od oskarżonego ksiąg handlowych. Stw ierdza 
on. iż *vzcdn jczka firm y .Orient* odmówiła mu wy  
dania ksiąg i dopiero po interwencji polipii ud«tu­
mu się potrzebne księgi otrzymać.

Na zapytane obrony św iadek zaprzecza. Jakoby 
tow arzystw o ubezpieczeniowe przyrzekło bomukwł 
w iek premię za udowodnienie, że  ogień został 
podłożony, św iadek Michał Nowak był w  b~raku mt 
blowym  na kilka dni przed wybuchem ognia 1 za­
uw aży! ,że 1/3 baraku była zajęta przez meble. Byj 
rów n ież obecny przy pożarze i widział, po otwar 
ciu baraku .jak ogień buchnął z jednego ...ieisca. 
Jako ostatni świadek zeznaw ał Franciszek Pcdra- 
cki. em. płk., który był wspólnikiem firm y „Orient**- 
Św iadek przedstaw ia stosunki w  firm ie „O r ien t"

P o  zeznaniach tego świadka rozpraw a została od 
Toczona do dnia dzisiejszego.

Wypowiedzenie umowy zarobkowej 
w przemyśle górnośląskim

Katow ice, 13. 2. ( K )  W  dn iu  dzisiejszym  za ­
w odow e  zw iązk i górnicze o trzym ały  listy od  
zw iązk u  pracodaw ców  przem ysłu górn iczo-nu  
tniego treści następu jącej: N in ie jszem  w y p o ­
w ia d am y  um ow ę za robkow ą dla kopalń w ę ­
gla, ustaloną orzeczeniem ku/nisji p o jed n aw - 
czo -arn itrażow ej z dn ia  27 i 28 stycznia 1932 
na dzień 1 m arca 1933. T erm in  rokow ań uzgo­

dn im y z W P a n a m i jeszcze listow nie. A n a lo ­
giczne p ism o otr. y m a ły  zw iązk i zaw odow e, re­
p rezentu jąc- kopaln ie kruszcu.

W yp o w ied zen ie  u m o w y  tym  razem  nie za­
skoczyło ogółu robotniczego, czego dow odem  

w czorajsze kongresy i obrady, jak ie odby ły  się 
na terenie Śląska. (Z u b . str. 15 -ta)

Totdo, 13. 2. P A T . Przypuszczają, że odpo­
w iedź do L ig i N a ro d ó w  w y s łan a  będzie dziś  
w ieczorem . W e d łu g  w iadom ości ze źródeł 
urzędow ych  odpow iedz ta będzii kategorycz­
n ie  negatyw na, przycz<m  Japon ja  podtrzym yr 
w ad  będzie sw o ją  tezę, ie  L ig a  N aro d ów  pono­
s i odpow iedzialność za n iepow odzen ie akcji 
pojednaw czej na podstaw ie p a rag ra fu  3 pktn. 
Pozatem  odpow iedź zaw ierać m a odparcie za ­
rzutów  przeciw ko Japonii. Jedna z m ia roda j 
nych osobistości politycznych ośw iadczy ła , że 
w ed ług  je j m niem ania sp raw a  ustąpienia Ja- 
pon ji z L ig i N a rod ów  jest ju ż  zdecydow ane

70 tys ęcy ofiar irzesenia zieic* 
w Chinach?

Paryż, 13. 2. ( B )  W e d le  n iepotw ierdzonych  
w iadom ości, jak ie  teraz dopiero nadeszły  * 
Szanghaju , p row in c ja  chińska K ansu naw ie  
dzona została w  ostatnich dniach grudn ia  ka - 
tastrofalnem  trzęsieniem  ziem i. K ilka  m iast 
w ie le  m iasteczek i w si m iało  zostać doszczęt­
ne zniszczonych. L iczbę o fia r  w  ludziach  po­
d a ją  na 70 tysięcy zabitych  i rannych .

„Times** w opałach
( ł )  Anglja obfituje w  zradycje. Konserwatyzm  

ubyciajów, urządzeń i instytucyj angielskich jest 
miły i drogi każdemu Anglikowi. Jedna z najkon- 
2erwauvwniejszych instytucyj w  ojczyźnie John 
BulTa jest prastary „Times".

Gdy prztd niejakim czasem „Times- zmienił 
czcionki gotyckie w nagłówku na łacińi kie, nie- 
tylko redakcji czcigodnego pisma, ale i samym 
czyteln;kcm wydała się ta zmiana czemś wst-zą- 
sającem, wydarzeniem o znaczeniu historycznemu 
Gratulacje —  mniej liczne —  i protesty przeciw 
fcv iflówacji —  bardziej liczne —  zapełniały całe 
szpaity dziennika przez kilka tygodni. Anglicy nie 
mogli się uspokoić, nie pomogła nawet tradycyjna 
whisky and soda. aby zapić zmartwienie spowo­
dowane burzycielskim pomysłem redakcji.

A le  oto przyszła druga wieść hiobowa- „Times" 
zaczął worew najdawniejszym i najtrw alszym tra­
dycjom drukować w odcinku —  powieść* Coś, cze­
go jeszcze od czasu założenia Disma nie widziano 
w Alglji Powieść w odcinku! W  piśmie tak po- 
ważnem i czcigodnem?

A !e trudno... z Wszystkiem trzeba się posrodzić 
w czasach tak burzliwych. I  oto ’-°dakcja ,,Ti- 
tnPB‘a ‘* jes formalnie zawalona stosami manuskryp. 
tów powieściowych kfór° radsy ła ją  szukający 
honorariów i ił*  wy autorzy.

B. wiĘźniouie brzescy 
apelują do lądu Naiuyiszego

W a rsz a w a , 13. 2. (S in )  O brońcy  b. w ęźniów  
brzeskich  w n ieś li apelację  do Sądu  N a jw y ż ­
szego.

Kio wygrał na loterii?
( : )  W arszaw a. t3- 2. (S in ) Dziiś, w  4 dnia ciąznae 

nia loterii klasowej ważn iejsze w ygran t padły n® 
numery: zł. 15-000 na tiry 67362. '43673 zJ 5.000 
na nry: 15015. 28179. 28640. 138555. 139986; pc 2.00C 
złotych na nry: 64903 56781, 985Jm 125559 130463, 
133v»l 1. 134825

W  arszuw a, 13. 2. (S i i  P raw dopodobn y  prtie 
bieg pogody o. wtorek, 14 bm .: Pogoda z za­
chm urzeniu  zm iennem  z przelotneroi opada ­
mi. Nocą m iejscam i przym rozki, dniem  tem ­
peraturo parę stopni pow yże j zera. U m ia rk o ­
w an e  ch w d a rri poryw iste  .w ia lry  zachodn ie i 
północno-zachodnie.
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Paul lioncour nie godzi się na wznowienie
konferencji pięciu mocarstw

Paryż, 13. 2. (B )  ..P e tit P a n s ie u "  donosi z 

G e n e w y , że  p rz e w o d n ic zą c y  k o n fe re n c ji r o z ­
b r o je n io w e j  H en d erso n  z a p ro p o n o w a ł P a u l 
SBoncourow i p od jęc ie  p e r fr a k ta c y j r o z b ro je -  
U iuw yeh  w  ram a ch  k o n fe re n c ji p ięc iu  m o - 
(carstw. P a u l Boncour odrzucił łę propozycję.

Nowy projekt niemiecki
Genewa, 13. 2. (K )  A m basad o r N ado ln y  ą łó - 

W n y  delegat niem iecki na konferencji rfttlMśo- 
jjeniowej przedłożył przew odniczącem u kon fe - 
irencji p ro jekt zm iany  angielsk iego p rogram u  
p rac  konferencji. Jak słychać, pro jekt niem iec- 
Jci dotyczy jedyn ie części techn iczno -w ojsko - 
(wej p rogram u angielskiego.

K onkretnem  jest w  projekcie jedyn ie żąda* i 
inie delegacji niem ieckiej, aby  się rozbroiły  i 
„siln ie uzbro jone" państw a, sąsiadu jące z N iem  i 
cam i Na wstępie tw ierdzi p ro jekt niem iecki 1 
że zmierza do uniemożliwienia wojny zaczep­
nej, czego jednak z dalszej treści pisma wcale 
nie widać.

• • •
Gtnewa, 13. 2. (K ) Kom.sja główna konfe- \ 

rencji rozbrojeniowej rozpoczęła dziś popołud- ,

dn iu  d ysk u s ję  nad  a n g ie lsk im  p ro g ra m em  
p ra c  k o n fe re n c ji r o zb ro je n io w e j.

Gtnewa wobec wystąpienia 
Hitlera

( : )  Pa tyż. 13. 2. P A T . ,,Excelsior‘ ‘ zaznacza, że 
w czorajsze oświadczenie Hitlera w yw o ła ło  w  ko­
łach kon ferencji rozbrojeniowej w  G en ew ie  wielkie 
w rażenie. Jedynie tylko delegacja francuska nie <>- 
kazała żu u lego  zdziw ien ie, bowiem  pretensje n ie ­
mieckie są jej znane. Sa one w  zasadzie tesaine, ja 
k ie  formułowali w szyscy  szefow ie rządów niem ie­
ckich od czasów  Stresemarma. W  ow ych czasach 
H itler stanowił opozycję -i nie ponosjł odpowiedzią! 
ności. Dzisiaj jest u wtadizy i c ią ży  nia nim ta odipo 
wijiediziainość. W  ostatnich dinńach Hitler yyspoirmia.
0 podtoielem.il m iedzy państwa Europy broni, zło ta
1 kolonii bez uwzględnienia w o li obecnych i lega l­
nych w łaścic ieli. W szystko' to nie przyczyni się do 
ułatwienia dyskusji genewskie,. N ie od rzeczy  bę­
dzie przypom nieć słowa Brianda, k tóre stały snę 
obecnie aktualne: „Francja może dać w ie le  tym  
do których ży w i zaufanie i przyjaźń, lecz nie może 
ustępować przed usiłowaniami! straszenia Jej i Pod 
przymusem."

Deficyt budżetowy: 
394*148.813 Z«

Warszawa, 13. 2. P A T . Ostateczne sum y  
uchw alonego  dziś p re lim inarza  budżetow ego  
n a  rok 1933/54 są następujące: w ydatk i złotych  
2.451,980.694, dochody 2.057.S31,881 złotych, de­
ficyt 394.148.813 złotych.

P E Ł N O M O C N IC T W A  D L A  R Z Ą D U

i W  kolach politycznych zapew n ia ją , że pod  
koniec sesji budżetow ej sejm u rząd w ystąp i 
'do Se jm u  z żądan iem  uchw alen ia  pełnom oc­
n ic tw  dal rządu, podobnie jak  podczas poprze­
dnich fe ry j parlam entarnych .

O d  pełnom ocnictw  m ia łyby  być w yłączone  
sp ra w y  podatkow e i skarbow e.

U ch w a len ie  podobnych pełnom ocnictw  przez  
S e jm  jest oczywiście zapewnione.

Ustawa o poborze rekrnta 
w $e‘mie

Warszawa, 13. 2. (S in ) N a  popo ludn iow em  
posiedzeniu Se jm u poseł Siciński (B . B .) re ­
fe ro w a ł ustaw ę o poborze rekruta na rok 1933. 
Z a  ustaw ą g lo sow ały  w szystkie stronnictw a z 
w y  iątkiem P. P. S. i kum unistów

D a le j poseł Po lak iew icz zre fe row a ł ustaw ę o 
częściowej zm ianie sam orządu terytorjalnego. 
Pos. B ogusław sk i i R ym ar w y p o w ia d a ją  się 
przeciw ko pro jektow i ustaw y. D yskusję  p rze r­
w an o  do jutra , godz. 1'C rano.

Odrzucony protest wyborczy
W a rsza w a , 13. 2 (S in )  Sąd N a jw y ż szy  roz­

p a tryw a ł dziś protest przei iw  w y bo ro m  do  
Sejm u z okręgu nr. 46 Jasło— Mielec. Sąd N a j ­
w yższy  postanow ił protest odrzucić.

Socjaliści proklamują strajk 
demonstracyjny

Katowice, 13. 2. (K )  W  zw iązku  z ciężką 
sytuacją górn ików  w  przem yśle górniczym . 
w  dniu w czorajszym  ■ ><lliyły się dw a kongresy' 
górnicze C Z G  (P P S )  Zespołu P racy  (N P R )  
oraz obrady  zarządu s łów nego  sanacyjnego  
ZZ7- K ongresy te m ia ły  charakte fc. b u rz li­
w y . W  w yn iku  obrad  radcy za logow  C ZG  
u ch w a lili p rok lam ow ać w  dniach 1 i 2 m arca  
strajk  generalny górn ików  p r z e m i ń  węglo  
w ego  i naftow ego w  całej Polsce. K ongres Z. 
P  skończył się na sam ych rezolucjach prote- 
sn cy  mych.

Z  zw iązku  lemi kongresam i zarząd sana 
cyjnego zw iązku górn ików  Z Z Z  w ystosow ał 
w dniu dzisiejszym  pism o do C ZG  o zwołanie

w spó lnego  kongresu górniczego na niedzielę, 
19 bm . N astró j w śród  górn ików  w szystk ich  

• zagłębi w ęg low ych  jest b. podniecony’, w obec  
cztgo należy się spodziew ać zaostrzenia sytua  
cji.

j Sosnowiec, 13. 2. (K )  W  zw iązku  z rezo lucją  
stra jkow ą, uchw alon ą  na w czorajszym  kon­
gresie rad  zak ładow ych  CZG . w  Katow icach , 
w  niedzielę 19 hm . odbędzie sic taki sam  kon ­
gres rad  zak ładow ych  CZG . w  Sosnowcu. N a  
kongresie tym  m a zapaść u ch w a la  o p rzy łą ­
czeniu się do stra jku  generalnego

MNInnuure zamówienia ministerstwa 
knmtiflikacft w hutach żelaza

W a rsza w a , 13. 2. P A T  M inisterstw o kom u ­
n ikacji udzieliło  syndykatow i polskich hut że­
laznych zam ów ień na w y ro b y  hutnicze w  o - 
gólnej ilości 54.000 tonn wartości 19 m ilion ów  
zł. W  najb liższych  dniach zdecydow ana zosta­
nie sp raw a  zam ów ień  dodatkow ych na 6.000 
ronn wartości około 3 m il jonów  zł. Są to t. zw . 
zam ów ien ia  in terw ency jne m in isterstw a ko ­
m un ikacji d la  przem ysłu  hutniczego w  ogólnej 
ilości 60.00U tonn na sum ę 22 m itjooów  zł. —  
Dzięki tym  zam ów ien iom  zakłady’ hutnicze  
będą m ia ły  pracę do końca m a ja  rb. kiedyto  
u p fyw a  term in dostaw.

P O L E P S Z E N IE  S Y T U A C J I W  P R Z E M Y Ś L E  
H U T N IC Z Y M  

Sosnowiec, 13. 2, (K ) W  przem yśle h u tn i­
czym  Zag łęb ia  D ąbrow sk iego  nastąpiło w  o - 
statnim  czasie pew ne polepszenie sytuacji. —  
N ied aw n o  temu zostały uruchom ione huty  
O lkusz i w a lco w n ia  H uty  K atarzyna. Obecnie  
rów nież H uta  B an k o w a  w  D ąb ro w ie  G ó rn i­
czej m a uruchom ić z dniem  15 bm . w ie lk i 
piec.

K i l k u g o d z i n n y  s t r a j k  
na kopalni „Saturn"

( : )  Sosnowiec- 13. 2. (K ) Jak już donosiliśmy, ko­
palnia „Saturn" w ym ów iła  z dniem 10 bm. pracę 
około 200 górnikom. W  związku z tem wybuichł da! 

i aj na tej kopalni strajk demonstracyjny, który 
obiail niemal całą załogę w liczbie ponad 600 robot­
ników. Na teren strajku wyjechał inspektor pracy 
inż. Federow icz. który odbył kon ferencję z radą za­
kładową. Przedsitawicie!e górników  wskazali na to 
liż w ypow iedzen ie  pracy na kopalni nie ma podłoża 
ekonomicznego, lecz czysto spekulacyjne, gdyż 
nie ulega wątpliwości, że robotnicy cl będą z powro 
tem przyleci do pracy, lecz na Innycb warunkach 
ołacy. Inspektor pracy odbył krótka konferencje z 

rządem kopalni- W  wyniku tych konferencyi, dy 
■ekcja kopalń* zgodziła sle cofnąć w y powiedz en le- 
wobec czego druga zmiana podjęła normalną pracę.

Walasiew czCwua otrzymała 
nagrodę sportową

W a rsza w a . 13. 2. P A T .  D z is ia j u tl]r ,lo  się 

d o roczn e  zeb ra n ie  k o m is ji w ie lk ie j  ln>norogvej 
n a g ro d y  sp o r to w e j, u fu n d o w a n e j p rz e z  dyrek ­
to ra  P a ń s tw o w e g o  U rzędu  W .  F . d la  n a j le p ­
s zego  sp ortow ca , b ą d ź  za  ita jc lp s/ y  .w .o .y n  
sp o rtow y - N agrodę przyznano większością g ło ­
sów  leklikoaUclce S tan isław ie  W a la s ie  w iczów - 
nie.

Włochy ofiarowują Ameryce 
koncesje gospodarcze

N o w y  Jork, 13. 2. ( R )  D onoszą  z W a s z y n g ­
tonu. że am b asad or w io sk i z a w ia d o m ił d e p a r ­
tam en t stanu, iż w zam ian  za  obniżeni)* d łu gów  
w o jennych  W ło c h y  skłonne są p rzy zn a ć  S ta ­
nom  Z jednoczonym  koncesje w  dziedzinie  
gospodarczej.

Podatek kryzysowy we Francji
P aryż , 13. 2. ( B )  P o  dłuższej, b u rz liw e j dys­

ku s ji Izba francuska  312 głosam i przeciw ko  
280 p rzy ję ła  p ro jekt rządow y  w  spraw ie  po­
datku kryzysow ego, którego dochód roczny  
p re lim in ow an y  jest na 400 m iljon ów  franków .

P O  Z A M K N IĘ C IU  K R O N IK I K R A K O W S K IE J

Magistrat żegna 
p. Belinę PrażmouisKiego

( : )  W czora j, o godz. 11 w  Sali P o rtre tow e j R atu 
sza krakowiskeso odbyło się uiroozysue pożegnanie 
wstępującego prezydenta m. Krakowa. W ładysław a 
BeiimyPrażmiowśkiiego przez urzędników i funkcjo- 
narjusców magistratu krakowskiego i zakładów 
miejskich. Z ramienia prezydium miasta obecni by* 
li w iceprezydenci: Klimeoki, Ostrowski i Landao.' 
naczelocy w ydzia łów , zakładów i delegaci urzędni­
ków  i funkie jon a rjnisczy. Ustępującego prezydenta ż e ­
gna! dyrektor izby obrachunkowej magistratu, p. 
K rzyżanow ski. W o jew oda Belina-PrażmowtsikI, dizlę 
kując w  serdecznych słowach oświadczył, że w  CzŁ 
sie sw ego urzędowania nauczył się cenić w ytrw ałą  
usilna i trudną pracę podległych mu urzędników dla 
do-bra gm iny i miasta. Wkońou zapewnił, że ta 
wspólna, harmonijna praca pozostanie mu trwałe 
w  pamięci. Jako ostatni żegnali p, w o jew odę Bell* 
nę-PrażmowsIkiego w - jego gabinecie w iceprezyden  
ci miasta i sekretariat prezydjalmy.

Sad pracy w Krakowie
( : )  P rezes  Sądu O kręgow ego w  K rakow ie ogłoś*’ 

listę ław n ików  Sądu Pracy  w  K rakow ie. Przew odni 
czącym Sądu jest sędzia grodzki dir. Stefan Bentyno 
wskit, zastępcą sędzia grodzki dr. Edward Szamer 
i Tadeusz Florek. Ław n icy  powołani zostali na o- 
kres dwuletni z dniem 15 stycznia br.

Z kroniki wypadków
( : )  Rudolf Konrad (lat 25), słuchacz Akademii Gór 

niczej zgłosił się w  szpitalu §w. Lazar i i i  dla opatrz® 
nia kfflkiu ran ciętych na rękaah. W edług zeznań 
rannego, kon-tuzyj tych doznał on, upadając na szy 
bę.

Kazim ierz K rzysiek  ze Spytkow ic zos-tat uderzo 
ny w  g łow ę przez Stanisław? Szybucha i doznał 
złamania kości czaszki. Został on przew iez iony do 
su pjtala w - Krakow ie.

Starszy posterunkowy P , P . Józef Kura (lat 40) 
w  czasie pościgu za złodziejem  został przez tegcż 
postrzelony. Doznał on rany postrzałowej kladc 
piersiow ej i  został p rzew iez ion y  do szpital św. La 
zarza.

 ofo------

— ( ;) W YK ŁAD  DLA RODZICÓW . Dziś. o gods. 
19-tej w  gimnazjum im. K ró low ej Jadw ig’ odbęcl: e  
się odlczyt prof. U. J- Scum am  pt. „R ozw ó j psyclr- 
lci w  św ietle  marzeń sennych". Goście mile w d z la  
ni W stęp bezpłatny-

( : )  KRADZIEŻ SK LEPO W A I JEJ SPR AW C Y .
Nocy onegdajszei włamano się do sklepu Hnrschs 
Katza. przy ul. D ietlowskiej 67 i skradziono w y ro ­
by tyton iowe i biżuterię, wartości 2.000 zł. Połlcfa 
aresztow ała sprawców kradzieży w  osobach Sćafli 
sława Maiera (lat 20) zam Piekarska 14 i Chaskie- 
la Beera (lat 24).. piekarza ze Lw ow a. Od spraw­
ców  odebrano skradzione rzeczy.



Str: 15 .N O W Y  DZIENNIK* środa 15 lutego 1933 Nr. 46

W O LNE POSADY

AGENCI Iołow' I Zgłaszaj* 
cie się po ncwe i bardzo 
kurzystnc zastępstwa.'/ ~io 
azenia pod „Przyszłość* 
Biuro Koth, Kruków, To­
masza 10. 2171 kr

KONCYPIENT rutynowa 
ny poszukuje posady. Re 
liekrtuijąc na ieprzą prak­
tykę, zgodzi się na wszo 
kie warunki. Zgłoszeń f» 
Dr- Deutsch, lekarz, Sie 
niawa.______________ 2162ki

M ŁOl 'A {tanina z dobrei 
rodziny ż y d o w ^ e j.  po 
sauikaie posady oo dzieci 

i— ekspedientki, kasjęrk 
i t p .  Zgłoszenia do Adm Jti. Dzj<pntiika“ pod „In 
tekseotna**. 991g

SPRZEDAi

DYWANY ręczne. Kili­
my — naprawa, czysz­
czeni e, stizyżense — 
-JDy wau*\ Kraków-Pod- 
gorze Kingi 9. Telefon 
Nr. 116-09. UAZkr

LOKALE

LOKAL, z  urządzeniem  
iijloa Szewska, w ystnw a  
frontowa, odnańnę: ?ze  

wcska 15, podiwórze. mię­
d zy  godz. f i — 1- 2115kr

LOKAL, składający się z 
4—6 pokoi z pełnym kom* 
fortem w  centrum do wy- 
najęca. Wiadomość: Kra- 
k v » ,  Mikołajska 6 ill-cie 
piętro. ul 7 kr

4 POKfl r , kncl nia z przy- 
nalełnośctami no wynaję­
cia. Ul.ca Tatarska 6 u do- 
dorcy. 2172kr

NALKA
ł W YCHÓW  ANIF

DOKTORATY i studia 
«'l:adetr„ckie drogą spe 
0|'Jnycb kurków. D y » o 
my przy uko60zen:j  stu 
(Sów. International A  zi- 
demie Bureau Etabljsse- 
ment Iris, 22 rue St. Aa 
gustin. Parts 2-e France 

2024k

K ek s  księgowości, wie* 
czorny p ó łroczn y  prof. 
Nycsa, Kraków Anny 1. 
Wpisy codziennie. Szkoła 
Maszy Dopisania

Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza.

Jehn Stuart MU1.

Jedyna wypożyczalnia
w  Krakowie, która zaopatrzoną jest 
w najnowsze książki polskie, niemie­
ckie, francuskie, żydowskie angiel­
skie jest

BIBLIOTEKA
w spcłc2Esna
ttlZCLI KANFlkOWEJ

KRAKÓW
SEBASTJANA c 23

O z y  m a nią być kupno Ł ZW« 
„taniej"  żarów ki, p o żera jące j w'4 ,
kie ilości prądu, niew spółm ierna

\

z wytwarzaną Św iatłością, i oartłe 

ż a ją c e j W a s  no s t a ł y  niepro­
duktywny wydatek?.

S to su jc ie  żarówki tylko pTerws 

sz o rz ęd n e j ja k o śc i-  G w arą jW jjJ 
tak ie j jest nr.arka

TUNGSRAM

WSZELKIE ROfcOTY
KOLNIARSKIE

wykonuje się najtaniej i 
ku największemu zadowo­
leniu Szan. Pań  
w  Zakładzie Modniarskiui

FRANCISZKI SCHUfARZOWNY
Kraków, Krakowska 13, I. piętro (leua of'c.)

Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y
20 lutego rozpoczynam 3-miesięczne. przedmaturyczne
R E P E TlTO R JU lIt M A T ! MAT Y K 1 
EW. FIZYKI DLA ABITIJRatEM OW.
Tygoaniowo 3 godziuy, opłala 10 zł miesięczn e, zgło­

szenia codziennie ou b -  4 popoł.
Prof. Emil Weldmann braków, tu. i aóaka 9.

Kurs modhego kroju sukien 
i wiosennych okryU&miKich

Dia krawouwyąh zawodowych c-wtera się 
dnia 15 lutego b- r w  szkole zawoacwej ala 
dbiewc-ząt żyd- „Ognisko Pracy*' w Krakowie, 
a'- Stolarska 15, 1. piętro- Tel- 158-21 Wpisy 1 
informacje w  kancelarii szkoły codziennie, z 
wyjątkiem sobót od godz- 11—1- Wyłącznie 
dłn oa&b blacho wych.

WYCIECZKA
PO SŁONCE

Paszporty 1 w izy zbctfire. -  2 8 -duisw a W ielkanocna W ycieczka do

PORTUGALII, KtSZPAKJI, A FI Y KI
okrętem  nPolon;aM (1 5 .0 0 0  ton)

B i  Za Zł. 870 —
informacje i zapisy przyjmuje: Wagons-Lits Cook, Kraków, ulica Sławkowska 12. 
Nowy Dziennik, Kraków, Orzeszkowej 7.

E 555     55 555 i 55 5 5  53S BBBE3 E 55Egg  S i  1 BESS B E  1 im n̂-T-, 5

K A k i l M  L O  P l h A N I A
SPRZEDAŻ — KUPKO -  ZAM IANA

M X  IOUENSTEU
Mw, Zwieujniitka 8. Tel. 162-5G

2 lekcje kanapek i sałatek
odbędą się dnia 14-gn i 15-go b m- o K»dZ- 4-teJ 
popołudniu, przy ul- Stolarskiei 15, I. piętro, —  
w szkole „Ognisko Pracy", o czem  zaw iadam ia ­
m y osoby zainteresowane- —  Tel- 158-21.

Dyrekcja szkoły 

N a jn o w s z y  p o d w ó jn y  z e s z y t  (11-12)

1il
pod redakcją Dra Z. E LLLN BER G A  

zawiera następującą treść: (192 str.):
M. Baraban: Zagadnienia historjozofji żydowskiej W  

stcrsuiuku do historii Żydów w  Polsce.
Roman Brandstaetter: Tragedia Juliana Klaczki. 
Chaim Low : Dramat społeczny Lejwlka.
Aurelja Gottliebowa: Sladanii dwutysiąc,etnie] tu- 

lacziKi-
A. Rassin: Hmyslowoś* i moralność żydostwa pol­

skiego w. XVII. i XVIII.
Edmund Stein: Higiena społeczna w  epoce Talmudu, 
A. J. Prowalski: Ruch spótdiz eiczy wśród Żydów w ,  

Pwscc V— VII.
Ludwik Oberlander: lw ó w  
Szalom As*: Nie mogę dtażej milczeć.
I. Ostersetzer: Epos katastrofy iydowsioei.
El. Feldman: Dzieje Żydów w  W arszaw ;e.
Daw la Horowitz: Przyczyny dobre) kon/uaiktury 

gospodarczej w  Palestynie.
Z. Ellenberg: Szermierz prawdy.
F. Schlang: Urlel da Cosita- 
N- Sobel: Żydowski ruch icrbotniczy 
tt Sternoacn: Osiemnasty listopada.
M. Alter: „Rozwód Wiedeński".
N. Eck: „Tefcufatenu".

Warunki prenumeraty: kwart. zł. 6.

Zamówienia do administracji: W arszawa, Rymar­
ska 8, teief. 11-57-38.

Praesytki pieniężne na konto P. K- O. 24758 —< 
Menora, Sp- W yd. z ogr. odtp- Warszawa.

Adres redakcji: Łódź Narutowicza 96.

FREM MEKAIA w Kratowe a i r  «  n  t a p  re  r  21. 6<Xi ku u tai. Zł- 18U. 
*  Krakowie * odnoŁ-en do dana „  „  6*20 M „  19 n

Na piowtock a oz .reayŁ* puortewa ! K „  66D „  „  is tv
Zagranica z przesyłka oocztowa „  „  10*01 „  „  30 0C

.NPWY PŻ1ENNIK** wrehed*1 c<Mlz.eiinie. fakłe w pori -difsłkt ! <W pn#w?a.
!XlLlyiZIijLSŁa.‘*,‘ _U!! 11

UGŁOcżENIA. Podstawa oor tb  ieu 1 munren wiednym tam.e — s trou w
tekśc> i nadesłanen ma 9 tamy pc 74 md ii u. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 37 OłSu. —  Najm rcjsze ogłoszenia drobne żczymy za 10 słów 

CENY w złotych: i strota 1*26. — Tekst 1*—■. Nadesłana 0*75. —  Za tekstem 
0*25. — Drobne od akran 0*20- D ’s posłuifliiacycb pracy 0‘10—  Cra uła* 
ej* T?*f0. — Za rastr? fłen> irfeisca doikrza s‘e ?$%

W ydawca: Za Spółkę \A'rd -Nowy Dzieocik**: Zygmunt HocbwaJd- — Redaktor oaczemy: Dr Wilhelm EferkeJhaimrer 
Bedaicuut odpowiedzialny: Zytiryd M ose*. — Nowa Drukarnia Dsienadsowa. Kraaów. Orzeszkowe. 7, pod zarządem Maksymiliana Eeidmaua.


